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Książek coraz więcej 


Trzeba je czytać 


Wniedzielę, dnia 16 stycznia na iere- 
nie całej Polski zostało dokonane oiwar- 
cie 1.600 bibliotek wiejskich. W sto pięć- 
dziesiątą rocznicę urodzin naszego wiesz- 
cza Adama Mickiewicza ziszczają się je- 
go pragnienia: c 
„Obym ja kiedyś dożył tej pociechy, by 
księgi moje zbłądziły pod strzechy, aby 
też wzięły wieśniaczki do ręki te księgi 

proste jako ich piosenki”. 

Fakt przekazania 1.600 bibliotek wsi 

polskiej, tej nieraz jeszcze zapadłej i od- 
dalonej od ośrodków wszelkiej kulłiurv 
wsi, ma olbrzymie znaczenie. Wreszcie 
książka, która przez długie wieki była 
prawie niedostępna dla chłopów, napły- 
wa masowo na wieś. Dzieje się to dzięki 
polityce oświatowej naszego ludowego 
państwa zmierzającego do podniesienia 
oświaty i kułłury wszystkich swoich oby- 
wałeli. 
Nasze państwo ludowe nie tylko odbu- 
dowuje z gruzów i ruin powojennych 
miasta i wsie, ale pragnie również wyru- 
gować raz na zawsze pozosłałości daw- 
nych czasów — ciemnoię i zacofanie 
chłopa. Książki destarczane masowo na 
wieś mają stanowić poważny czynnik 
pomagający w wykonaniu łych zdań. 

Samo jednak dostarczenie książek ną 
wieś nie wysłarczy. Nie wysiarczy pa- 
trzeć i cieszyć się, że istnieje we wsi sza- 
fa biblioieczna z książkami i że jest bi- 
bliotekarz zamykający i otwierający tę 
szafę. Chodzi głównie o to, by książki te 
były czyłane przez wszystkich mieszkań- 
ców wsi. A przecież my, którzy znamy 
wieś, musimy z przykrością stwierdzić, 
że na wsi panuje jeszcze wielkie zanie- 
dbanie pod tym względem. Młodzież na- 
sza, skoro ukończy szkołę powszechną, 
odrobiwszy ten obowiązek nauki niby 
„Szarwark” ustawą nakazany, do książki 
przeważnie nie zagląda. Nic więc dziw- 
nego, że młodzież taka po wielu łatach 
mimo, że szkoła nauczyła ją czytać i pi- 
sać, nie tylko umysłu swego nie rozwija, 
ale naweł i to, co w szkole zdobyła, za- 
pomina. Są ło powrotni analfabeci, któ- 
rych jeszcze dużo spotykamy na wsi. 

A życie w miejscu nie stoi, szczególnie 
wiedza ciągle coraz bardziej się rozwi- 
ja. Świat ciągle postępuje naprzód, « my 
przecież chcemy iść z postępem. Aby iść 
z postępem, by nie słać w miejscu, trzeba 
życie obserwować, wiedzieć, co się w 
świecie dzieje. A ło można osiągnąć tyl- 
ko przez czyłanie i ło ciągłe czytanie 
książek i gazet. Kło tego nie zrobi, kto 
nie czyta, chociaż szkoła go nauczyła 
czyłać, ten nie tylko nie może iść z po- 
stępem, ale się cofa, ten mało się różni 
od tego, który wcale szkoły nie widział. 

Najczęściej mówi się na wsi, że na czy- 
tanie czasu nie ma, że to dla ludzi w mie- 
ście, którzy mają na łakie rzeczy czas, 
zresztą oni z tego żyją, a chłop jak nie 
zaorze i nie zasieje, to mu książka chle- 
ba nie da. Twierdzenie, że wieś nie ma 
czasu na czyłanie, jest wierutnym kłam- 
stwem. Kto chce czyłać, znajdzie napew- 
no czas i tacy są, ale chodzi tu o 
wszystkich ludzi na wsi. 

Gdy porównamy wieś obecną ze wsią 
sprzed 60-ciu,laty, ło musimy stwierdzić, 
że wtedy roboty na wsi było więcej jak 
teraz, gdyż dawniej wykonywano wszel- 
kie roboty w sposób prymitywny, co za- 
bierało o wiele więcej czasu niż przy sto- 
sowaniu dzisiejszych sposobów gospoda- 
rowania. A przecież w łamtych latach 
znalazło się wielu takich chłopów, którzy 
drogą samokszłałcenia zdobywali wie- 
dzę i niejednokrotnie przewyższali zaso- 
bem wiadomości tych, którzy połowe ży- 
cia poświęcili studiom na wyższych u- 
czelniach. Znamy takich ludzi w naszym 
ruchu ludowym. Na przykład Wincenty 
Witos. Ukończył w Wierzchosławicach 
szkołę a raczej szkółkę, mimo, że musiał 
rabać drzewo w książęcym lesie, by móc 


jakoś żyć, znalazł jednak czas na czyła- 
nie, na zdobywanie wiedzy i stać go by- 
ło na ło, by stanąć kilkakrotnie na czele 
rządu polskiego. Jego polityczni przeciw- 
nicy mogli mu siawiać takie czy inne za- 
rzuty, ale nie słyszałem nigdy, by mu za- 
rzucano brak rozumu. 

To samo można powiedzieć o Bojce, 
którego czytać nauczył organista, a po- 
tem jego artykuły i broszury podziwiali 
nie tylko chłopi, ale i t. zw. inteligenci. 
Typowym przykładem chłopa samouka 
w ruchu ludowym jest również Tomasz 
Nocznicki. I możnaby łu jeszcze wymie- 
nić wielu innych zmarłych lub jeszcze 
żyjących ludzi, którzy własną pracą nad 
sobą zdobyli wiedzę i wysokie stanowis- 
ka w państwie. 

Pamiętam z mych osobistych przeżyć, 
gdy jako młody chłopak wiejski siadałem 
zmęczony robotami żniwnymi do wspól- 


Polska demokracja 


Z okazji 25 rocznicy zgonu Lenina w dniu 
21 stycznia odbyła sig w Warszawie uro- 
czysta akademia, zorganizowana przez Ko- 
mitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej. Na akademię przybyli 
członkowie Biura Politycznego z przewod- 
niczącym KC PZPR Bolestawem Bierutem 
na czele oraz przedstawiciele 'Rządu, Woj- 
ska. partii politycznych i organizacji spo- 
łecznych. 

W lożach honorowych zajęli miejsca: 
ambasador Związku Radzieckiego  Lebie- 
diew oraz ambasadorowie państw Demo- 
kracji Ludowej. 

Akademie zagaił sekretarz KC PZPR Jó- 
zef Cyrankiewicz, mówiąc m. in.: 


„Cała polska zjednoczona klasa robet- 
nicza skupiona pod sztandarem marksiz- 
mu-leninizmu. cały obóz polskiej demo- 
kracji, wszyscy ludzie welności 1 peste- 
pu czczą dziś imię wielkiego nauczycie- 
la rewolucji rosyjskiej, która przyniosła 
nam welność — Włodzimierza Lenina: 

Czcimy pamięć twórcy tego kraju, 
który rozgromił iaszyzm, przyniósł wy- 
zwolenie narodom i stał się ostoją sił po“ 
stepu i pokoju. Czcimy pamięć, Włodzi- 
mierza Lenina, który wszystkim naro” 
dom dał w ręce oręż zwycięskiej walki 
o socjalizm. Czcimy dzieło wielkiego 
kontynuatora Lenina — Józeia Stalina, 
które rośnie i potężnieje, które wysił- 
kiem milionowych mas zmienia oblicze 
świata”, 

Z kolei wygłosił przemówienie członek 
Biura Politycznego KC PZPR. Jakub Ber- 
mun, przypominając o nieuleczalnym kry- 
zysie ustroju kapiialistycznego i przypomi- 
nając stwierdzenie Lenina, iż nic tego u- 
stroju nie uratuje, min. Berman mówił: 

„I jeśli imperialiści mają złudzenia, że 
moga coś zyskać pobrzękując szabelką 
czy bomba atomową, to dziwić się nale- 
ży tylko ich ślepocie. Po dwóch wojnach 
światewych nie powinno już chyba być 


nej misy, by się obiadem posilić, do jed- 
nej ręki brałem łyżkę a do drugiej gaze- 
tę, by podczas jedzenia coś przeczytać. 
Ileż to się nasiuchałem docinków od oto- 
czenia, gdy zdarzało się, że łyżką nie mo- 
głem do usł trafić, bo wzrok miałem ui- 
kwiony w gazecie. „A położyłbyś ie ga- 
zeciska” — mówili nieraz starsi. Lecz to 
wszystko mnie do czytania nie zniechę- 
ciło. Tylko o książkę i gazetę było na 
prawdę trudno. Ile to razy błagałem, by 
matka dała mi 8 koron bym mógł sobie 
kupić Encyklopedię Macierzy Polskiej 
wydaną we Lwowie w 1895 T. 

Dziś syłuacja się zmieniła. Czytać jest 
co. Tą matką, która płaci za książki, jest 
nasze państwo ludowe. Trzeba tylko chę- 
ci, zapału i zainteresowań. Trzeba uczyć 
się czyłać oraz zachęcać do pracy nad 
sobą innych z naszego otoczenia. Na brak 
książek narzekać już nie możemy. 


czci pamięć Lenina 


dla hiCh tajemnica, że trzecia weina mo- 
że mieć tylko jeden finał: ostateczną klę- 
ske imperializmu, ` 

W dalszej cześci swego przemówienia 
min. Berman nawiązując do roli. jaką o- 
degrał Lenin w dziejach polskiego ruchu 
robotniczego, przypomniał jak Lenin kon- 
sekwentnie walczył z krzywdą społeczną 
klas uciemiężonych, jak również o wolność 
narodów: 


„To. ce czyni Lenina bliskim elbrzy” 
miej większeści narodu polskiego: jest 
jego nieubłagana wałka zarówno z wy- 
zyskiem  kapitalistycznym i z ludzką 
krzywdą, jako też z uciskiem narodo* 
wym. Ten wielki Rosjanin ì wielki rewe- 
lucjenista jasno. twardo 1 konsekwentnie 
śłosił prawo do samookreślenia, bronił 
zasady niepodległeści Polski, walczył 
z carskim uciskiem i z wielkorosyjskim 
szowinizmein, zaś z chwilą zwycięstwa 
rewolucji proklamował niepodległość 
Polski". 

Przypominając zadania, jakie dzis stoją 
przed narodem polskim, min. Berman na 
zakonczenie swego przemówienia  stwier- 
dził: 

„Umacniać będziemy wytrwale nasze 
ludowe państwo, zwałczając nieubłaga- 
nie jego wrogów: Upowszechniać i roz- 
wijać będziemy zdobycze kulturalne 
i twórczość kulturalną w oparciu o naj- 
lepsze tradycje i całą postępową spuści- 
zne narodu! ` 

Pogłębiać będziemy sojusz robotniczo- 
chłopski», braterstwo robotników z chło- 
pami drobno- i Średniorolnymi. 

Zakończymy _—przedterminowo plan 
3-letni, aby przystąpić do realizacji planu 
6-letniego, planu zbudowania fundamen- 
tów socjalizmu. 

Chcemy aby nasze pokolenie zbudo- 
wało Polskę Socjalistyczną 1 potrafimy 
tego dokonać!“ 


Związek Samopomocy Chłopskiej 
połączy się z Genirulą Spółdzielni 


Zapowiedź zespolenia pracy społeczno- 
gospodarczej na wsi rzucona na kongresie 
jedności robotniczej przez wicemarszałka 
Zambiowskiego — wywołała na wsi duże 
zainteresowanie. Zapytują się chłopi związ- 
kowcy, kiedy nastąpi połączenie Związku 
Samopomocy Chłopskiej z Centralą Rolni- 
czą Spółdzielni i jaka będzie struktura 
wspólnej organizacji. 

Na pytanie to można obecnie tylko czę- 
ściowo odwowiedzieć. Kierownicy obydwu 
organizacji wraz z przedstawicielami partii 
politycznych pracują nad ustaleniem for- 
my organizacyjnei od najniższych ogniw 


do władzy naczelnej. Po opracowaniu sta- 
tutu sprawa połączenia będzie rozpatry- 
wana na Zebraniach Zarządu Głównego 
Związku Samopomocy Chłopskiej i Rady 
Nadzorczej Centrali Rolniczej Spółdzielni. 


Mowa organizacja zespoli w sobie trzy 
główne trzony: spółdzielnie gminne, ZSCh. 


nem a Z I A OO O 


R o oU O o e a a E O D D E 


i zrzeszenia branżowe (plantatorzy, hodow- ' 


cy). Członkowie bedą płacić tylko jedną 


«kładkę i organizacia ta załatwiać im be-| 


dzie zarówno kontraktowanie, iak 


skup, | układ o przyjaźni 


Zmiany w Rządzie 


ALEKSANDER ZAWADZKI WICEPREMIE. 
REM, WŁADYSŁAW WOLSKI MIN. ADMI- 
NISTRACJI PUBLICZNEJ 


W związku ze zniesieniem ministerstwa 
Ziem Odzyskanych i scaleniem admini- 


stracji państwowej na obszarze całego 
kraju, Prezydent Rzeczypospolitej. przy- 
chylając sie do prośby wicepremiera 


i ministra Ziem Odzyskanych Władysława 
Gomułki, zwolnił go z zajmowanych stano- 
wisk. 

Na wniosek Prezesa Rady Ministrów Jó- 
zeła Cyrankiewicza, Prezydent Rzeczypos- 
politej mianował wicepremierem Rządu 
Aleksendra Zawadzkiego, zaś ministrem 
Administracji Publicznej Władysława 
Wolskiego. Dotychczasowy Minister Admi- 
nistracji Publicznej Osóbka-Morawski zre- 
zygnował z zajmowanego stanowiska, 

Jak donosi urzędowa agencja prasowa, 
b. wicepremier Władysław Gomułka obej- 
mie stanowisko wiceprezesa Naczelnej Izby 
Kontroli Państwa. 
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ALEKSANDER ZAWADZKI, urodził się w 
1899 r. w rodzinie górniczej. Jako 13-letni 
chłopiec musiał porzucić naukę i pracować 
na siebie i na rodzinę. 

W 1921r. pracuje w kopalni „Paryż” w 
Zagł. Dąbrowskim. Jednocześnie rozpoczy- 
na działalność polityczną i staje w szere- 
gach młodzieży komunistycznej.. 

Jedenaście łat przesiedział Aleksander 
Zawadzki w więzieniach polskiej reakcji. 
W 1936 r. zostaje skazany na 15 lat więzie- 
nia. 

Wojna rzuciła Aleksandra Zawadzkiego 
nad Wołgę. Bierze udział w obronie Stalin- 
gradu, staje sie jednym z organizatorów 
powstającego w ZŚRR Wojska Polskiego 

Gdy w r. 1945 armia dociera do Zagłę- 
bia, Aleksander Zawadzki zostaje pełno- 
mocnikiem Rządu na te ziemie, na Śląsku 
organizuje władzę ludową, zostaje miano- 
wany wojewodą śląsko-dabrowskim. 

Przed Kongresem ŻZjednoczeniowym par- 
tii robotniczych KC PPR odwołuje go ze 
stanowiska wojewody i powierza pracę 
partyjną. Na Kongresie zostaje wybrany 
jako sekretarz KC i członek Biura Politycz- 
nego KC PZPR. 


* * 


WŁADYSŁAW WOLSKI urodził się w 
Warszawie w 1901 r. Pochodzi z rodziny ro. 
botniczej. Od 13 roku życia zaczyna zarob- 
kować, ucząc sie jednocześnie na kursach 
wieczorowych. Od 1916 r. jest członkiem 
SDKPiL, od 1918 r. — członkiem i aktywistą 
KPP. W 1922 r. zostaje aresztowany za 
działalność komunistyczną i po skazują- 
cym wyroku — 4 lata przebywa w wieęzie- 
niu. 

Pierwszy okres wojny spędza w ZSRR. 
W 1943 r. przedostaje sie do kraju i działa 
w ruchu partyzanckim. Po wyzwoleniu or- 
ganizuje w Lublinie Państwowy Urząd Re- 
patriacyjny. 

Po odzyskaniu Ziem Zachodnich zostaje 
podsekretarzem stanu w Min. Administra- 
cji Publicznej i obeimuje kierownictwo nad 
akcją osiedleńczą oraz zagospodarowaniem 
Ziem Odzyskanych. 

Ostatnio pelni funkcję podsekretarza sta: 
nu w Min. Administracji Publicznej. Jest 
członkiem KC PZPR. 


Delegucin Rządu Polskiego 


w Rumunii 


W sobotę, 22 stycznia, udała się do Ru- 
munii delegacia FRządu Rzeczypospolitej z 
prezesem Rady Ministrów Józefem Cyran- 
kiewiczem | ministrem Spraw Zggranicz- 
nych Zygmuntem Modzelewskim czele. 


Delegacja polska podpisze w Rumunii 
i wzajemnej pomocy 


zbyt, zaopatrzenie i doskonalenie hodowli| miedzy Rzeczpospolitą Polską a Ludową 


oraz uprawy. 
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Wspólna narada w Garwolinie ilil ou m. in., że zbliżające się zjednoczenie 


Wojewódzki Zjazd PSL w Poznuniu 


W dniu 16 stycznia br. odbył się w Po- 
znaniu stałułowy zjazd wojewódzki PSL, w 
którym wzięło udział ponad 200 delegatów 
i członków z terenu Wielkopolski i Ziemi 
Lubuskiej. Obrady zagaił prezes Zarządu 
Woj. PSL ob. Marcin Poprawa. 


„Otwieram zjazd — powiedział prezes 
Poprawa — w szczególnych warunkach, 
będacych niejako zamknięciem pewnego 
okresu. W tym okresie dwie niezmiernie 
ważne zmiany zaszły w wewnętrznej sy- 
wacli politycznej kraju. Przede wszystkim 
masiqpilo zjednoczenie partyj robotniczych. 
Klasa robotnicza, która przewodziła w 
walce o Polskę Ludową i w budownictwie 
podstaw socjalizmu, zyskała jednolite kie- 
rownictwo polityczne”. 


Z drugiej strony zmienił się gruntownie 
charakter i rola naszego Stronnictwa. Pol- 
akie Stronnictwo Ludowe używane było 
przez reakcję polską i międzynarodową ja- 
ko narzędzie rozbijania jedności mas pra- 
cujących w Polsce i miało służyć do po- 
derwania władzy ludowej. Ucieczka Miko- 
łajczyka przyspieszyła proces zapoczątko- 
wany przez Lewicę PSL głębokich przeobra- 
. żeń ideowo-politycznych naszego Stronnic- 
twa, które weszło na drogę do zjednoczenia 
E bralnim Stronnictwem Ludowym. 


Po powitaniu przybyłych na zjad przed- 
stawicieli Naczelnego Komitetu Wykonaw- 
czego P. S. L. w osobach za sekreta- 
rza generalnego dr Thomasa .i skarbnika 
N. K. W. Jana Dębskiego. oraz lone: 
ciel partii politycznych, władz państwo- 
wych i samorządowych, organizacyj Spo- 
łecznych i młodzieżowej, po otwarciu i po- 
wołaniu Prezydium Zjazdu, przemówienie 
powitalne wygłosili w imieniu Prezydium 
Woj. Rady Nar. ob. Andrzejczak, w imieniu 
P. Z. P. R. ob. Matynia, Stronnictwa Demo- 
kratycznego ob. Zenkteller, Stronnictwa 
Pracy ob. Zimny 1 Z. N. P. ob. Leszek. 


Po idbEsiiamiu "wyborów Komisji Matki 
oraz Komisji Wnioskowej, członek N.K.W. 
P.S.L. Jan Debski, wygłosił referat poli- 
tyczny. ` 


. Mówca podkreślił w swych wywodach 
położenie Polskiego Stronnictwa Ludowego 
"w minionym okresie po październiku 1247 r. 
' | obecnie. Na tle dzisiejszej sytuacji miedzy- 
narodowej. w obliczu coraz to ostrzeiszej 
kampanii rewizjonistycznej na terenie Nio- 
miec, mówca wykazał, jakimi drogami kro- 
czą imperialistyczne mocarstwa. Polska, 
chłopi polscy nie chcą i nie będą pionkami 
w tej wielkiej grze zachodnich imperiali- 
stów, którzy wszystkimi siłami starają się 
zahamować marsz ku zwycięstwu świata 
> przebudowy społecznej. świata pragnącego 
pokoju, chcącego zwalczyć wyzysk człowie- 
ka przez człowieka. 


Po referacie politycznym kolejno składali 
sprawezdania: prezes wojewódzki — Mar- 
cin Poprawa, sekretarz — Jan Cichy i prze- 
wodniczący Komisji Rewizyjnei — Józef 
Wasilewski. 


.. W dyskusji nad referatem i sprawozda- 
niami zabierali głos delegaci, działacze te- 
tenowi, wyrażając w pełni uznanie dia na- 
czelnych władz Stronnictwa i dając dowód, 
ze Wielkopolska nie przechodzi obojętnie 
obok wielkich przemian społecznych i że 
chłopi wielkopolscy, członkowie PSL-u, na- 
leżycie zrozumieli wielkie zadania, Jakie ich 
czekają w dziele odbudowy naszego kraju. 

Na wniosek Komisji Matki do nowego Za- 

„rządu Wojewódzkiego zostali wybrani: 


Marcin Poprawa — prezes, inż. Alcksznder Świer- 
czyński i dr Jan Sajdak — wiceprezesi, Ignacy Mu- 
larck — sekretarz, Leon Ossowski — skarbnik, 
Władysław Lieske, Franciszek Krajniak, Stanisław 
Kunz, Franciszek Bąk, Wawrzynice Galant, Bro- 
nisława Gowronowa. Na zastępców wybrano: 
Wiktora Mallnq, Wawrzyna Skerupkę, Leora Mec. 
ka, Jerzego Sadowskiczo. Do Komisji Rewizyjnej 
weszli: Józef Wasilewski, Antoni Mocek, Franci- 
szek Głura, Do Sądu Partyjnego: Ignacy Machciń- 
skt, Jan Nosek. Stefan Wojtyra, Autoni Frąacka- 
wiak, Marian Remhbowski, Józef Bazełak, Francl- 
szek Dolicher, 


Pa dokonaniu wyboru nowych wladz 
Stronnictwa w Wielkopolsce, zabrał głos 
zasiepca sskrziarza generalnego P. S, L. 
dz Thomos. W krótkich głowacn nakreślił 
on jesrcze zadania jakie słoja przed Pol- 
skim Stronrictwam Ludorym w marszu do 
Połski Sprewiedliwosci Społacznaj i stwier 
drił że w walce tej nia ustaniemy, at la w 
silnym iszczarym sojuszu z robolniziam 
wygramy. 


W powziętych rezolucjach zjerad stwier- 


dził m. in.: 


1) Niczłomny sojusz Polski Ludowej ze Związ- 
kiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej 
jest podstawa naszej polityki zagranicznej, Pamie- 
tamy, że zwycisska Armia Radziecka uratowała 
uaród palski od wyniszczenia przez hordy hitle- 
rowskich barbarzyńców, że bralerstwo hroni za- 
warte na polach bitew ze wspólnym śmiertelnym 
wregiem jest rękojmią obrony pokoju oraz na- 
szych granie na Odrze i Nysie łużyckiej przed 
wszelka agresją niemiecka. 


2) Zjednoczenie Poiskiej Klasy Rohotniczej, to 
triumf założeń, na których opiera się demokracja 
łudowa i nasze państwo ludowe, to dalszy wzrost 
sił mas pracujących, miast i wsi we wspólnej waler 
z wyzyskiwaczami i w wspólnej pracy podźwignię- 
cia polskiej gospodarki narodowej i dobrobytu lu- 
dzi pracy. 


3) Sojusz rekolnicza-chłopski, w którym przo- 
dującą rołę udgrywa zjednoczona klasa rohotnicza, 
to najlepsza rękojmia i decydujący krak w marszu 
do nowego sprawiedliwego ustroju socjalistyczne- 
go. Dlatego dążyć będziemy do podtrzymania i za- 
cieśnienia tego Sojuszu 


4) Walkę klas trakłujemy jako droge hezpośred- 
nia do zniesienia wszelkich form wyzyskn czło- 
wieka przez człowieka. Wyzysk ten w ustroju ka- 
płlalistycznym istnieje tak w mieście jak i na wsl, 
tylko formy jego są różne, Walkę ze spckulantami, 
wyzyskiwaczami i kapitalistami wiejskimi musimy 
doprowadzić do zwycięskiego końca. 


5) Szanując uczucia religijne i woiność sumie- 
nia każdego, przeciwstawiamy Się rozpolitykowa- 
niu części kleru, który chelathy zniszezyć zdoby- 
cze społeczne Pols5i Ludowej i nawrócić do ustro- 
ju kapitalistycznego, Uważamy howiem, że to nie 
ma nie wspólnego z religia, z którą masy chłopskie 
w Wielkopolsce są związane. 


6) Zdając sohie sprawę z nędzy przedwojennej 
wsi polskiej jak również z jej ohecnych niedoma- 
gań szukamy wyższych, lepszych form gospodarki 
rolnej. „Założeniem naszym. jest usunięcie wyzysku 
i nędzy, podniesicnie stopy życiowej chłopa i dal- 
sze podniesienie produkcji, Dlatego też sprółdziel- 
czość produkeyjną uważamy za wyższą, lepszą for- 
mę gospodarki, 


'Tworzace się już spółdzielnie produkcyjne dadzą 
możność chłópu naocznego zetknięcia się z zagad- 
nieniem spółdzielczości produkcyjnej, przekonauia 
się o jej wartości i rozproszą wszelkie płotsi i oba- 
wy, Wówczas ehlop sam zadecyduje dobruwelnie 
i swobodnie o swej przyszłości. 


7) Zjednoczenie ruchu ludowego na platformie 
rądykalnej i postępowej jest gorącym pragnieniem 
wsl polskiej. Dlatego z wielką radością witamy eo- 
raz bardziej zacieśniająca się współpracę z brat- 
nim Stronnictwem Ludowym i zapewniamy, że do- 
łożymy wszelkich starań, by odpowiednio uczcić 
zbliżający się dzień zjednoczenia. Sądzimy, że w 
dzisiejszych powojennych warunkach gospodar- 
czych najlepszym uczczeniem zjednoczenia będzie 
wydatne zwiększenie produkcji rolnej i hodow- 
lanej. 


Wieści z pow. 


Troską, która nas chłopów mieszkają- 
cych w powiecie grudziądzkim nad Wisłą 
najbardziej gnębiła, było niedostateczne 
zabezpieczenie naszych wiosek przed po” 
wodzią. Na skutek braku należytej opieki 
nad wałami, śluzami itd. za rządów sa- 
nacji już przed woiną przedstawiały one 
wiele do życzenia. Stan ten pogorszył się 
po wojnie na skytek działań wojennych 
w roku 1945. Niemcy zniszczyli wtedy 
wiele urządzeń, a obok Grudziądza celo- 
wo ząatopili 10 tysięcy morgów pól i łąk, 
spodziewając się, źe w ten sposób po- 
wstrzymiają wojska radzieckie. Nie im to 
nie pomogło, a gospodarze ponieśli duże 
straty.’ 

Drugą bolączką tutejszych chłopów by- 
ty zabagnione łąki, które w dodatku w 
mokrym roku często stały pod wodą i ca- 
ły zbiór siana przepadał. Jeśli rok był su- 
chy, to można z nich było zebrać odrobi- 
nę lichego siana: 

Były przed wojną projekty odwodnie- 
nia tych łąk — ale na projektach się skoń- 
czyło. Bo gdzieby tam sanacyjni bogowie 
troszczył się o chłopsk'e łąki. 

Dopiero teraz po wcinie sytuacja zmie- 


nia się na lepsze Od dwóch lat podejmo- 


wane są prace nad zabezpieczeniem na- 
szych wiosek od powodzi. Dotychczas 
naprawiono szereg śluz, a w roku bleżą- 
cym planuje się podjecie wstępnych robót 
przy obwałnwaniu Wisły oraz jej doply- 
vu Osy. Na ten cel plan inwestycyjtty 


działaczy chłopskich 
i rohołniczych 


W Garwolinie odbyła się wspólna narada 
działaczy obu stronnictw chłopskich i PZPR 
z terenu powiatu garwolińskiego, celem któr 
rej było zapoznanie się z uchwałami Kon- 
gresu Zjednoczen owego partii robotniczych. 
0 dużym _zainberesowaniu konferencją 
świadczy tó, że mimo niepomyślnej pogody 
przybyło na nią około 200 działaczy z oko- 
licznych gmin. 


Konferencji przewodniczył sekretarz po- 
wiatowy PZPR ob. Piechocki, który zagaił 
obrady. Następnie członek prezydium NIŚW 
PSL redaktor W. Schayer wygłosił referat. 
w którym omówił wyczerpująco uchwały 
Kongresu PZPR, 

W dyskusji, w czas'e której przemawiali 
przedstawiciele wszystk ch 3-ch ugrupowań 
działających na terenie powiatu gazrwoliń- 
skiego, omów ono szereg zasadniezych za- 
gadnień dotyczących wsi. Poruszono m. in. 
zagadnienie wałki klasowcj na wsi, sprawę 
przebudowy ustroju rolnego, sprawę podnie- 
s'enia wydajność. rolnictwa, ' oraz sprawę 
odpowiedniego rozdzialu kredytów i odpo- 
wiedniego przeprowadzenia kontraktaej:, 
aby pomóc mało i Średniorolnym chłopom. 
Wszyscy przemawiający w dyskusji wyrażali 
całkowite uznanie i poparcie dla polityki 
Rządu Ludowego, dzięki której masy pracu- 
jące na wsi i w mieście zostały uwolnione od 
wyzysku i ucisku, 

Pod koniec dyskusji przemówił wiceprezes 
NKW PSL kol. Madejczyk. który omówił 
w'elkie osiągm.ęcia Polski Ludowej w dzie- 
dzinie odbudowy i wezwał wszystkch do 
wzmożenia wysiłków w pracy na wszystkich 
odcinkach życia wsi, podkreślając, że za losy 
Polsk: Ludowej odnowiedzialność spada na 
barki chłopów i robotników. 


kj. 


Powintowy Ziazd PSL w Olsztynie 
W n'edzielę dnia LŁ6. ; b. m. odbył się 
w Olsztynie zjazd powiatowy P.S.L. przy 
udziale kilkudziesięciu delegatów i gości 
z terenu powiatu. Ponadto na zjazd przybyli 
przedstawic'ele N.K.W, P.S.L. kol. kol. Ma- 
niak Stanisław i Niedek Wacław oraz pre- 
zes Zarządu. Woj. kol. poseł Witos Andrzej. 
Obrady zagaił prezes tymczasowego Za- 
rządu Powiatowego kol. inż. Sialarczyk, po- 
czym wybrano prezyd um zjazdu, w którym 
zasiedli kol. kol. poseł Witos, inż, Stolarczyk, 
Omieiański i Wróbel. Przemówienia powi- 
talne wygłosili: starosta grodzki ob. Rajriiak, 
przedstawiciel S.L. kol. Dzierżawski, przed- 
stawiciel S.D. sędzia Strumpf oraz przed- 
stawiciel Z.S.Ch. ob. Eismont. 
Następnie przedstawiciel NKW PSL kol. 
Maniak wygłosił referat polityczna-gospo- 
darczy, w którym podkreślił ujemne skutki 
gospodarki kapitalistycznej, przeciwstawia- 
jąc korzyści jakie niesie gospodarka nspo* 
łeczniona w ustroju socjalistycznym. Referat 
organizacyjny wygłosił kol.Wiedak. Podkre- 


grudziądzkiego 


dla naszego powiatu przewiduje 80 milio- 
nów zł, Dzięki temu duże obszary, które 
w czasie wysokiego stanu wody na Wiśle 
były z reguły zalewane, będą zabezpie- 
czone przed powodzią. 

W ubiegłym roku rozpoczęto również 
roboty przy odwadnianiu łąk. Wyczysz- 
czono i naprawłono prawie wszędzie sta- 
re rowy odpływowe, przeprowadzono kil- 
ka nowych. W ten sposób osuszono łąki 
w gromadach Gać | Pastwisko. W roku 
obecnym takie roboty projektowane są w 
kilku dalszych gromadach. 

Ale osuszenie łąk to jeszcze nie war 
ko. Trzeba te łąki zagospodarować, a ich 
posiądacze, po większej części drobni go~ 
spodarze nie byliby w stanie temu podo- 
łać. Na to trzeba środków, trzeba odpo- 
wiednich narzędzi do uprawy, trzeba na- 
wozów i nasion. | tutaj Rząd idzie nam 
z pomocą. Uruchomione zostały kredyty 


na zagospodarowanie łąk zmeliorowa- 
nych, chłopi otrzymają sprzęt, nawozy 
ì nasiona, 


W Polsce Ludowej dużo się zrobiło i ro- 
bić się będzie coraz więcej dla chłopów. 
Są jeszcze na wsi tacy. którzy ciągle na- 
rzekają ł oczekują Bóg wie na co. Ale to 
są ci, którzy lubią sie cudzą pracą boga- 
cić. My, chłopi drot bnorolni wiemy, że 
Rząd Ludowy prawdziwie się o nas trosz- 
czy i otacza opieką. 

M. Guz: 


stały czytelnik 


Ruchu Ludowego ma na cglu wzmocnienie 
sojuszu chłopsko-robotniczego w Polsce. Po 
sprawozdaniu Zarządu wywiązała się dysku- 
sja, w której przemawiali kol. kol. Stolar- 
czyk, Bartonowicz, Łoszak i inni. 

Nasiępuie dokonano wyboru nowego Za- 
rządu Powiatowego, w skład którego weszli 
m. in. kol, kol, Stolarczyk, Omietański, Ża* 
chalski, Makosa, oraz uchwalono rezolucję 
wyrażającą podziękowanie i zaufanie dla 
Władz Naczelnych Stronnictwa. Na zakoń- 
czenie odśpiewano, „Rotę“ i „Gdy naród 
do boju”. 

kj. 


Konferencja Powiałewu P. S. L, 
w Nowym Sqczu 

W dniu 14 stycznia br. odbyła się w No- 
wym Sączu konferencja powiatowa PSL pod 
przewodnictwem prezesa puwiatowego kol. 
Schneidra Jana. W konferencji tej wzięli 
udział czł. Zarządu Pow. czł., Zarządów 
Gminnych i gromadzkich Kół PSL w liczbie 
ponad 50. Zarząd Woj, PSL reprezentował 
prezes woj. Kol. Józef Olszyński, z-ca se- 
kretarza woj. kol. Bemben Józef | 'instruk- 
torka woj. Sekcji Kobiet kol. Stanisława 
Trystułówna, 

Konferencję zagaił prezes kol. Schneider 
Jan. Protokół z poprzedniej konferencji od- 
czytał kol. Władysław Potoniec. 

Referat polityczny o zagadnieniach we- 
wnętrznych i międzynarodowych wygłosił 
z-ca sekretarza woj. kol. Bemben, po czym 
wywiązała się bardzo żywa i obszerna dy- 
skusja, w której zabierali kolejno głos kol. 
kol. Kantor Stanisław, Kostecki Wojciech, 
Grygiel Jan, Maciuszek Józef, Wnek Antoni 
i inni, W toku dyskusji przebijala ezczegól- 
nie troska o mało i średniorolnego chłops. 


(P. WŁ) 
Konferencja PSL 1 SL w Świecia 


W dążewiu do Zjednoczenia Ruchu Lu- 
dowego na Pomorzu, Zarządy Wojewódzkie 
Bus: a i'S. L, organizują wd terenie całego 
województwa wspólne konferencje obu 
Stronnictw, 

W ramach tej akcji odbyła się w ka 12 
b. m. taka konferencja w Świeciu, pod prze- 
wodnictwem kol. Bijakowskiego. Zgromadzi- 
ła ona licznych działaczy obu stronnictw. 

Referaty wygłosili kol. Neulitz Władysław 
z ramienia Zarządu Woj, S. L. na temat 
„Jedność Ruchu Ludowego ; sojusz robotni- 
czo-chłopski* oraz kol. Bochen Jan z ra- 
mienia Zarządu Wojewódzkiego P. S. L. na 
temat „Przemiany ustrojowe i gospodarcze 
w Polsce Ludowej“. 


Komunikaty organizacyjne 


UWAGA, WOJ. ŁÓDZKIE! 

W woj. łódzkim odbędą się zgromadze» 
nia polityczne, w których wezmą udział 
przedstawiciele PSL I SL. Zaromadzbnia tę 
odbędą sip pod hasłem: „Zjednoczenie Rw 
chu Ludowego”. 

W dniu 30 stycmia odbędą się zgrome- 
dzenia: 

w BRZEZINACH — prmemawiać bedę 
pos. J. Balcerzak (PSL) i J. Lorek (SL); 

w RAWIE MAZOWIECKIEJ — J. Król 
(PSL) i woj. P. Szymanek (SL); 

w OPOCZNIE — R. Kołaczyński (PSL) 
i WŁ. Strzelecki (SL); 

w RADOMSKU — St. Mróz (PSL) 1 J. Mær- 
kowski (5L); 

Dnia 13 lutego będą przemawiać me 
zgromadzeniach: 

w WIELUNIU — R. Kołaczyński (PSL) 
1 Wł. Strzelecki (ŚL);  * 

w ŁASKU — J. Król (PSL) 1 J. Słoń (SL) 

w ŁĘCZYCY — pos. J. Balcerzak (PSL) 
i J. Markowski (SL): 

w ŁODZI — B. Zawadzki (PSL) 1 J. Lerek 
(ŚL). . 

Miejsce zebrań (lokal) oraz czas rozpe- 
częcia będzie podany do wiadomości sa 
pomocą specjalnych plakatów. M 


UWAGA, LUDOWCY 
POW. ELBLĄSKIEGO 


Zarząd Pow. P.S.L. w Elblągu zwołuje 
na dzień 30.1.49 r. na godz. 11 kouferencję 
powiatową P.S.L. w lokalu własnym w El- 
blagu, ul. Grunwaldzka 47. 

W konferencji udział wezmą delegaci Za- 
rządu Wojewódzkiego P.S.L. z Gdańska oras 
działacze Zarządu Pow. w Elblągu. 

Prosimy członków i sympatyków P. S$. I. 
z pow. elbląskiego o liczne przybycie i wzię” 
cie udziału w obradach. 


Nr B 


- Śladami zbrodni niemieckich 


Jedną z najciężej dotkniętych ziem polskich podczas oku: 


pacji hitlerowskiej była Lubelszczyzna, 


zamojska. 


a szczególnie ziemia 


Dziś, gdy nawet my, Polacy, zaganiani życiem co- 


dziennym i pracą, zatracamy w pamięci, czym byli hitlerowcy 
w Polsce, dziś, gdy imperialisci i kapitaliści zachodniej Europy 
coraz śmielej i wprost jawnie paktują i odbudowują imperializm 
niemiecki — dziś tym bardziej trzeba przypominać w naszym 
społeczeństwie i mówić młodemu, rosnącemu pokoleniu o tam- 


tych faktach, 
pięciu lat wojny. 


które naród polski przeżywał podczas długich 


Zbrcdnicze wysiedlanie i mordowanie chłopów polskich 
w Zamojszczyźnie wprost samorzutnie domagało sie samoobrony 
zbrojnej. Walke podjęły oddziały Batalionów Chiopskich. Sześć 
lat właśnie mija, jak żołnierze BCh walczyli pod Wojdą (30.XII. 
1942) i Zaborecznem (1.11. 1943 r.), skutecznie przyczyniając się 


do zahamowania wysiedleń i wywożenia ludności. 
podkreślić jako fakt symboliczny, 


Trzeba tu 
że walkę chłopów-żołnierzy 


wsparł partyzancki oddział sowiecki pod dowództwem por. Wo- 


łodina. 


Przez całą ziemię lubelską ciągną się pa- 
sma mogił i krzyżów przydrożnych, które 
świadczą o cichym, bezimiennym bohater- 
stwie i które kryją w sobie szczątki tych. 
którzy „posłuszni i wierni sprawom Ojczy- 
zny* opuścili broń, gdy wędrówka ich życia 
dobiegała tragicznego kresu. 

Leżą w nich ci, których zdobił szary mun- 
dur żołnierski i ci, którzy „w cywilnych ła- 
chach“ zaciskali w ręku granat i dzierżyli 
mocno karabin. Leżą tu również szeregi bar- 
„ dziej nieszczęśliwych, bo padłych od wra- 
żych kul wroga jako bezbronni, wywlaczeni 
s domów, których jedynym przestępstwem 
byłe to, że mówili po polsku i mieszkali 
w Polsce. 

Każdy z powiatów wojew. lubelskiego ma 
wiele miejsc, które świadczą o strasznej ge- 
hennie narodu. 

Obozy: Majdanek, Bełżec, Sobibór Wło- 
dawski — to ogromne kotły śmierci, w któ- 
rych ginęli najlepsi synowie naredów, miłn- 
jacych wolność i pokój. Tu szatan spełnił 
straszliwe dzieło zniszczenia, po którym — 
jak mówił — mie miał pozostać kamień na 
kamieniu, Tu spełniła się mityczna legenda 
o samym dnie piekła. Próg śmierci stawał 
się wyzwoleniem dla ludzi, którzy chcieli 
żyć. 
"Potęgi świeckie były w wojnie. Potęga ko- 
Ścioła milczała wobec grozy cierpienia I 
śmierci milionów ludzi. Jedynie szary czło- 


wiek pozostawał bezustannie w walce ze 
złem. 

e g + 
Jedriemy śladem zbrodni niemieckich. 


Jedziemy do Zamościa. Zdala widnieją ko- 
puly tego miasta, które miało być bazą wy- 
padową do skolonizowania na razie tak zw. 
Generalnej Gubernii, Zamieniono już nawet 
jego nazwę: mialo się zwać Himllerstadt. 
Piękna, mala „Polska Padwa“ przypadła do 
smaku wodzowi krwawej Sicherheitspolizei 
i SS. 

Próba wysiedleńcza w 1941 r. poprzedziła 
ms szeroką skalę zakrojoną akcję ekstermi- 
nacyjną żywiołu polskiego podjętą przez 
Niemców w roku 1942. Zaczęto kolonizować 
wsie wokoło Zamościa i na krańcach powia- 
tu równocześnie, a to z zamiarem zupełnego 
zaskeczenia, wychwytamia i zgnębienia Po- 
laków. 

W, samym Zamościu, obok więzienia, przy 
nlicy noszącej miano bohatera polskiego s0- 
ejalizmu, Stefana Okrzei, wielki kawał placu 
odrutowano wielokrotnymi zwojami kolcza- 
stego drutu, postawiono szereg baraków 
i stworzono z tego obóz przejściowy wysie- 
dleńczy. Z tego obozu szło się w mogiłę, do 
obozów na Majdankn, w Oświęcimie lub też 
do ciężkich i szczególnie niebezpiecznych 
prac w Niemczech. Obok tego obozu w Za- 
mościu działała Rotunda — dawna prochow- 
nia — gdzie zamojskie gestapo miało swój 
obóz śmierci dla więźniów. Stąd tylko wielcy 
szczęśliwey mogli wychodzić na Świat z pod- 
ziemnych lochów. 

* z k 


Obozy i więzienia nie były wyłączną for: 
mą zabijania Polaków. Niemcy stosowali 
również metody zbójeckiego napadania na 
upatrzone miejscowości, otaczali je i zabijali 
ludzi. Wielkość zbrodni przechodziła wprost 
pojęcie ludzkie i mroziła krew w żyłach. 
Jednej z takich zbrodni dokonali Niemcy we 
wsi Kitowie, leżącej na zachodnim krańcn 
powiatu zamojskiego. Jedenastego grudnia 
1942 r., dokładnie w dwa dni po bohater- 
skim oporze jaki Bechowcy stawiać zaczęl: 
Niemcom, żandarmi otoczyli wieś dekoła. 
spędzili starców i dzieci, mężczyzn i kobiety, 
matki ciężarne i staruszki i morderczymi 
salwami sastrzelili 167 osób. Pozostali przy 
życiu mieszkańcy Kitowa z bólem, bojaźn'a 
i wielkim przygniotem duchowym wspomi- 
naja dziś tamten straszny dzień, 

Wymowę tego barbarzyńskiego czynu da- 
ja zeznania jednego z essesmanów, biorącego 


udział w tej masakrze, złożone przed władza- 
mi sądowo—wojskowymi w jednej z zachod- 
nich sterf okupacyjnych Rzeszy. Essesman 
ten zeznał: 


„Wieś została otoczona wokoło. Większość 
Niemców zaczęła penetrować domy, zabijać 
ludzi gdzie popadło į również spędzać na 
plac w środku wsi, Był bezwzględny rozkaz 
strzelania de każdego Polaka bez okazywa- 
nia jakiejkolwiek zwłoki i współczucia. Ów 
essesman wraz z swoim kolegą wszedł do do- 
mu, gdzie spotkał 5 osób; wszyscy umieli 
mówić po niemiecku; byli te przesiedleńcy 
z Poznańskiego. Zeznający esesman zastrzelił 
z tej 5-ki dziewczynę lat 18—19 i 12-to let- 
nie dziecko, zaś kamrat jego trzy dalsze 
osoby, uprzednio kazawszy wszystkim poło- 
żyć się na podłodze twarzami do ziemi, Wie- 
le osób spędzono na środek wsi i ogłoszono 
wyrok, który natychmiast wykonano, zabija- 
jąc wszystkich z broni maszynowej. Ocalal 
tylko sołtys, któremu Niemcy nakazali po- 
grzebać zwłoki pomordowanych *), 


Dzisiaj, za wioską od strony północnej, na 
małym wzgóreczku otoczone skromnym pło- 
tem, widnieją dziesiątki krzyży. Są to mogiły 
pojedyńcze i zbiorowe. Nazwiska całych ro- 


dzin: Rubajowie, Pastuszaki, Roczniowie, 
Walasy — to plon krwawego żniwa w Ki- 
towie. 

* * w 


W gminie Tarnawatka, na terenie powiatu 
tomaszowskiego, znajduje się a właściwie 
znajdowała się do lutego 1943 r. wieś Sumin. 


*) Z zeznaniem tym zapoznał się dr Z. Klukow= 
ski ze Szczebrzeszyna, 


Z traktu wiodą-ego z Zamościa do Tomasze- 
wa z odległości 400 — 500 m. z trudnością 
można zauważyć pod lasem ślady istniejącej 
ongiś wsi. Stojące opodal na wzgórzu dwa 
budynki, przeniesione z terenów opuszczo- 
nych przez repatriowanych Ukraińców, po- 
kazują nam, że musiała tu być wieś, 

W lutym 1943 r, przechodzący tędy od- 
dział B. Ch, pod dowództwem Legenzy na- 
tknał się na kilka samochodów zapełnionych 
Miemeam'. Wyw azala się walka. Partyzanci 
ostrzeliwując się przed przeważającymi iloś- 
ciowe i uzbrojeniem Niemcami, po przez Su- 
min wycofali się do pobliskiego lasn tarna- 
wackiego. W jakś czas później Niemcy oto- 
czyli wieś į podpaliwszy wszystkie gospo- 
darstwa, zabijali uciekających. Przez taką 
zaporę ogn'a niewiele osób mogło się urato- 
wać, Wieś ta była zamieszkała przez ludność 
polską i ukraińską. Z Polaków jeden tylko 
wyszedł z tego piekła ognia i kul. Kilku oca- 
lałych Ukraińców zostało w m ędzyczasie 
repatriowanych do Z. S. R. R. 

Sumin, liczył ongiś 18 gospodarstw, miesz- 
kało tutaj sto kilkadziesiąt osób. Ze wsi tej 
n'e zostało nawet śladu. Grunty mają być 
podobno rozparcelowane między sąsiednie 
wsie. Wydaje nam się, że powinien tu po- 
wstać trwały pomnil walki i pracy w postaci 
odbudowanego wzorowo osiedla. 

# k * 


Lasy zamojsko - biłgorajskie ciągnące się 
kilkadziesiąt kilometrów ze wschodu na za- 
chód i x południa na północ, obejmujące 
swym obszarem części powiatów Zamość, To- 
maszów, Biłgoraj, Janów i również część 
Małopolski, byly głośne z najaktywniejszego 
bodaj działania skoncentrowanej tu polskiej 
i radzieckiej partyzantki, szczególnie w roku 
1944. Nic też dziwnego, że Niemcy widzieli 
w istnieniu tych lasów wielkie dla siebie nie- 
bezpieczeństwo i dlatego próbowali wsie 
pedleśne spalić a ludność wymordować. 


M. in. akcja pacyfikacyjna objęła wieś So- 
chy k/Zwierzyńca, Stało się o to 1 czerwca 
1943 r. O świcie tego dnia Niemcy napadli 
na wieś, podpalili zabudowania, zarzuc:li 
granatami i ostrzelali z broni maszynowej. 
W .chwilę później nadleciało 9 niemieckich 
nurkowceów, które wielokrotnie zrzuciły na 
konającą wieś grad bomb: W ciągu pół dnia 
wieś stała się dopalającym zgliszczem i cmen- 
tarzem. Zwęglenych i zabitych pogrzebała 
polska ludność sąsiednich wsi, a rannych od- 
wieziono do szpitala w Biłgoraju. 

Wynikiem tej akcji były 183 osoby zabite 
i 33 ranne z których zmarło 7. Tylko 5 po- 


Rozwój wymiany towarowej 
między Polską a Związkiem Radzieckim 


Po podpisaniu w dniu 14 stycznia 5-cio 
letniej umowy handlowej z Wielką Brytania, 
w dniu następnym. to jest 15 stycznia pod: 
pisany został w Moskwie polsko - radziecki 
protokół o wzajemnych dostawach  towaro” 
wych na rok 1919. Dostawy te będą przepro- 
wadzane w dalszym ciągu w ramach pięcio: 
letniej umowy. handlowej, zawartej w rokn 
1948 między obu krajami, W myśl powyższej 
umowy całość obrotów w przeciągu pięciu 
lat ma wynieść 1 miliard dolarów. Suma ta, 
w zależności od zapotrzebowania, jest roz” 
dzielana z początkiem każdego roku, a jej 
wielkość przewidują oddzielne protokuły. 


Wymiana jaką prowadzimy z naszym naj" 
większym dostawcą towarowym, Związkiem 
Radzieckim, ma olbrzymie znaczenie dla roz- 
woju życia gospodarczego Polski. Dzięki ser: 
deczności i przyjaźni, jaka łączy oba kraje, 
Polska otrzymuje cały szereg surowców i to” 
warów mających niezastąpione znaczenie dla 
naszego przemysłu i gospodarki rolnej. 


Dzięki tym dostawom w roku 1948 pokry“ 
liśmy w 62% zapotrzebowanie przemysłu 
włókienniczego, w 80% zapotrzebowanie 
przemysłu hutniczego na rudę manganową, 
w 56% na aluminium i w 37% na rudę że- 
lazna. Poza tym otrzymaliśmy cały szereg 
kompletów maszyn i nrządzeń dla naszych 
fabryk nawozów sztucznych, fabryk chemicz* 
nych i cały szereg maszyn dla naszego gór” 
nictwa, bez których przemysł nasz jeszcze 
przez długie lata stałby ruiną i pustkami. 


Dostawy te zostały dokonane na warun- 
kach kredytowych, niezwykle dogodnych dla 
naszego Państwa, Nic też dziwnego, że roz- 
wój polske - radzieckich stosunków handlo- 
wych przekracza poziom ustalony w umowie 
pięcioletniej i według danych w ubiegłych 
latacb kształtował się następująco: w 1945 r. 
wyniósł 66,1 miliona dol., w 1946 r. 141,5 
mil. dol., w 1947 r. 167,8 mil. dol., w 1948 r. 
wyniósł ponad 225 mil. dol. Obrót zaś na rok 


1949 został określony sumą 270 mił. dol., co 
podnosi obrót w stosunku do roku 1945 
czterokrotnie, 

Ten szybki rozwój wymiany towarowej 
2 roku na rok jest najlepszym dowodem, iż 
oba kraje prowadzą go w warunkach wza- 
jemnego zrozumienia. 

Wśród surowców i towarów, jakie otrzy- 
mamy ze Związku Radzieckiego w roku 1949, 
będą następujące: bawełna, rudy żelaza, man“ 
ganu i chromu, dalej idą traktory, samoloty, 
samochody, maszyny rolnicze, chemikalia, 
produkty naftowe it.p. Polska natomiast do- 
starczy Związkowi Radzieckiemu: węgiel, ta” 
bor kolejowy, wyroby hutnicze, włókienni- 
cze, cukier i inne towary. 

W rezultacie dzieki przyjaznej i brater 
skiej postawie Z.S.R.R. otrzymamy te wszyst: 
kie konieczne surowce dla naszej gospodarki 
narodowej, których pragnęła nas pozbawić 
kapitalistyczna polityka handlowa imperia- 
lizmu amerykańskiego. 

Poza Związkiem Radzieckim į krajami de- 
mokracji ludowej z Czechosłowacją na czele, 
Polska prowadzi ożywioną wymianę towaro* 
wą z całym szeregiem państw i świata kapita 
listycznego, czego najlepszym dowodem są 
zawierane ostatnie umowy. Zadaje to kłam 
wrogiej nam propagandzie świata kapitali- 
stycznego, która chce wmówić, że wspólnie 
z Europą środkowa t wschodnią tworzymy 
jakoby nieprzebytą zasłonę handlowa. Takie 
i tym podobne pogłoski są wierutnym kłam- 
stwem. 

Stanowisko Polsk: w*tych sprawach jasno 
i zdecydowanie określił minister Modzelew* 
ski na Ill-ej sesji ogólnego * zgromadzenia 
O.N.Z. w Paryżu. My chcemy wymiany go- 
spodarczej — powiedział min. Modzelewski— 
ze wszystkimi krajami, niezależnie od tego. 
czy się się znajdują na Wschodzie, czy na 
Zachodzie, ale chcemy tej wymiany na wa- 
runkach równości | zachowania suwerenności 
każdego z uczestników“, 
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zostałych budynków znaczy miejsce istne 
nia wsi, 
* z * 

Oto kilka tylko faktów, znaczących mę: 
czeństwo ziemi lubelskiej. Historia spisze ta- 
kich faktów tomy całe. 

Żaden z imperialistów zachodnich, który 
chelałby odbudować kapitalistyczne Niemcy, 
nie widział pewnie tak wielkich cmentarzy 
i nie przeżywał tak okropnej grozy wojny ze 
skutkami na dalekie lata, jak naród polski, 

Tu oto jest okupione krwią nasze moralne 
prawo do protestu przeciw osobom uświęco= 
nym czy świeckim, jeżeli chcą one wiązać 
losy świata z odredzeniem kapitalizmu i im- 
per.alizmu niemieckiego, 


W. wW. 


Uprawa ziemniaków 
na kontrakty 


Na wiosnę 1949 rolnicy mogą zakon- 
traktować sprzedaż ziemniaków jadal- 
nych. Odbiorcą będą spółdzielnie, w imie- 
niu których występuje Centrala Roinicza 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“. 

Przy umowie rolnik otrzyma 1.600 zł: 
za 1 ha zakontraktowanych ziemniaków 
tytuiem bezprocentowej zaliczki. Certy 
ustalane będą w okresie odbioru. Poza 
tym za dostarczone ziemniaki w czasłe 
od 15 września do 15 października rolni- 
cy otrzymają dodatkową premię w wy- 
sokości 15% ceny podstawowej. 

powinqę 


Odległość od punktu skupu nie i 
przekraczać 15 km. Przewiduje się w ce- 
nie częściowe zwroty według kilometrów 
przebytej drogi. 

Kontrakty zawierane będą w woje- 
wództwach: warszawskim, dolnośląskim, 
górnośląskim, łódzkim i gdańskim. Z kon- 
traktów przede wszystkim mogą skorzy= 
stać drobni i średni rolnicy. 


„Zapewnienie odbłoru i opłacalność cemy 
niewątpliwie przyczynią się do zwiększe- 
nia uprawy i zwyżki plonów. F. Ż. 


Wiadomości gospodarcze 


+ Narodowy Bank Polski wprowadza do 
obiegu z dniem 20 stycznia br. nowe bí- 
lety bankowe 500-złotowe z datą 15 lipca 
1947 r. Znajdujące się dotychczas w obie- 
gu bilety 500-złotowe emisji 1946 r. są 
nadal prawnym Środkiem płatniczym na 
równi z biletami nowej emisji. 


+ W dniu 16 stycznia br. podpisana zô- 
stała w Belgradzie polsko-iugosłowiańska 
umowa handlowa na rok 1949. 


+ W r. ub. na pokładach polskich statków 
przewieziono 1.759.863 tony towarów, £ 
czego 401.890 ton w żegludze regularnel. 
W żegludze pasażerskiej przewiezłono 
35.022 osoby. 


+ Amerykański parowłec s/s „Mormae* 
ben* wpłynął do portu gdyńskiego z ła- 
dunkiem 1.276 ton drobnicy, wśród której 
znajduje się 580 kg penicyliny. 


+ W r. ub. zelektryfikowano w woj. 
łódzkim ogółem 70 wsi. 


+ Ogólna powierzchnia zbiorów w r. 1948 
wyniosła około 14.3 miln. ha; produkcja 
trzech zbóż chlebowych wyniosła łącznie 
ok. 9 milionów ton, tj, o ok. 42% więcej 
niż w roku poprzednim. 


+ Zużycie nawozów sztucznych w sezo: 
nie wiosennym 1948 r. wyniosło ok. 500 
ton, a w sezonie jesiennym ponad 400 tys. 
ton. 


+ W ostatniej kampanii cukrowniczej 
przerobiono 41 miln. 643 tys. q buraków» 
z których wyprodukowano 624.375 ton 
czystego cukru. Do przewozu buraków, 
do cukrowni użyto 416 tys. wagonów ko- 
lejowych. à 


+ Linie żeglugowe Gdynia-Ameryka pod- 
pisały umowę na budowę statku-chłodni 
w angielskiej stoczni Blyth. Dostawa stat- 
ku nastapi w kwietniu lub maju 1950 r. 


+ W roku bieżącym w każdej gminie 
wiejskiej będzie przewidziane jedno sty- 
pendrum w wysokości 3 tys. zł miesięcz- 
nie dla uczniów liceów rolniczych. 


+ Ministerstwo Rolnictwa zawarło umo- 
wę z czechosłowacką centralą maszyn w 
Pradze na dostawę nowoczesnych maszyn 
rolniczych. W myśl tej umowy w r. 1940 
Polska otrzyma 500 koslarek, 50 dużych 
młocarń czyszczących, 3% sieczkarń mo- 
torowych z wydmuchiwaczami, 37 wy- 
dmuchiwaczy do słomy i siana i 100 bron 
talerzowych. Maszyny te zostaną dostar- 
czonę dla ośrodków maszynowych. 


Str. 4 


5 miliardów zł. 


na hodowię 


W dniu 18 stycznia br. odbyło się posie- 
dzenie Komitetu Ekonomicznego Rady Mi- 
nistrów, na którym zatwierdzono m. in. pro- 
jekt szeroko zakrojonej akcji kontraktowa- 
nia trzody chlewnej. 

W roku bieżącym zakontraktowany bę- 
dzie 1 milion sztuk trzody chlewnej, tłusz- 
czowo-mięsnej i 125 tys. sztuk trzody chlew- 
nej bekonowej. 

Ze względu na to, że akcja kontraktowa- 
nia ma być przeprowadzona przede wszyst- 
kim wśród mała i średniorolnych chłopów, 
Min. Skarbu ustali nowe, dogodniejsze 
stawki ubezpieczeniowe trzody chlewnej, 
z uwzględnieniem stanu majątkowego ma- 
ło i średniorolnych chłopów. 


Ministerstwo Przemysłu i Handlu w celu 
udogodnienia hodowli kontraktowanej trzo- 
dy chlewnej. boadzie zaopatrywało rolni- 
ków-hodowców w pasze treściwe, Pierw- 
szeństwo w nabywaniu pasz bedą mieli ci 
rolnicy, którzy przy kupnie okażą umowy 
konirąktowe. Dostawa pasz treściwych 
przewidziana jest na miesiące wiosenne 
i letnie. 

Plan zakontraktowania milona szłuk 
trzody chlewnej stanowi zasadniczy krok 
w polityce Rządu. zmierzciącęj do poparcia 
hodowli zwierzęcej i znacznego zwiększenia 
jej obecnego stanu. Tegoroczne bowiem o- 
siągnięcia w zakresie produkcji roślinnej 
stwarzają doskonałe warunki dla podięcia 
prac nad poważnym wzmożeniem produkcji 
zwierzęcej, a to w celu pokrycia istnieją: 
cych po wojnie niedoborów mięsno-tługz- 
czowych. Dzięki obniżeniu norm przemiału, 
uzyskaliśmy poważne zwiększenie ilości pa- 
szy. Ponadto stosunek cen zboża i artyku- 
łów zwierzęcych kształtuje się bardzo ko- 
rzystnie dla hodowcy. 

Plan Inwestycyjny na rok bieżący prze- 
znacza 5 miliardów i 200 milionów złotych 
na podniesienie produkcji hodowlanej, przy 
czym ok. 3 miliardów zł pochłonie akcja 
bezpośrednia w majątkach państwowych, 
gdzie do 1 lipca br. stan trzody chlewnej 
osiągnie wzrost o 128 proc. w stosunku do 
roku ub. Pozostała sumą 2,2 miliarda zł 
przeznaczona została na akcję pośrednią w 
gospodarstwach chłopskich, jak zwiększe- 
nie dostaw pasz, rozbudowa służby wetery- 
naryjnej. premiowanie produkcji hodowla- 
nej itd. 


Drzewo z lasów 
m e u- <g * r a a 
winni wywozić najbiedniejsi 

W mojej najbliższej okolicy, w której 
mieszkam, (w pow. zamojskim) od dawna 
utarł się zwyczaj, że drzewo z lasu wywożą 
najzamożniejst, a więc tacy, którzy mają 
po parze dobrych koni, czasami nawet wóz 
na gumach i służącego do pracy. Przed woj- 
ną panowię leśniczowie z takim, co miał 
słabego konia i wóz tichy, nawet nie chcieli 
rozmawiać. A więc ten, kto najbardziej po- 
trzebuje dodatkowego zarobku, był tego za: 
robku pozbawiony. Nie wiem jak jest gdzie 
indziej —- może Czytelnicy napiszą, A trze- 
ba dodać, że możliwość tego zarobku jest 
w bardzo sposobnej porze, bo wywózka drze- 
wą odbywa się przeważnie w okresie zimo- 
wym, a więc w czasie, kiedy koń w gospo- 
darstwie rolnym jest wolny od zajęć gospo- 
darskich, 1 

Niedawno w pewnej gazecie codziennej 
czytałem artykuł, w którym podano oblicze- 
nie kosztów transportu drzewa z lasu. Pisa- 
no tam, że przeciętna stawka wywozawa wy- 
nosi 650 zł. za jeden metr sześcienny. 
W ciągu zimy 1947 — 48 r. wywieziono 
samymi tylko furmankami 6 milionów 96 
tys. metrów sześciennych drzewa, a więc 
wieś uzyskała za wywózkę ok. 4 miliardów 
złotych. 

Jest to suma nie mała, Nikomu nie życzę 
źle, nie chcę nikogo pognęb'ać, ale uwa- 
żam, że z tej dodatkowej możliwości zarob- 
ky powinni korzystać przede wszystkim ci, 
którzy z kilku swoich zagouów nie mogą 
wyżyć. 


B. Nowak 


Dopfsek redakcji, Siwierdzono ostatnio. że sze- 
rzona jest plotka na wsi, jakoby Rząd miał obło- 
żyć wysokimi podatkami zarobki, nzyskane za wy- 
wóz drzewa z lasu Plotka ta jest całkowicie bez- 
podstawna, gdyż najnowszy dekret o podatku 
obrotowym z dnia 24 października ub. roku wy- 
raźnię ustala w art. % pkt. 10, że Świadczenia rol- 
ników, polegające na wywózce drzewa z lasów 
państwawych, dokonywanej osnhigpie Inh z ndzln- 
łem jednego członka najbliższej rodziny są wolne 
od podatku, 


FRANCISZEK DRATWĄ 
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rozprowadzać beda gminne kasy spółdzieicze 


Wśród instytucyj, mających działać w 
myśl przepisów dekretu o reformie banko- 
wei, przewidziane sa spółdzielnie kredyto- 
wę. Zakres pracy spółdzielni kredytowych 
bliżej określa art. 21 dekretu, który rów- 
noczęśnie przewiduje istnienie trzech ro- 
dzajów tych spółdzielni: 

1) gminne kasy spółdzielcze, będące sa- 
mopomocowymi istytucjami obsługi potrzeb 
finansowych rolników na terenie jadnej lub 
kilku gmin wiejskich i stanowiące zarazem 
organ pomocniczy Banku Rolnego: 

2) pracownicze kasy spółdzielcze tworzo- 
ne przy zakładach pracy, związkach i orga- 
nizecjach zuwodowych. będące surmiopo- 
mocowymi instytucjami finansowymi swig- 
ta pracy; 

3) miejskie spółdzielnie kredytowe, będa- 
ce samopomocowymi instytuciami obslugi 
poirzeh finansowych ludności miejskiej, w 
szczególności rzemiosła i stanowiące zara- 
zem organ pomocniczy Banku Rzemiosła 
i Handlu. 

Brzmienie artykułu wymienionego po- 
przednio wyraźnie określa charakter insty- 
tucyj spółdzielczych: mają to być placówki 
sc«mopomcecowe rolników, świata pracy czy 
wreszcie ludności miejssiej. 

Wreszcis cut, %4 wiąże bliżej spółdzielnie 
kredytowe z trzema centralnymi kankami. 

Geniralamni finavsowymi, organizacyjny- 
mi i rewizyjnymi sq: 

1) Bank Rolny — dla gminnych kas spól- 
dzielczych: 

2) Powszechna Kasa Oszczędności — dla 
pracowniczych kas spółdzielczych; 

3) Bank Rzemiosła i Handlu — dla miej- 
skich spółdzie!ni kredytowych. 

Spółdzielnie kredyłowe maja być prze- 
dłużeniem ramion 3-ch wymienionych han: 
ków centralnych. W trzech głównych śro- 
dowiskach ludzkich placówkami pienieżny- 


mi bezpośreduio obsługującymi indywidu- 
alnych obywateli beda spółdzielnie. Forme 
spółdzielcza uznano za najlepszą przy ob- 
sludze milionów indywiduainych rolników, 
milicnów pracowników oraz setek tysiecy 
mieszkańców miast. Majniższymi więc ko- 
mórkami bankowymi będa spółdzielnie, 

Czym się różni przewidziana struktura 
kankowa w porównaniu z dotychczasowym 
stanem rzeczy? Chadzi nam w tym wypqd- 
ku o zakres pracy tylko spółdzielczości kre: 
dytowej. 

Do chwili reformy bankowości cała spół- 
dzielczość miała swój własny aparat ban- 
kowy. Centralna Kasa Spółek Rolniczych 
oraz Bank Społem, a później po połączeniu 
Bank Gospodarstwa Spółdzielczego wraz 
ze swą sięcią oddziałów i spółdzielni osz- 
czędnościowo-pożyczkowych stanowiły apa- 
rat pieniężny obsługujący zarówno osoby 
fizyczne, jak i spółdzielnie oraz ich centrale, 

Teoretycznie spółdzielczość miała więc 
bardzo szeroki zakres pracy. Wszedzie tam, 
gdzie wystepowała forma pracy gospodar- 
czej oparta na zasadach spółdzielczych, 
śpieszyła z obsługa finansową spółdzięl- 
czość kredytowa. MA więc zarówno społ- 
dzielnie spożywców, jak i mleczarskie, spół- 
dzielnie rzemieślników, mieszkaniowe. bu- 
dowlane, transportowe, pracownicze itd. 
id, miały jedna wspólna obsługę banko- 
wa — Bank Gospodarstwae Spółdzielczego. 

Jesli chodzi a indywidualnych rolników, 
pracowników, rzemieślników, producentów 
— ich pełrzeby bankowe mogły być zaspo- 
kajane również droga organizowania sie w 
spółdzialnięch oszczadnościowo - pażyczko- 
wych. Pewne część tych potrzeb była istot- 
nie zaspokajana przez spółdzielnie kredy- 
towe, lecz również dzicłały w tej dziedzinie 
banki prywatne, samorządowe i państwo- 
we. Jeśli chodzi np. o kredyty rządowe — 


znacznie szerszym słrumieniem dochcdziły 


Nowa organizacja skupu zwierzął 


Zostanie zakontraktowanych I mi. szt. ŚWIŃ 


Odbywają się obecnie w całym kraju wo- 
jewódzkie konferencje gospodarcze, po- 
święcone omówieniu nowej organizacji sku- 
pu zwierząt rzeznych. W konierencjach tyc. 
uczestniczą kierownicy powiatowych związ- 
ków gminnych spółdzielni, przedstawiciele 
Centrali Rolniczej i Centrali Miesnej. Na- 
słępnie odbędą się w tej sprawie konferen- 
cje rejonowe z udziałam przedstawicieli 
spółdzielni gminnych i okręgowych spół- 
dzielni zbytu ŻYWCA. 

Pierwsza konferencja odbyła sie w waj. 
warszawskim. Zajnteresuje z pogre 
szeroki ogół drobnych rolników, jakie pla- 
hy i iakie zamierzenia są czynione zarówno 
w zakresie hodowli zwierząt rzeźnych, jak 
i w zakresie ich zbytu. 

Główne wytyczne całej tej akcii są na- 

giępujace: 1) zbliżanie aparatu skupu do 
Nye? . pwoducenia i uproszczenie zasad 
klasyfikowania zwierząt rzeźnych przy zZ% 
kupie; 2) ustalenie cen stale opłacalnych 
dla Oow: 3) przeprowadzenie szerokizi 
akcji kontraktowania; 4) prowadzenie takie: 
polityki kodowlanei, by jak najbardzie” 
podnieść hodowlę. 

Jak te zamierzenia będą wykonywane? 


Otóż jeśli chodzi o zbliżenie aparatu sku 
pu do rolnika- próducenic, to zosłanie ta œ 
konane przez wprowadzenie do hand! 
żywcem gminnych spółdzielni Samopomne 
cy Chłopskiej, które będą głównym odbio: 
cą zwierzqi rzeźnych od rolników w gminie 
Spółdzielnie gminne mają w tym zakręci: 
pewne doświadczenie, gdyż wiele z nic! 
zajmowało się organizację spędów. Na spę- 
dach tych zakupu dakonywały spółdzielnie 
zbytu żywca. Spędy te w niektórych tere- 
nach znane przez rolników. W tej chwili w 
Polsce jest 600 stalych i około 2.500 niesta 
łych punktów spędu. Spółdzielnie gminne, 
które mają stałe punkty spędu, beda mogły 
skup zwierząt rzeznych rozpocząć natych- 
miast, inne przystąpią do tej akcji w naj- 
bliższym czasie. 

Spółdzielnie dokonywać będa zakupu dla 
placówek Centrali Mięsnej. które będą za- 
kupiony żywiec od spółdzielni w każdej 
chwili wykupywać. Aby spółdzielnie zachę- 
cić do zajęcią się skupem, Centraia Mięsna 
ustaliła dla nich wysoką marżę zarobkową 
i zobowiązała sie udzielać im fachowej po- 
mocy do czasu aż spółdzielnie wyszkolą so- 
bie potrzebną liczbę fachowców. 

Teżeli chodzi o flneansawanie skupu żyw- 
ca przez spółdzielnie, to zajmie się nim Cen- 


trala Miesna, która dostarczy odpowiednich 
kredytów. 

Aby ułatwić spółdzielniom skup żywca. 
cpracowane zostaly proste sposoby klasy- 
fikacji zwierząt. Dokonywana ona będzie 
przede wszystkim na podstawie wagi zwie- 
rzał. 

Skup będzie planowany. io znaczy, że 
Oddziały Centrali Mięsnej zawru z każda 
spółdzielnią kontrakt miesięczny, w kiórym 
spółdzielnia zobowierde się desłorczyć z za: 
kupu pewną ilość kilogramów miesa, 
względnie pewną ilość zwierząt rzeźnych. 

Niezwykłym ułatwieniem dla spółdzielni. 
jak i dla rolników-hodowców. bedzie usta- 
lenie stałej ceny. 

Dużo uwagi poświeci się przy oraanizo- 
waniu skupa żywca koniraktowaniu ho- 
dowli, Dotychczas konirakiacia prowadzo- 
na byla na małą skalę i w sposób wadli. 
"y, co spowodowe!ło, że nie rozwinęła sią 
1ależytie. Cena hyla zbyt niska i ustaleno 
ię przy spinywanu kontraktu, a nie przy 
adstawie zakontraktowanych sztuk. Ponia- 
vaż ceny żywca miały prawie zawsze ten- 
iencie zwyżkowe, chłopi zniechęca!i się 
do koniroktowania. Obecnie przy kontrak- 
'owfniu przyjmuje się zaade, że cena usta- 
ana keqzie wtedy, gdy rolnik dostawi za- 
sontrakłowane zwierzeta. Poza tym, w celu 
achęcenia chłopów do kontraktowania 
więrzał rześnych, Rząd zapowiedział wpro- 
"adzenie premii i ulg. 

Kontraktowanie przeprowadzać będą 
ówrnież gminne spółdzielnie, które z cza- 
sem odegrają decydującą rolę na swym te- 
renie nie tylko w obrocie mięsa, ale również 
w pracy hodoewlenej. Do ich zadan bowiem 
należy także troska o podniesienie hodowli 
przez zorganizowanie poradnictwa żywie- 


niowego. opieki weterynaryjnej, dostawy 
pasz itp. 
Stosując wszystkie powyższe zasady. 


Centrala Miesna planuje zakontraktowanie 
do marca bieżeecego roku około miliona 
sztuk świń. 

Czy spółdzielnie gminne wywiąża się na- 
leżycie z tego wielkiego zadania? Na kon- 
ferencii woj. warszawskiego przedstawicie: 
le spółdzielczości ze wszystkich powiatów 
odpowiedzieli pozytywnie, wskazując, że 
spółdzielnie zdały już egzamin przy zaku- 
pie zboża, Chłopi rolnicy winni tych spraw 
pilnować na miejscu, w gminach, bo tu 
chodzi o sprawy szerokiego ogółu najdroh- 
niejszych rolników, ick i o zasadnicze cele 
naszej gźspodarki narodowej. (sur.) 


one do rolnictwa czy rzemiosła drogą nię 
spółdzielczą, 

Omawiany Dekret nie rozstrzyga i nie 
rozwiązuje jeszcze wielu szczegółów odno- 
śnie organizacji całego aparatu bankowe» 
go. Uchwały Rady Ministrów, rozporządze- 
nia Ministra Skarbu określą bliżej budowę 
organizacyjna bankowości i jej działanie, 
Interesujące jest np. zagadnienie, czy ban: 
ki centralne w pewnych wypadkach bedą 
wykonywały funkcje „detalisty”, jeśli cho- 
dzi o rolników. rzemiosło i handel? Czy u 
dzielanie pożyczek rolnikom lub rzemieślni: 
kom w siedzibach oddziałów banków cen- 
trałnych może być stosowane bezpośrednio, 
czy też wyłącznie za pośrednictwem spół: 
dzielni kredytowch? Rozstrzygnięcie tych 
watpliwości zdecyduje o zasiegu tereno- 
wym spółdzielni kredytowych. 

Wszystkie spółdzielnie kredytowe w ży- 
ciu wewnetrznym będą się rządziły. jak do- 
tgd, statutami. Wzorcowe statuty ustali Mi. 
nister Skarbu w drodze roz; :zqdzenia. W 
tej sprawie będzie wysłuchana opinia na: 
czelnej organizacji spółdzielczej, jaką jęst 
Centralny Związek Spółdzielczy. 

Nowe spółdzielnie kredytowe mogą być 
zakładane od chwili Dekratu na podstawie 
zezwolenia jednego z 3-ch banków cenira!- 
nych. które to zezwolenia zastępują za- 
swiadczenia o celowości wydawane przez 
zwiazki rewizyjne na podstawie art. 5 Usta. 
wy o spółdzielniach. Zezwolenia te będą 
wydawane w ramach planów rozmieszcze: 
nia spółdzielni kredytowych, sporządze 
nych przez banki centralne, a zatwierdzo« 
nych przez Ministra Skarbu. 

Funkcje związków rewizyjnych w stosun 
ku do spółdzielni kredytowych przejmą 
banki centralne. Organa ręwizyjno-instruk: 
cyjne w tych bankach będą powołane w 
porozumieniu z Centralnym Związkiem 
Spółdzielczym. Również i kierownicy tych 
organów będą powoływani w porozumieniu 
z CZS. Zachowana jest więc nadal więź 
spółdzielni kredytowych z naczelną orga- 
nizacją spółdzieczości. 

Co się stanie z istniejącymi spółdzielnia: 
mi oszczednościowo-pożyczkowymi? 

Jak o tym mówi art. 36 Dekretu, spóldziel- 
nie te przekształcą się w gminne kasy spół- 
drielcra, pracownicze kasy spółdzielcze, 
miejskie spółdzielnia kredytowe lub też 
zlikwicują się. Banki centralne, będące 
równocześnie zwigzkami rewizyjnymi w 
stosunku do właściwych spółdzielni kredy- 
towych, złoża wykazy i wnioski o prze- 
kształcenie istniejących spółdzielni na no- 
we spółdzielnie kredytowe. Zatwierdzone 
przez Ministra Skarbu spółdzielnie przejde 
z mocy samego prawa na wzorcowe statu. 
ty. Nie beda potrzebowały w tym względzie 
odbywać Walnych Zgromadzeń dla przyję: 
cia nowych statutów. 

Spółdzielnie nie nadające się do życia 
i nie ulecajace przekształceniu — ulegna 
szybkiej i sprawnej likwidacji. 

Jak z powyższego widać. spółdzielcześć 
kredytową czeka w najblizszym czasie prze- 
obrażenie i przaorgoamizowanie. Przeobraże- 
nie ło zmierza do pełnego uzdrowienia apa 
rału spółdzielni oszczędnościowo-pożyczko- 
wych. Co żywe i zdrowe bedzie w pełni wy- 
korzystane, a co najważniejsza mieć będzie 
zapewniony rozwój i możność pracy. Nie- 
udane i chore placówki będą zlikwidoweme. 

Z pobieżnych zestawień i wyliczeń widać 
już obecnie. że istniejących spółdzielni nie 
starczy. Około póltora tysiąca gminnych 
“as spółdzielczych trzeba będzie założyć 
załkiem od nowa. 


200 mil. zł premii dla wsi 


Główny pełnomocnik do spraw podatku 
gruntowego w porozumieniu z Ministerstwem 
Skarbu, przyznał dla wsi przodujących 
w spłacie podatku gruntowego w 47 r. 200 
mil. zł premii pieniężnej. Premie są prze- 
znaczone na orgamzowanie ośrodków maszy* 
nowych, elektryfikację i radiofonizację na- 
grodzomych wsi, 


komitety sklepowe w woj, lubelskim 


W woj. lubelskim powstały do chwili 
obecnej 1.332 komitety sklepowe, mające 
za zadanie kentrolę rozdziału towarów 
pierwszej potrzeby, rozprowadzanych 
przez sklepy gromadzkich i gminnych 
spółdzielni Samopomocy Chłopskiej. W 
skład utworzonych komitetów wchodzi 
o wo osób, w tej liczbie ok. 700 
<able 


Nr 5 


J. KRZYCZKOWSKI 


KIERUNEK JEST SŁUSZNY! 


Po gospodarsku oceniajmy osiągnięcia 


— No dobrze, nikt przecież nie mówi, że 
nie ma osiągnięć, ale pewnie nie są one tak 
wielkie, jak się ogłasza. Każdy z nas stwier- 
dza brak na rynku niejednego towaru, a więc 
czy istotnie przekroczyliśmy np. w produkcji 
przemysłowej poziom przedwojenny? 


Oto takie słyszy się nieraz między ludźmi 
rozmowy. Sprawa właściwej oceny osiągnięć 
jest kwestią ważną, warto więc potrudzić się, 
by stwierdzić, gdzie jest prawda į na czym 
ena polega. 


Aby ocena nasza była trafna, musimy stale 
pamiętać o dwu sprawach: o tym, od czego 
zaczęliśmy i jaki był kierunek głównych wy- 
siłków naszego kraju, o co nam w pierwszych 
latach chodziło. . 


Wszyscy o tym dobrze wiedzą, że zniszcze- 
nia wojenne były straszliwe Blisko połowa 
gruntów ornych zamieniona w odłogi, 3/4 
ubytku koni i bydła, ponad 80 proc. ubytku 
trzody chłewnej, 466 tysięcy zagród wiejskich 
w zgliszczach — to tylko na wsi. A w mia- 
stach: 300 tysięcy nieruchomości w gruzach, 
70 proc. fabryk zniszczonych. Środki komu- 
nikacji przerwane, Weźmy tylko mosty: 
połowa ich wysadzona w powietrze, zwłasz- 
cza najważniejsze i największe, Oto krótki 
bilans zniszczeń materialnych. 


Lecz nie koniec na tym. Zniszczenia do- 
tknęły poszczególne dziedziny gospodarcze 
nierównomiernie, jak nierównomiernie hura- 
gan wojny dotknął poszczególne części kra- 
ju. Co to oznacza? Oznacza to, że w jednej 
dziedzinie zniszczenia poszły niemal do dna, 

w innej sytuacja była niezła. Nie tylko więc 
trzeba brać wielkość zniszczeń, ale i to,-że 


cały nasz organizm gospodarczy został po- 
rwany i zdezorganizowany. 
Mówiąc prostym językiem, zupełnie ina- 


czej wyglądało gospodarstwo, gdy wojna za- 
brałe np. z dwu koni — jednego, z dwu 
krów — jedną, z 6 świń — 3, a co innego, 
gdy z tej samej ilości inwentarza zostało np. 
tylko jedna krowa i 5 świń. W ilości ubytek 
w drugim wypadku był mniejszy, ale jak tn 
gospodarować kiedy brak koni, a przychó- 
wek koni trudniejszy niż co innego. 

To samo mieliśmy w całym naszym kraju 
f do dziś nie byliśmy w stanie tak wszystko 
odbudować, by wyrównać do pełna wszystkie 
zniszczenia, by w niczym nie było braków. 
Stąd też w niejednym dziale mamy jeszcze 
niedociągnięcia, choć wartość ogólna pro- 
dukcji jest napewno większa, niż przed woj- 
ną, gdyż w innych działach życia mogliśmy 
i przekroczyliśmy znacznie nasz stan przed- 
wojenny. 

To, eo powiedzieliśmy, nie wystarcza jed- 
nak, by właściwie ocenić nasze osiagnięcia 
í wytłumaczyć, na czym polega błąd tych, 
którzy sądzą, że nie są one tak wielkie, Trze- 
ba sięgnąć głębiej — w kierunku naszych 
działań. Otóż głównym założeniem naszej 
polityki: gospodarczej było dotychczas: ile się 
tylko da, co tylko będzie możliwe wkladać 
w odbudowę i rozbudowę takich środków 
produkcji, które są najważniejsze dla odbu- 
dowy i rozbudowy całego kraju dziś i na 
przyszłość, a w dziale konsumcji ( spożycia) 
dojść do takiego poziomu, żeby ludzie nie 
mieli zbyt dużych braków. Uważano więc, że 
więcej trzeba dać wysilku w odbudowę mo* 
stów, odbudowę i uruchomienie fabryk obra” 
biarek czy innych maszyn, niż np. fabryk 
obuwia, łóżek, mebli a nawet ubrań czy bar- 
dziej luksusowych artykułów spożywczych. 

Czy to było właściwe? Czy nie lepiej bylo 
zadbać, żeby ludzie mogli jak najszybciej 
dojść w spożyciu do tego, co było przed woj- 
ną i poziom tęn przekroczyć, bo wszyscy 
wiedzą, że dla szerokich mas poziom ten był 
bardzo niski. 


$ 
Odpowiedź nasza jest prosta: Rząd poszedł 
taką samą drogą, jak idzie czy po spaleniu, 
czy po innej klęsce, czy wreszcie na nowej 
parceli każdy rozsądny gospodarz. 


Od czego chłop rozpoczyna nową gospo- 
darkę? Od kupna konia, wozu, pługa i innych 
narzędzi, a potem stara sie jak najwięcej za- 
siać, jak najwięcej produkować to, co daje 
szybki dochód i wybudować to, co najnie- 
zbędniejsze. Chłop budnje najpierw stodo- 
łę — w niejana wszystko: mieszkanie dla 
siebie, oborę, stajnię, chlewnię i miejsce na 
zbiory, Potem buduje stajnię i oborę, gdy tyl- 
ko na to mu środki wygospodarowane po- 
zwolą. Wreszcie, gdy już stanie pod wzglę- 
dem produkcji na nogi, bnduje dom. Wiemy 
poza tym, jak każdy gospodarz na nowiźn.e 
oszczędza na wydatkach osobistych, nie tylko 
na spożyciu. ale į na uhraniu. Ileż to razy 
całe wyprodukowane mleko, masło czy 


wieprz idzie na sprzedaż, aby tylko zdobyć 
p'eniądze na dobrego konia, wóz, maszynę, 

Czy postępowanie takie jest słuszne? Czy 
lepiej byłoby, aby gospodarz najpierw wy- 
budował dom, zadbał o dobre ubranie dla ca- 
łej rodziny, kupił np. przed pługiem ładną 
dla konia uprząż? 


Byoby napewno złe, jak złą polityką pań- 
stwuwą byłoby dążenie do włożenia najwięk- 
szego wysiłku, by każdy ©bywatel miał 
wszystkiego ze spożycia i wygód tyle, co 
przed wojną i więcej, x pozostawieniem 
spraw uruchomienia produkcji podstawowej 
dla dalszej produkcji na dalszym planie, 


Wiemy o tym dobrze, albo wiedzieć powin- 
niśmy, bo tego nikt nie ukrywa, że np. w ro- 
ku 1948 z ogólnej produkcji przemysłowej 
54 proc. to produkcja środków produkcji, 
a 46 proc. środków spożycia, 


Co to oznacza na łata przyszłe? Oznacza 
to, że za lat 2, 3, 4, 5 i t. d. uzyskamy pa- 
ziom spożycia, ogólną produkcję wszystkich 
dóbr, siłę gospodarczą, moc państwa znacz- 
nie większą, niż uzyskalibyśmy przy polityce 
zjadania z dnia na dzień naszego dochodu 
ńarodowego. Rzecz prosta, że gdyby nasza 
polityka gospodarcza nie dbała o stopniowe 
podnoszenie stopy życia wszystkich obywa- 
teli, gdyby ludzie dotychczas głodowali, cho- 
dzili bez butów i ubrania, byłoby źle, lecz 
o tym wszyscy wiedza, że wciąż nasza stopa 
życiowa wzrasta, że głodu nie mamy, kartki 
n nas poznoszono, nie brak chleba, nbrań 
mamy coraz więcej, a nawet i butów nam 
przybywa. Braki, które niewątpliwie wciąż 
jeszcze są, nie powodują ani głodu, ani nie- 


wygód, których znieść nie sposób, Wiele kra- 
jów na Zachodzie, będących pod „opieką 
Stanów Zjednoczonych A. P., chętnie by się 
zamieniło na nasze trudości aprowizacyjne 
i stopę życia naszych szerokich mas. 


Skoro tak wielki wysiłek włożyliśmy w bn- 
dowanie podstaw naszego dobróbytu i sily 
w przyszłości — trzeba dodać przyszłości bl:- 
skiej — nic dziwnego, że ci, którzy oceniają 
nasze osiągnięcia z punktu widzenia dzisiej- 
szej stopy życia, łatwości nabyeřa niejednego 
jeszcze artyknłn konsumcyjnego, błądzą, be 
osiągnięcia nasze to to, cośmy zrobili dia 
dnia, dzisiejszego i to, co da wielki rozwój 
i wielkie podniesienie stopy życiowej dnia 
jutrzejszego. 

Osiągnięcia gospodarza na nowej parceli 
mierzy się nie tylko tym, co on dziś je, nie 
tylko tym, w co on jest nbrany, lecz przede 
wszystkim: ile i jak uprawił pola, jaki ma in- 
wentarz, jakie gospodarskie budynki, jakie 
maszyny, w jakim wreszcie kierunku nasta- 
wił swą gospodarkę. 

W taki sam sposób należy podchodzić do 
oceny osiągnięć naszej gospodarki narodo- 
wej. A więc trzeba obliczać nie tylko to, co 
zrobiono dla stopy życia dnia dzisiejszego, 
ale ile powstało kapitalnych inwestycyj, za- 
sadniczych wkładów w gospodarkę, które 
w pelni zagrają na rynku konsumcji i eałego 
życia gospodarczego w przyszłości. 

Taką droga idąc, łatwo stwierdzić nie tyl- 
ko, że założenia naszej polityki są słuszne, 
ale iż osiągnięcia są naprawdę wielkie, a jeśli 
chodzi o calą produkcję przemysłową, to 
przekroczyliśmy w 1948 r. nasz przedwojen- 
ny poziom o 40 procent. 


Zz wędrówki 
po Limanowszczyżźnie 


Szosa biegnie krawędzią wzgórz. Po lewej 
stronie wije się w dolinie tor kolejowy, po 
prawej wznoszą się kopiaste szczyty pokryte 
lasami. Niżej lasy przechodzą w pola. Ich 
okrawki nieraz stromo wdzierają się w górę 
i trudno sobe wyobrazić, jak w tych warun- 
kach odbywa się np. orka. Jest to istna mor- 
dęga dla człowieka i konia, 


Poniżej rozsiadły się tn i ówdzie wioskć. 
Nie widać w nich dostatku. Większość chałup 
zbudowana jest z drzewa i pokryta słomą — 
świadczy, że ich właścicielom nie tęgo się 
wiedzie. 

Istotnie tak jest. Limanowszczyzna słynęła 
przed wojną z biedy. Ziemia licha, rodzi nie 
wiele chleba, a ludzi dużo, z każdym rokiem 
coraz więcej. Nędza i głód wypędzały rok 
rocznie setki górali limanowskich w doliny, 
gdzie szukali zarobku. Więdrowali od wsi do 
wsi zarobkując jako druciarze. Nedzny to był 
zarobek, na który w chałupie oczekiwała gło- 
dująca rodzina. 


Snując te refleksje spoglądam w dół na 
lewo. Uwagę moją przykuwa coś, co stanowi 
żywy kontrast ze swoim otoczeniem. W dole 
wśród szarych niepokaźnych domków widać 
zwarty masyw zabudowań fabrycznych. To 
Tymbark, Zaś owe budynki fabryczne, 
to zakłady przetwórcze Podhalańskiej Spół- 
dzielni Owocarskiej — placówki, którą sie 
dziś szczyci powiat limanowski. 

Powstała ona kilkanaście lat temu, jednak 
ten krótki stosunkowo okres czasu wystar- 
czył, ażeby wrosła ona w tamtejszą nie- 
wdzięczną glebę, Jak niegdyś Limanow- 
szczyzna słynęła ze swoich druciarzy. tak dziś 
zdobywają dla niej rozgłos tymbarskie wina 
i inne przetwory owocowe, 


Podhalańska Spółdzielnia Owocarska, któ- 
ra dziś może być stawiana jako wzór dla tego 
rodzaju placówek w Polsce, powstała ze 
skromnych początków. Gdzieś w latach 
przedwojennego kryzysu gospodarczego zro- 
dziła się w głowach szczupłego zespołu lndzi 
myśl rozwinięcia na tych terenach sadownic- 
twa i autorem tej myśli był inżynier Józef 
Marek, gyn małorolnego chłopa, w owym eza- 
ste nauczyciel Szkoły Rolniczej w Łososinie 
Górnej. Zdołał on dla swej idei pozyskać za- 
rząd miejscowej Spółdzielni Mleczarskiej. 

Zabrano się do dzieła z sercem i chłopskim 
uporem. W latach 1935—36 wyrosły pierw- 
sze skromne budynki dzisiejszej przetwórni. 
W tym czasie powstały również pierwsze 
szkółki drzewek, bo trzeba było tamtejszej 
zbiedzonej wsi dostarczyć drzewka jak najta- 
niej i na najbardziej dogodnych warunkach. 


„wają się sadami, Ilość tych sadów 


Szybki rozwój spółdzielni zaczął się do- 
piero po wojnie, Obecnie Podhalańska Spól- 
dzielnia Owocarska jest w posiadaniu dużych 
i bodaj najlepiej w Polsce urządzonych zakła- 
dów przetwórstwa, owoców. Produkuje się 
tam setki tysięcy litrów różnych win owoco* 
wych. setki ton marmeladv į dżemów, dzie- 
siatki tysięcy litrów soku. Roczne obroty 
spółdzielni idą w setki milionów. A przy tym 
spółdzielnia ciągle się rozbudowuje. Co roku 
przybywają nowe budynki, instaluje się no- 
we maszyny. Co roku również zwększa się 
ilość zatrudnionych pracowników. 


W związku z działalnością Podhalańskiej 
Spółdzielni Owocarskiej na terenie powiatu 
limanowskiego rozwija się w szybkim tempie 
sadownictwo. Szkółki spółdzielni rozprowa= 
dzily w terenie kilkaset tysięcy drzewek na 
bardzo dogodnych warunkach dla nabywców. 
Nabywca nie płaci bowiem za drzewka go- 
tówką, podpisuje jedynie zobowiązanie, że 
po 7 latach odda spółdzielni 5 kg owocu za 
każde otrzymane drzewko. Dzięki temu co- 
rocznie wzrasta liczba sadów w  Limanow- 
szczyźnie, Zmienia się jej krajobraz. Strome 
zbocza, na których rosło liche zboże, pokry- 
jeszcze 
znacznie wzrośnie, bo plan sadowniczy prze- 
widuje dla powiatu limanowskiegó posadze- 
nie 2 milionów drzew owocowych. Milion 
z nich rośnie w szkółkach spółdzielni! 


Działalność Podhalańskiej 
Owocarskiej zaznaczyła się nie tylko na polu 
gospodarczym. Przy wydatnej pomocy finan- 
sowej z jej strony powstała po wojnie w Tym- 
barku Spółdzielnia Zdrowia, która dziś w 
szerokim promieniu obsłnguje okolicę. Uru- 
chomione zostało w Tymhbarku Spółdzielcze 
Licenm Przetwórstwa i Handlu Ogrodnicze- 
go pierwsza tego rodzaju placówka 
w Polsce, 


Ze stypendiów ufundowanych przez Spół- 
dzielnię korzystała rok temu z górą setka 
kształcącej się biednej młodzieży chłopskiej 
z terenu powiatu, a ponad to spółdzielnia 
utrzymuje w Krakowie bursę dla chłopców. 


Pobieżny przegląd faktów i cyfr pozwala 
nam ocenić rolę. jaka spełniła i spełnia Pod- 
halańska Spółdzielnia Owocarska na terenie 
powiatu limanowskiego. Dzięki wysiłkom 
pionierów z Tymbarku na stromych wzgó- 
rzach ziemi limanowskiej w niedalekiej przy- 
szłości zakwitną į zaowocują sady, a w życ'n 
tamtejszych ludzi nastąpi zmiana na lepsze. 


Wędrowiec 


Spółdz'elni, 
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Pruce w Sejmie 
nad budżetem 


W Seimie obraduje Komisja Skarbowo- 
Budżetowa. która rozpairuje szczegółowo 
projekt budżetu na rok biozacy, W ub. ty- 
godniu Komisja przedyskutowała projekt 
budżetu Prezydenta Rzeczypospolitej i Ra- 
dy Państwa, Sejmu i Najwyższej Izby Kon- 
troli Państwa. 

Ogólna suma budżetowa Prezydenta 
i Rady Państwa w wydatkach wynosi 
1 miliard 386 milionów złotych. Z tej sumy 
na Kancelarię Cywilną Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej przeznacza się 231 mil. 506 tys. 
zł, na Radę Państwa — 204 mil. 601 tys. zł, 
na Komisję Specjalną do walki z naduży- 
ciami i szkodnictwem gospodarczym — 
627 mil. 800 tys. zł, i wreszcie na wydałki 
inwestycyjne 322 mil. zł. 

Zaznaczyć należy, że jeżeli chodzi o Ko- 
misję Specjalną, to po stronie dochodów 
przewiduje się 727 mil. 203 tys. zł. Suma ta 
wpłynie przede wszystkim z tytułu qrzy- 
wien nakładanych na spekulantów I pa- 
skarzy oraz innych szkodników gospodar 
czych. + 

W wydatkach na Sejm przewidziane [esi 
769 milionów złotych. Będą to wydatki na 
diety poselskie, utrzymanie biur sejmo- 
wych itp. a poza tym z dumy tej 290 mil. 
zł przewidziane jest na rozbudowę gmachu 
sejmowego. 

Wreszcie wydafki na Najwyższą hbo 
Kontroli przewidziane są w wysokości 
324 mil. 942 tys. zł. [Instytucja ta — jak 
wiadomo — podobnie jak przed wolną bæ- 
da prawidłowość rachunków z działalności 
wszystkich urzędów. 


Reforma podatku 
od wynagrodzeń 


Został ostatnio wniesiony do Sejmu 
przez Rząd projekt ustawy, przewidują- 
cy reformę podatku od wynagrodzeń 
pracowniczych. Obok takich punktów, 
jak uproszczenie obliczania podatku itp., 
projekt ustawy ustala nowe stawki opo- 
datkówania pensyj í wynagrodzeń: ' 

Jeżeli chodzi ò wysokość opodatkowa- 
nia. to podniesiona -została najwyższa 
kwota wolna od podatku z dotychczaso” 
wych 9 tys. zł do 13 tys- zł miesięcznie. 

Wysokość opodatkowania wynosić 
bedzie od 0:75 proc. przy wynagrodze- 
niu 13-000 — 14.000 zł miesięcznie, wzra* 
stając progresywnie do 23 proc. przy 
wynagrodzeniu 100.000 zł miesięcznie. 
Nadwyżka wynagrodzenia ponad 100.000 
zł miesięcznie opodatkowana będzie w 
wysokości 30 proc. 

Reforma przewiduje znaczną obniżkę 
obciążenia podatkowego. Tak więc np. 
pracownik zarabiający dotychczas 15.000 
zł miesięcznie płaci tytułem podatku od 
wynagrodzeń 4 proc. to jest 600 zł obec 
nie zaś zapłaci od tego samego wyna” 
grodzenią tylko 1 proc. czyli 150 zł. 

U pracownika więcej zarabiającego 
obniżka podatku, jakkolwiek nie tak 
znaczna, będzie jednak również dość po- 
ważna. Tak więc pracownik zarabiający 
30.000 zł miesięcznie zamiast dotychcza” 
sowych 10 proc., ti. 3.000 zł zapłaci 8 
proc. tj. 2.400 zł. 


książki nadesłane 

JAN BOJER — „Ostatni Wikingo- 
wie”, Wydawnictwo Ludowe, War- 
szawa 1948. 

JAN BOJER — „Wielki Głód”, Wy- 
dawnictwo Ludowe, Warszawa 1948. 

J. H. ROSNY — „Kot Olbrzymi”, 
Spółdzielnia Wydawnicza „Chłopski 
Świat”, Warszawa 1948 r. 

J. H. ROSNY — „Walka o ogień”, 
Spółdzielnia Wydawnicza „Chłopski 
Świat”, Warszawa 1948. A 

DEOTYMA (JADWIGA ŁUSZCZEWSKA) — 
—.Panienka z okienka”, 
Spółdzielnia Wydawnicza „Chłopski 
Świat”, Warszawa 1948. 

JANINA WÓJCICKA — „Dziecko Wsi”, 

Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół 

„Dzieci, Warszawa 1948. 

SUSZUŃSKA, J. WÓJCICKA — „Naj: 

większy skarb”, Spółdzielnia Wy- 

dawnicza „Chłopski Świat”, Warsza: 

wa 1948. 

S. WALGARD — „Siły przyrody 
w służbie człowieka”, Wy- 
dawnictwo Ludowe, Warszawa 1948; 


M. 


W. MROZOWSKI — „Liryki Dolno- 
slaskie”, Wydawnictwo Ludowe, 
Warszawa 1948, 

& 
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Czytelnicy PISZĘ 


BLASKI 


i CIENIE 


Ziemi Hrubieszowskiej 


Autor poniższej korespondencji pisze 
m. in. o chłopach w wioskach staszicow- 
skich. Przy tej okazji chcemy przypom- 
nić, że ks. Stanisław . Staszic swoją Fun- 
dacjię Hrubieszowską założył w 1816 r. 
Mianowicie, nabyte przez siebie dobra 
hrubieszowskie Staszic podarował na 
własność i wspólne użytkowanie chło- 
pom, ktorych zarazem uwolnił do pańsz- 
czyzny: Tytuł własności przelał na To- 
warzystwo jako całość. Poszczególni 
"chłopi stali się tylko dziedzicznymi po- 
siadaczami swoich gospodarstw. Właści- 
wą wspólną własność stanowiły lasy. 
pastwiska, karczmy i młyny. Ks. Staszic 
— obrońca sponiewieranych chłopów, 
pragnący ulżyć ich strasznej doli--przeż 
„ówczesny wyższy kler i kołiuńską sziach 
tę był odsqdzany od czci i wyklinany ìa- 
ko „jakobin“. Rod. 


„Trzeba usiłować wykorzenić u ludzi 
z gruntu ducha wyłącznietwa, który nie- 
uslannie į uporczywie działając, osłabia a 'za- 
razem zupełnie zatłumia m'łość u ludzi. 
Chcąc wychować moralnych ludzi w europej- 
skich społeczeństwach, należy naprzód te 
społeczeństwa naprawić z gruntu — powie- 
dział przed 130 łaty Stanisław Staszic. Sło- 
wa swoje poparł wiekopomnym czynem zor- 
ganizowania Towarzystwa (które z czasem 
przyjęło nazwę staszicowskiego) pierw- 
szych wspólnot wiejskich w historii Polski, 


Zdawać by się mogło, źe myśl ta wprowa- 
dzona w życie w onych czasach, gdzie — jak 
mówił sam założyciel: „W smrodzie, dymie t 
c emniey, dzienną pracą strudzony gospodarz 
na zgniłym spoczywa barlogu, a naga dziat- 
wa na tym samym legowisku, na którym kro- 
wa z cielęciem stoi“ — nie będzie należycie 
pojęta i wykorzystana, Stało się inaczej. 
Wspólnoty Towarzystwa Staszicowskiego da- 
ły pozytywne rezultaty tak materialne, jak 
i moralne. Chłop ze wsi t zw. Towarzyskich 
dziś, pó dziesiątkach lat, zachował jak gdyby 
swą odrębność, swą inszość. Pozestał, jak był, 
zorganizowany, światły, i selidarny, Tam, 
w Jarosławcach, Dziekanowcach i koloniach 
staszieowskich najlepsze po dziś dzień zabu- 
"dowania, doborowy sprzęt gospodarski, ra- 
sowy inwentarz, a domy ludowe wznoszone 
przez Staszica nie stoją pustkami. 

Jak przed wiekiem, tak į dziś gromadzi się 
"tam brać chłopska przy swych mleczarniach, 

„kasach, placówkach handlowych, świetlicach 
i czytelniach spółdzielczych, Tam życie na- 
uczyło chłopa sprawy wspólnoty wyżej cenić, 
niż własne, po prostu dlatego, że mu to wiel- 
ką korzyść przynogi. Jest to człowiek uspo- 
łeczniony. Wpływ tych okolic wie jest bez 
znaczenia dła całcgo powiatu, który obce- 
nic — po nędzy wysiedleń okupacyjnych i 
walkach leśnych—wrócił do normalnej swej 
pracy, którą obrazują wyraźnie pozytywne 
wyniki. Sprawdzianem tego jest fakt, źe nn. 
podatek gruntowy z połaci uprawnych zostal 
za rok ubiegły uregulowany w 100 procen- 
tach. To samo dotyczy Społecznego Fundu- 
szu Oszczędnościowego Rolnictwa. Grainy 
w powiecie są samowystarczalne. W ro- 
ku 1948 powiat hrubieszowski 


ANTONI WAYS 


Wola Stenuleńska 


(w stosunku do przestrzeni) największą ilość 
zboża do magazynów państwowych. Poglowie 
inwentarza żywego, przetrzebionego w okrop- 
ny sposób przcz okupanta, wzrosło w trójna- 
sób. Kursy dla analfabetów objęły swoim za- 
sięgiem cały powiat, a obsługiwane przez fa- 
chowców dały piękne wyniki. 

Powiat żyje. A jednakże — tysiące zagród 
chłopskich leży w ruinach i z braku dosta- 
tecznej ilości materiałów nie mogą być od- 
budowanc. Tam, gdźie poniektórzy juž wznie- 
Sl: zręby budynków, brak ogniotrwałego po- 
krycia uniemożliwia wykończenie. Niedosta- 
teczne przydziały takich rzeczy jak: cegła, 
wapno, cement, drzewo budulcowe i inne ha- 
muja rozpoczętą odbudowę. Spora ilość jesz- 
cze nieodbudowanych szkół i domów kułtu- 
ry jest dalszą bolączką i troską tutejszego 
społeczeństwa. Lecz wieś pracuje. Z chłop- 
skim uporem, dzień pa dniu, cał po calu 
kroczy w lepsze jutro. Żyzne ziemie Hrubie- 
szowszczyzny dają pewność, że wszystkie 
braki powali będą usunięte. Rozwój smin- 
nych spółda'elni Samopomocy Chłopskiej, 
oczyszcezpnych ż.elementów wstecznych, przy- 
czyn” e'ę do Usnrawn'enia wymiany towaro- 
wej 1 zagosnodarowania oraz uprzemysłowie- 
nia wsi. Wsnólne poczynan'a dla osólnego 
dohra zna'duia zrożumien'e w masach chlop- 
skich, w których wejąż żywa jest pamieć 
o człowieku, który nir zawahał się w czasach 
ucisku i zacofania wcielać w czyn ideę spra- 
w'edliwości, 


Wacław Znicz = Daru: 
wieś Zadębie 
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Bawmy się bez wódki 


Pog tym hasłem z inicjatywy Koła Z.M.P. 
wè wsi Opacz, gm. Jeziorna, pow. warszaw- 
skiego, odbyla się uroczystość tradycyjnego 
opłatka, na której zgromadzili się niemal 
wszyscy mieszkańcy gromady Opacz-Borek. 
W nowowybudowanym, choć jeszcze niewy- 
kończonym Domu Ludowym im. M. Rataja— 
domu, który został zbudowany własnymi si- 
łami tejże wsi (poza jedyną większą pomocą 
z gm. Jeziorna), zebrali się członkowie Z.M. 
P., P.SAL., Z.$.Ch; oraz członkowie partii ro” 
botniczych — mieszkańcy wsi Opacz. 


Zebranie zagaił prezes Koła Ż.M.P. kol. 
Marian Wiewióra, po czym zchrani połamał: 
się opłatkiem, składając sobie życzenia po- 
myślności z nowym rokiem 1949. Stoły pięk- 
nie przystrojone, zastawą swą szczególnie 
podkreślały, iż uroczystość dzisiejsza odby- 
wa się bez wódki, 

Przewodniczący Komitetu Budowy Domu 
Ludowego w swoim krótkim serdecznym 
przemówieniu podkreślił owocną pracę mło- 
dzieży i starszych oraz scharakteryzował 
przeszłość i teraźniejszość naszej wsi. Nie 
dalej jak 30 łat temu Opacz była wsią za- 
padła, zabitą deskami od świata, —bez szko- 
ly, bez szosy, bez żadnego życia kulturalno- 
społecznego. Zaledwie kilkoro dzieci ze wsi 
korzystało z małej szkółki, bo na lepszą nie 
było pomieszezenia. Karczma znajdowała 
pocześniejsze miejsce, gdzie młodzież ; starsi 
często tracili ciężko zapracowane grosze. Dziś 
zwyczaje karczemne należą do przeszłości. 
Kilka lat temu, dzięki wysiłkom światlej- 
szych ludzi, zbudowano we wsi piękna, pięt- 
rową, murowana szkołę, w której swobodnie 
iw pełnym stopniu uczą się dzieci z całej 
okolicy, Następnie poszerzono drogę i pobu- 
dowano szose, która połączyła wieś ze ..świa- 
tem“, gdyż dawniej trudno było wydostać 


Wiadomości z powiatu iłżeckiego 


Dawno już nie znalazłem wiadomości -w 
„Chłopi i Państwo z naszego powiatu iłżec- 
kiego. A jest o czym pisać, bo dużo się dzieje 
rzeczy nowych, które zmieniają stare oblicze 
naszej złej iłżeckiej, Przede wsżystieim trze- 
ba by pośwłęcić nawet specjalny artykuł Sta- 
rachowicom. Myślę, że o Starachowicach coś 
nie cos każdy już w Polsce słyszał. To w na- 
szych Starachow cach iłżeckich, położonych 
na linii kolejowej Skarżysko-Ramienna, be- 
dzie się za kilka lat produkować kilkanaście 
tysięcy rocznie samocikodów ciężarowych. 
Kto kiedy w Polsce słyszał o takich planach! 
Było sę przed wojną za tej dziadowskiej sa- 
nacji, wydętej i wypucowanej orderami, ale 
nic się nie dzialo, żyło się beznadziejnie, bez 
widoków na przyszłość, A dziś w naszych 
Starachow'cach już zostało wyprodukowa- 
nych pięć pierwszych ciężarówek na Kongres 
jedności rohotn'czej. 

Ci chłopi, którzy mieszkają i żyja zdala od 
miejscowości fabrycznych. kiórzy nie ogląda- 
ją dymiacych kominów i hal fshryeżnych — 
po prostu nie zdałą sobie sprawy z tego, czym 
sa wielkie zakłady fahryczne dla szerokiej 
okolicy. 

Po pierwsze — jak w masztch stronach. 


gdzie eleby są bardzo liche a gospodarstwa ` 


rozdrohnione — drobnorolna ludność wiejska 
znajduje możliwość zatrudnien'a i życia, Gdy- 


dosrarczy! byście widz eli pocłągi ranne i wieczorowe w 


Zwiedzam szpital w lfży 


Z daleka od szerokiego i kipiącego gwa- 
rem Świata, u stóp wzgórza, na którym wi- 
dać jeszcze ruiny biskupiego zamku, nad 
bystrą rzeczką Ilianką rozsiadło się stare 
miasteczko, slawne z przemysłu garncar- 
skiego Ilża. Na przeciwko wzgórza z ruina- 
mi zamku znajduje się drugie mniejsze 
wzgórze a na nim grupa zabudowań mnro- 
wanych. Teren, na którym znaidują się bu- 
dynki, jest pięknie wygrodzony i wysa- 
dzony drzewami. Przed wejściem napis: 
„Szpital powiatowy im, dr. Anki", 

W poczekalni spotykam jakąś staruszkę 
z miejscowego przytułku clla starców. Ma- 
jąc trochę czasu, zaczynam ze staruszką 
rozmawiać, Zna szpital bardzo dobrze. Gdy 
była młodą dziewczyną, pracowała przy 
jego budowie. 3 

Panie — mówi staruszka — ten szpital 
stoi już przeszlo 50 lat, Ile to ludzi juz tu 
zdrowie odzyskało. I wojny były, a szpital 
stoi i będzie stal, chociaz mnie już tu nie 
będzie — kończy z westchnieniem, 

Zaciekawiony pytam, czy w czasie ostat- 
niej wojny szpital nie uległ zniszczeniu: — 
O tak, panie, spalili, spalily te podłe szwa- 


by. płoty i drzewa zniszczyli, ale to pam 
dr, Kwiatkowski naprawił. 

Wchodzę do wnętrza szpitala i udaje mi 
się żatrzymać doktora na krótką romowę. 
Dowiaduje się, że szpital ten powstal 
z fundacji (50 tys. rubli) jakiegoś mał- 
żeństwa. Opiekę nad szpitalem sprawował 
i sprawuje obecnie wydział powiatowy, 
który w 1950 roku wybudował II pawilon 
szpitala, lecz ten przed wojna jeszcze spalił 
się, W 1959 roku Niemcy dla swoich po- 
trzeb pawilon ten odrestaurowali. W stycz- 
niu 1945 roku szpital został powtórnie 
zniszczony. Po wyzwoleniu Ministerstwo 
Odbudowy przeznaczyło na odbudowę 
szpitala 1 mil. 80 tys. zł. Z dużą pomocą 
przyszedł też wojewoda kielecki Wiślicz, 
przeznaczając na odbudowę 1/2 miliona żł. 

Dzięki temu w 1946 r odrestaurowano 
stary pawilon, a w 1947 r. nowy oraz dom 
administracyjny. Dnia 2 listopada 1947 r. 
szpital całkowicie był gotów do użytku. 
Odbyło się uroczyste otwarcie i nadanie 
szpitalowi imienia mjr. dr. Anki, Mjr. dr. 
Anka (Anna Wolf) pochodziła z. Warsza- 
wy, byla żołnierzem Gwardii Ludowej 


Starachowicach, to byście wiedzieli ilu chło- 
pów pracuje w zakładach starachowiekich. 
Tutejszy chłop mniej się oglada na swoje 
dwie czy trzy morgi, więcej patrzy, na fa- 
brykę. 

A po drugie: Starachowice — dzięki temu, 
że pracuje tu kilka tysięcy robotników — 
zapewniaią ogromny zbyt dla artykułów rol- 
n'ezycli. Ze wsi czysto rolniczych jadą chłopi 
z warzywami į innymi artykułami nawet z du- 
żych odległości. Tutaj, w Starachowicach, 
mogą sprzedać swoje artykuły. 

Ale ja rozp'sałem się o Starachowicach, 
a tymezascm chciałem raczej pisać o spra- 
wach bezpośrednio ze wsi, 

Dużym wydarzeniem dla naszego powia* 
tu jest systematyczna elcktryf'kecja wsi. Tak 


więc dwa lata temu zostały zelekiryf kowane. 


następujące miejscowości: Seredzice, Jasie- 
niec, Małyszyn, Tychów Nowy i Stary, W ro- 
ku ub. prad został doprowadzony do dalszych 
wsi i dzięki temu zelekiryfikowano: Błaziny, 
Pastwiska į Mirzec. W roku bieżącym świa- 
tło mają otrzymać: Rzeczniów, Sienno | Wo- 
la Sienn'cńska. 

Rzecz jasna, te dotychczasowe osiagniecia 
są wciąż jeszcze dalekie od pełnej elektryf!- 
kacji całego powiatu. Ale rzecz najważniej- 
sza — praca została podieta, z roku na rok 
tempo clektryfikori: hedzię wzrastać. 

Czytelnik z gminy Mirzec 


w oddziale Wiślicza, walczyła z Niemcami. 
Znali ją też żolnierze BCh, gdyż z „Mirką” 
z Lud. Związku Kobiet odwiedzała rów- 
nież bechowców, W potyczce w okolicz- 
nych lasach około Marcul dr. Anka została 
postrzelona i złapana przez Niemców. Zgi- 
nęła na skutek tortur. 


W odbudowanym szpitalu żnajduie się 
oddział chirurgiczny, wewnętrzny, położni- 
czy, zakaźny i dziecięcy. Wszystkiego 80 
tóżek: Koszty utrzymania w szpitalu wraz 
ze wszystkimi zabiegami wynoszą 400 zł. 
dziennie, Obecnie szpital jest samowystar- 
"zalny, Drobne niedobory wyrównuje Wy- 
lział Powiatowy. 

Przy odbudowie szpitala — mówi dr. 
Kwiatkowski — było dużo entuzjazmu ze 
strony personelu szpitala i miejscowegc 
społeczeństwa. A mnie mówiono 
przerywam doktorowi -- że Pan był tu naj. 
większym entuzjastą, — E, nie — uśmieche 
się skromnie dr. Kwiatkowski i mówi da 
lej. — Uczniowie miejscowych szkół po 
mogli sadzić drzewka, a zasadzono ich 
około 5 tysięcy. Chłopcy z Jasieńca praco- 
wali przy elektryfikacji. Szpital unowo 
cześniono, przystosowano do potrzeb le- 
czenia chorych. Zainstalowano dwa aparaty 
Rentgena, skompletowano narzędzia, naj- 
notrzebniejsze urządzenie sali operacyjnej, 
pórodówej, sali chorych itp, Wybudowano 


p — 


się ze wei, ezczególmie w czasie mokrej wios- 
ny i jesieni, 

Po odzyskanin niepodległości wieś na no: 
wo zaczyna intensywnie żyć į działać, dźwi- 
gać się i dążyć ku lepszej przyszłości. Odbu- 
dowując zniszczone w czasie wojny i wysie- 
dlenia własne siedliska — wspólnym wysił- 
kiem gromady wybudowano Dom Ludowy. 
Jeszcze dom niewykończony, a już gromada 
czyni nowe wysiłki celem zelcktryfikowania 
wsi. Mimo wydatnej pomocy ze strony gro- 
mady czynniki wyższe jakoś tę sprawę prze- 
wlekają, jednak wiejski Komitet elektryfi- 
kacyjnym ma nadzicję, iż wkrótce we wsi za- 
błyśnie światło elektryczne. 

Tak oto, dzięki zorganizowanej świadomej 
gromadzie, wieś idzie naprzód. Bo każdy jest 
kowalem własnego życia, własnej doli. 

W czasie uroczystości tradycyjnego opłat- 
ka przemawiali: wójt gm, Jeziorna, komen- 
dant M.O, oraz były wychowanek Koła Mło= 
dzicży kol. Kazio, Wiewióra. W międzycza* 
sie młodzież odśpiewała aktualne przy- 
śpicwki związane z pracą przodowników wsi. 
W programie artystycznym rmałodzież insceni= 
zowala przejawy życia wsi, odtworzyła tańce 
ludowe i przedstawiła program pracy na 
przyszłość, 

Na zakończenie odbyła się wspólna zaba- 
wa, Wesołe oberki, polki, kujawiaki, przes 
platane przyśpiewki, świadczyły doskonale, 
że hez wódki można wesoło się bawić. Obe- 
szło się nic tylko bez sprzeczek czy kłótni, 
lecz w ciągu całej zabawy nie słychać było 
nawet jednego złego wyrażenia, czy nie- 
grzecznego slowa. 

Godne uwagi jest jeszcze to, że prywatni 
właścieelc dwóch sklepów oświadczyli soli- 
darność z gromadą w akcji zwalezania alko: 
holizmu. Wyniki tej akcji nie dadzą na siebie 
długo czekać, korzyści z tego będą nie tylko 
dla gromady, ale dla dla każdej rodziny 
w gromadzie, 

G. Kopytowe 


Nowa wzorowa wieś. samopomocowa 


Wieś Radojewice w powiecie inowro- 
cławskim staje się po Gniewkowcu druga 
wzorową wsią samopomocową w powie- 
cie. Radójewice uzyskają w najbliższym 
czasie własny ośtodek maszynowy, g0- 
spodę chłopską, bibliotekę, czytelnię oraz 
szereg nowych budynków i instytucji go- 
spodarczych i kulturalnych. 


Nowe zagrody chłopskie powstają 
w rzeszowskiem 


Ponad 113 milionów zł. wpłynęło w 
roku ubiegłym ze Skarbu Państwa na po- 
trzeby budownictwa w pow. rzeszowskim, 
Z sumy tej wydatkowano ok. 9 milionów 
ną rozbudowę szpitala w Rzeszowie oraz 
miejscowej szkoły przemysłowej. Spe- 
cjalną uwagę poświęcono budownictwu 
wlejskiemu i szkolnictwu ludowemu, W 
okresie sprawozdawczym zbudowano w 
powiecie ogółem 978 nowych zagród oraz 
10 nowych budynków szkolnych. Ponad 
340 budynków gospodarczych i mieszkal- 
nych znajduje się w budowie, a dla 718 
budynków przygotowano materiał. Ro- 
boty budowlane rozpoczęte będą z włosną 
br. Planuje się również budowę kilkuna- 
stu domów ludowych. 


OR Z eZ M 


kostnicę, salke sekcyjną, no i szpital posia- 
da własną sanitarkę — kończy dr. Kwiat- 
kowski. | 

Rozmawiam jeszcze z jedną z sióstr szpi- 
tałlnych, — A czy partyzanci korzystali ze 
szpitala — pytam siostry. —  Korzystali, 
bardzo dużo, Chociaż Niemcy zajęli salę 
operacyjną, to nasi lekarze ną korytarzu 
operowali partyzantów. Dokonywał tego 
dr. Chyczewski i dr, Puacz. A jak świetnie 
maskowali się przed Niemcami! — uśmiee 
cha się siostra. Przywieziono raz rannego 
partyzanta. Dr- Puacz krzyczał na cały 
szpital: — Co to za porządki? Teraz przy- 
wozicie skaleczonego w kieracie?! A do 
dowódcy partyzantki: — Wyjdź pan do 
ogrodu, pan przecież nie może patrzeć na 
zrew] 

Innym razem, gdy ranny "partyzant leżał 
na sali, Śrzyjegiaji Niemcy lustrować szpi- 
tal, Gdy doszli do tej sali, dr. Chyczewski 
nówi: — Tu wszyscy chorzy są na tyfus. 
Niemcy szybko ominęli tę salę. 

Wychodzę, uprzejmie żegnany przez per. 
wnel szpitala, a u wyjścia spotykam ko- 
sietę wiejską, która mówi do mnie: — Tak 
sę bałam szpitala, Bałam się operacji i ba- 
'am się, że muszę krowę sprzedać na lecze- 
nie. Tydzień lezałam w szpitalu, tyle za- 
strzyków brałam, a zapłaciłam tylko 2400 
złotych za wszystko, 
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Czy naprawdę tak jest? 


Wielką rolę w akcji upowszęchnienia 
oświaty i kuliury na wsi ma spełnić książ 
ka. Jesteśmy świadkami i widzimy jak 
książka w coraz większych ilościach jesł 
rozprowadzona po całym naszym kraju, 
jak powstaje coraz więcej czytelni za- 
równo dla młodzieży jak i dorosłych. 

Chodzi o to, by książki ie aocierając 
na wieś nie spoczywały w szafach bibiio- 
tecznych lub były czyłane przez nielicz- 
ne tylko jednostki, lecz by korzystali z 
nich wszyscy ludzie na wsi. 

Wśród korzystających z wiejskich bi- 
bliotek nie może zabraknąć kobiet i nie 
tylko zabraknąć, ale kobiety wiejskie mu- 
szą masowo przystąpić do czytania ksią- 
żek. 

Dołąd sprawa czytelnictwa wśród ko- 
biet wiejskich przedstawia się bardzo źle. 
I w ogóle sprawa powszechnego korzy- 
stania z dobrodziejstw książki na wsi nie 
przedstawia się zadawalająco. Gdy jed- 
nak zaczniemy obserwować codzienne 
życie na wsi bez trudu zauważymy, że 
książka jest częstszym gościem w rękach 
mężczyzny niż kobiety. Oczywiście ko- 
biety potrafią łatwo wyjaśnić to zjawis- 
ko tłumacząc to najczęściej brakiem cza- 
su, nadmierną 'ilością obowiązków do- 
mowych i gospodarskich. 

Zastanówmy się jednak czy naprawdę 
tak jest? Czy naprawdę przy dobrej wo- 
li i chęciach, a co najważniejsze przy u- 
miejętnej organizacji pracy nie znalazło- 
by się trochę czasu na brzeczytanie książ 
ki, choćby tylko po kilka stron dziennie. 
Jeśli policzymy czas stracony na rozmo- 
wach z sąsiadami czy znajomymi, edy 
najczęściej mówi się o rzeczach bła- 
hych, nieistotnych, nie przynoszących 
żadnego pożytku ani zadowolenia. to 
dojdziemy do wniosku, że mimo napra- 
wde wielkiej ilości zajeć, którymi jest o- 
bkarczona każda kobieła na wsi, można 
znaleźć czas i na książkę. 

Najtrudniej jest zacząć czytać, zwłasz- 
cza kobietom starszym, którym sama te- 
chnika czytania sprawia trudność. ale z 
czasem, z każdym bodaj dniem będzie 
szło coraz lepiej. Zresztą zwykle w każ- 
dym domu. znajdzie się ktoś, kto umie 


płynnie czytać, może to być dziecko cho- 
dzące do szkoły lub kłoś ze starszych do- 
mowników, można wieczorami. organi- 
zować w domu głośne czyłanie książek. 
Wtedy jest korzyść potrójna — przyswa- 
janie sobie treści czytanej książki, a rów- 
nocześnie wykorzysłanie tego samego 
czasu na wykonywanie innych drobnych 
zajęć domowych, zwłaszcza kobiecych, 
kłórych nigdy w domu nie braknie, a je- 
dnocześnie dziecko wprawia się w czy- 
tanie. 

Książka da nam wyobrażenie o życiu, 
o ołaczających nas zjawiskach, nauczy 
myśleć i odczuwać pragnienie lepszego 
życia. 

Ważną rzeczą dla „uprawiania” syste- 
małycznego czytania jest nabycie przy- 
zwyczajenia do książki, odczuwania po- 
trzeby czytania. Osiągniemy to tym szyb- 
ciej, im książki, po które sięgniemy do 
czytania okażą się ciekawsze i odpowia- 
dające naszym zainteresowaniom. Toteż 
sprawa doboru odpowiednich książek, 
jest rzeczą bardzo ważną dla rozbudze- 
nia zamiłowania do czyłania. O wartoś- 
ci książki może nas poinformować naj- 
łepiei bibliotekarz, nauczyciel lub inne 
bardziej oczyłane od nas osoby. 

Możnaby pomyśleć również o wspól- 
nym czytaniu książek nrzez kobiety wiej- 
skie zgrupowane badź to w organizac- 
jach politycznych, społecznych lub gos- 
podarczych. Wspólne czytanie, w szer- 
szym gronie ma ię dobrą stronę, że do- 
starcza możliwości wymiany zdań i my- 
śli powstających przy czytaniu jak rów- 
nież możliwość wzajemnego wyjaśniania 
sobie pewnych, trudnych nieraz do zro- 
zumienia spraw poruszanych w książce. 

Czytając zbiorowo lub pojedyńczo, w 
łaki czy inny sposób musimy wprowa- 
dzić do naszego życia jako codziennego 
gościa przyjaciela i doradcę — książkę. 

W okresie, kiedy kobiety biorą udział 
w każdej dziedzinie życia, uczestniczą 
we wszelkich pracach, nie może ich za- 
braknąć i na tak ważnym odcinku życia, 
na odcinku upowszechnienia książki. 


M-a. 


»Twoje Swięże ręce, małko« 


(wyjątek z książki Aleksandra Fadiejewa 


pł. „Młoda Gwardia” charakteryzujący 


stosunek młodzieży radzieckiej do matki) 


«Mateńko moja... mateńko!.. pamię- 
lam Twoje ręce od owej pierwszej chwili, 
kiedy zacząłem siebie samego pamiętać... 
W ciągu letnich miesięcy silnie się opa- 
lały i ta opalenizna nie znikała nawet 
zimą. Była łak delikatna, równiusieńka, 
tylko tam, gdzie pod skórą biegły żyły, 
była nieco ciemniejsza. A może Twoje 
ręce, Matko, nie były delikatne, może by- 
ły szorstkie: tyle się przecież w życiu na- 
pracowały? A mnie wydaweło się za- 

wsze, że są bardzo delikatne. Bardzo lu- 
biłem całować je w te ciemne żyłeczki. 

Tak, tak.. Od pierwszej chwili, kiedy 
w ogóle zaczałem coś rozumieć, aż do 
ostatniej chwili, kiedy cichutko, wyczer- 
pana do osłateczności, położyłaś mi na 
pierś Twoją głowę żegnając mnie na tę 
ciężką drogę, którą mam przed sobą, pa- 
miętam Twe ręce i widzę jak zawsze coś 
robią. Pamiętam, jak pluskały się w my- 
dlinach płuczac moje prześcieradła tak 
małe. że właściwie były podobne do pie- 
luszek — i pamiętam. jak zimą w kożusz 
ku. niosłaś v nwszystych rekawicach. sa- 
ma puszysta jak one, wiadra wody ze str 
dni, widze łe palce ze zgrub'ałymi stawa- 
mi, jak sına po elementerzu, ja powta 
rzam za Toba: „be — a — ha. —ba— ha”. 
Widza też iak silna reka k'"=niasz sierp 
pod garść kłosów żytnich, które druga 


w 


Twa ręka nagina, widzę, jak błysnęło 
ostrze sierpa, a potem ten szybki, kolis- 
ty, niewypowiedziany kobiecy ruch Two- 
jej ręki i sierpa, który odrzuca pęk kło- 
sów, tak by ich nie złamać. 


Pamiętam Twe ręce, Matko, zgrabiałe, 
czerwone i zsiniałe od lodowatej wody 
w przeręblu, gdzie spłukiwałeś bieliznę, 
kiedy mieszkaliśmy sami — zdawało się. 
że na zawsze będziemy sami jedni, przez 
wszystkich opuszczeni — i pamiętam, jak 
potrafiły lekko i bezboleśnie wyjąć drzaz- 
ge palca Twego syna i jak szybko po- 
trafiły przewlec nitke przez igłę, gdy szy 
łaś i śpiewałaś, śpiewałaś tylko dla sie- 
bie i dla mnie. 


Dlatego, że nie ma takiej rzeczy na 
świecie, której nie potrafiłyby zrobić 
Twoje. ręce, której brzydziłyby się lub 
uważały, że fo ponad ich siły. 


Widziałem, jak ugniatały gline z kro- 
vim łajnem, by oblepić z zewnątrz nasza 
*hałupę. Ale najbardziej — i chyba ne 
zawsze — zapamięłałem, jak Twoje rece 
"lekka szorstkowałte. takie ciepłe i takie 
łagodne, gładziły moje włosy, moją pierś 
ady leżałem w lóżku chory, nieprzytom- 
ny. Ilekroć otworzyłem oczv. zawsze by 
łaś przy mnie. w pokoju naliła się, nocna 
lampka — patrzałaś na mnie zapadnięty- 


Gdy dziecko 


Sprawa właściwego stosunku ludzi na wsi 
do nauki przedstawia się coraz lepiej. Coraz 
bardziej ludzie na wsi doceniają znaczenie 
nauki w życiu człowieka, obserwuje się po- 
wszechne zrozumienie wśród starszych ko= 
nieczności ułatwiania dzieciom uczęszczania 
do szkoły, a wśród młodzieży wiejskiej po- 
wszechny pęd do nauki, 

Zwykle jednak szacunkiem i opieką za- 
czyna się otaczać młodzież uczęszczającą 
dopiero do szkoły średniej nie zwracając 
uwag. na dzieci w wieku szkolnym, których 
naukę najczęściej się lekceważy jako nic nie 
znaczącą, 

Chcę właśnie poruszyć tę tak bardzo wa- 
żną sprawę właściwego stosunku rodziców 
i domown:ków do dziecka chodzącego do 
szkoły powszechnej. Obowiązkiem rodziców 
czy opiekunów dziecka w wieku szkolnym 
jest stworzenie możliwie najlepszych warun- 
ków do nauki w domu. Nauka bowiem dziec- 
ka nie kończy sę i nie może się kończyć 
w szkołe, lecz przedłużenie jej musi stano- 
wić dom. Ahy jednak dziecko mogło się 
uczyć w domu, musi mieć do tego odpowied- 
nie warunki. 

Cóż można i należy 
w domu? 

Przede wszystkim zatroszczyć się, by rano 
gdy dziecko idzie do szkoły nie wychodziło 
bez gorącego Śniadania, by nie było brudne 
i w łachmanach, a w porze zimowej było 
ciepło odziane. To wszystko ma wpływ na 
samopoczucie dziecka, a tym samym odbija 
się na korzystaniu dziecka z nauki w szkole. 
Gdy dziecko wróci ze szkoly powinno w do- 
mu znaleźć odpowiednie warunki pracy 
i życia. A to po zjedzeniu posiłku trochę 
czasu na odpoczynek po drodze i przeży* 
ciach szkolnych a następnie czas į miejsce 
na odrabianie lekcj! na dzień następny. 

Nieraz tak bywa, że jeśli nawet dziecka 
znajdzie czas na odrabianie lekcji to nie ma 
gdzie usiąść ze swoimi książkami £ zeszyta- 
mi. Przy stole zwykle zasiadają starsi ; gdy 
dziecko ze swymi szkolnymi przyborami 
wciśnie się gdzieś w kącik stolu, to bywa po- 
pychane i potrącane łokciami innych ji nie 
może swobodnie pracować, 

Trzeba wyrobić taki stosunek wśród do- 
mowników do uczącego się dziecka, by ono 
miało prawo pierwszeństwa w korzystaniu 
z miejsca i światła przy stale, 


zrobić dla dziecka 


Ważnym warunkiem dia osiągnięcia do- 
brych wyników nauki dziecka, jest cisza i 
spokój. Trudno wymagać skupienia uwagi 
umysłu dziecka na tym co czyta, czy pisze, 
gdy co chwilę ktoś mu przerywa pracę py- 
taniami, gdy musi zatykać uszy przed wrza- 
skiem rodzeństwa czy też odrywać się od 
nauki dla spełniania jakichś poleceń. Z tym 
wiąże się druga ważna rzecz konieczna do 
nauki. Dziecko powinno widzieć i odczuwać, 
że rodzina odnosi się do nauki poważnie 
i z szacunkiem, wtedy samo będzie tym wie- 
cej szanowalo i doceniało swoją pracę i be- 
dze traktowało ją poważnie i roznmnie, 

A co najważniejsze dziecko musi mieć 
czas na naukę. Nie wolno zbyt wiele czasu 
zabierać dziecku nżywając go do pomocy 


mi oczyma, niczym z jakichś ciemności, 
taka cicha i jasna jak gdybyś była w or- 
nacie... 


Całuję Twoje czysłe, święte ręce, Mat- 
o! 


Odprowadzałaś synów na wojnę — Ty, 
czy inna matka do Ciebie podobna. Czy 
się ich doczekasz, czy inne się doczekają? 
Jeżeli los oszczędził Ciebie, nie był za- 
pewne tak samo miłosierny dla innych 
matek, Ale jeżeli w latach wojny ludzie 
mają kromke chleba, jeżeli mają co 
wdziać na siebie, jeżeli stoją na polach 
zżęte snopy, pędzą po szynach pociągi, 
czereśnie kwitną po sadach, płomienie 
buchają z pieców hutniczych i czyjaś nie- 
widzialna siła podnosi rannego żołnierza 
z pola walki lub ze szpitalnego łoża, gdy 
został ranny czy zachorował — to wszy- 
stko zrobiły ręce mojej matki, mojej 
i twojej i — jego. 

Spójrz więc za siebie — młodv przvia- 
cielu, obejrzyj sie jak ja, i powiedz, ko- 
muś w życiu więcej zgryzot przysporzył, 
iażeli nie Twojej Matce? Czy to nie z me- 
go powodu lub twojego, czy ło nie ze 
zmartwień. których my jesteśmy przy- 
czyną. siwieja nasze Matki? Przvidzie kie- 
dvś taka godzina i gorzko bedzie teso 
>a owało twoje serce nad matczyną mo- 
Fliða 5 

Matko! Matka! Wybacz mi, bo Ty tyl 
to jedna, Ty jedna na świecie umiesz wy- 
bhaczyć... 


Pnłń+ m iswe rece ną glowie, jak wte- 
dy, gdy byłem maiy ~- i wybacz mi... 
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w gospodarstwie. Trzeba traktować naukę 
jako właśnie pracę dziceka, jako jego głów- 
ny obowiązek, a wszelkie inne zajęcia jako 
tyłko uboczne, dorywcze a nie odwrotnie 
jak to się nieraz dzieje. Program nauki 
w szkole, przyswojenie której obowiązuje 
ucznia, nie przewiduje innych zajęć dziecka 
w ciągu roku. Nic też dziwnego, że dziecko 
obarczone innymi obowiązkami nczy się źle, 
lub przyswaja sobie wiadomości  kosztemi 
własnego zdrowia tracąc zbyt wiele sił pray 
innej robocie. 

Przeciążone pracą, przygnębione niepowo* 
dzeniami w szkole spowodowanymi nie odra- 
bianiem lekcji, dziecko zniechęca się i traeń 
zapał do nauki, 

A przecież nigdy nie wiadomo jakie zdol« 
ności mogłyby się rozwinąć w niejednym 
systematycznie uczącym się dziecku. Trudne 
jest przewidzieć, co z takiego dziecka moz 
głoby wyrosnąć, gdyby miało odpowiednie 
warunki rozwoju umysłowego. Jakże często 
zdarza się, że dziecko początkowo mie þar- 
dzo dobrze zapowiadające się niespodziewa* 
nie wykazuje wielkie zdolności i wyrasta 
na pożytecznego, nieprzeciętnego człowieka, 
Ten początkowy okres nauki jest bardzo 
ważnym okresem w życiu, decyduje nieras 
o przyszłości, o całym życiu człowieka. 

Warto dla dobra, dla przyszłości dziecka 
poświęcić trochę uwagi i starania. Każda 
matka, która jest tą najbliższą osobą dla 
dziecka powinna umieć tak ułożyć stosunki 
i pracę w swoim domu i gospodarstwie, by 
swemu dziecku, które chodzi do szkoły stwo- 
rzyć jak najlepsze warunki dla nauki. Będzie 
to najlepszym przejawem miłości i przywią* 
zania do dziecka, 


J. Dobrocke 


Z konferencji kobiet PSL 
w Katowicach 


Delegatki 6 powiatów województwa śląsko: 
dąbrowskiego, członkinie P. S. L, odbyły 
swoją kobiecą konferencję w Katowicaeh 
dn. 16 stycznia br. 

W konferencji wzięli udział równłeń 
członkowie Prezydium Zarządu Wojewóda* 
kiego oraz delegatki Wydziału Kobiecego 
przy N.K.W. Kol. Petrykowska Michalina 
i Jakubiec Helena. A 

Prezes wojewódzki Kol, Kotula otwierająa 
konferencję wykazał potrzebę szerszego 
wciągnięcia koleżanek do prac Stronnictwa. 

Kol. dr. Tkocz sekr. wojew. zarz, PS L 
omówił działalność kobiet śląskich w czasie 
tyluletniej niewoli niemieckiej podnosząc 
konieczność poznawania historii ruchu ludo= 
wego ze szczególnym uwzględnieniem dzia- 
lalności kobiet. 

Następnie kol. Petrykowska wygłosiła re- 
ferat polityczny z podkreśleniem roli kobiet 
wiejskich w dobie dzisiejszej. 

W rozwiniętej dyskusji kołeżanki i kole- 
dzy wysunęli wiele uwag i praktycznych 
wskazówek cennych w pracy. 

Do Zarządu Wojewódzkiego Wydziału Ko- 
biecego zostały jednogłośnie wybrane kole= 
żanki: Gawdzikowa Maria, Kośna Aniela, 
Twardowska Maria, Kotulowa Helena i Sze- 
ligowa Irena. 

Plan pracy zreferowała kol. Jakubiec He- 
lena, który po dyskusji został przyjęty. 

W serdecznym nastroju z postanowieniem 
dalszej wzmożonej pracy rozjechały się Ko- 
leżanki — Ślazaczk; do swych powiatów. 


lak wygląda opieka 
nad matką i dzieckiem 
w przem śle włók/enniczym 


W roku ubiegłym z budżetu akcji socjal- 
nej w przemyśle włókienniczym przeznaczo- 
no na wydatki związane z akcją opieki nad 
matką į dzieckiem około 734 milionów zł. 

W ciągu 1918 r. liczba żłobków «wzrosła 
w przemyśle włókienniczym z 73 do 1:00, 
przedszkoli z 71 do 82, stacji opieki nad 
matka į dzieckiem z 13 do 22, kolonii letnich 
z 8 do 41. Świetlic dziecięcych jest 46, Licz- 
ba dzieci korzystających ze żłobków z 3.137 
wzrosła do 5.167. dzieci korzystających 
z przedszkoli z 5.929 do 8.250. a I'ezba osób. 
korzystających ze stacji opieki z 3.948 do 
9.154. 

W roku bieżącym przewiduje się dalsze 
rozszerzenie akcji socjalnej, W planie finan- 
sowym na rok 1919 przewidziano na opieke 
nad matką i dzieckiem 1.706.000. co stano: 
wi w porównaniu z budżetem zeszłorocznyw 
wzrost o 131 proc. Wydatkawanie ty% no- 
ważnych sum na te właśnie cele. stanowi wy: 
raz wielkiej troski państwa ludowego o los 
matki robotnicy i dziecka tobotniczego 
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Świeto upowszechnienia książki 


W dniu 16 stycznia br. na terenie całej 
Polski odbyło się otwarcie 1600 bibliotek 
wiejskich. Książki zostały zakupione przez 
Ministerstwo Oświaty i przekazane 1600 
gminom. Jednocześnie z inicjatywy Komite- 
ty Upowszechnienia Książki uruchomiono 
20 tys. wiejskich punktów bibliotecznych w 
całym kraju. 

To masowe otwieranie bibliotek wiej- 
skich ma albrzymie znaczenie dla upo- 
wszechnienia czytelnictwa i oświaty wśród 
szerokich rzesz ludności wiejskiej, pozba- 
wionej dotąd prawie zupełnie mozliwości 
korzysiania z biblioteki i książki. 

Przed wojną sprawą oświaty na wsi nie 
była należycie rozwiązana. Wieś w ustroju 
sanacyinym była bardzo upoślędzona pod 
tym względem. Wieś nie mogła zaspokoić 
głodu wiedzy. Książki były za drogie. by 
mogli je chłopi nabywać. Akcji zaopatry: 
wania wsi w biblioteki państwo, ani samo- 
aządy w przedwojennej Polsce nie prowa- 
dziły. Świadomie i celowo utrzymywano 
chłopa w ciemnocie. 

Nasz uątrój, wychodząc z założenia, że 
państwo ludowe musi opierać się na świat- 
łych obywatelach podjał z tym stanem ra- 
dykalna walkę, Otwarcie 1.600 bibliotek 
wiejskich w dniu 16 bm. jest właśnie czy- 
nem zmierzajacym do podniesienia oświaty 
wśród szerokich rzesz obywateli naszego 
państwa, a przez to przekształcania ich w 
świadomych swych celów. budowniczych 
lepszego zycia. 

Kążda biblioteka liczy 650 tomów, ©gó- 
łem 1.040.000 tomów, czyli przeszło milion 
ludzi może pożyczyć książkę i ją przeczytać. 
Wreszcie książka przestanie być rzadkim 
gościem na wsi. W długie wieczory zimo- 
we. niedziele i święta. wypełniane dotąd 
Innymi, zwykle bezwartościowymi zajęcia- 
mi, ludzie na wsi będq mogli sięgnąć po 
książkę, a po przeczytaniu będą mogli roz- 
mawiać a tym, co przeczytali, dzielić sie 
wrażeniami. Otworzy się przed nimi świat 
do niedawna dla nich zamknięty. 

Szerokie upowszechnienie książki przy- 
czyni się również w dużym stopniu do za- 
cjerania różnic miedzy wsią a miastem, po- 
zwdlając tą drogą na wzajemne poznanie 
tych środowisk i wytwarzanie coraz ściślej- 

zej więzi społecznej. 

Symboliczna, centralna uroczystość prze- 
kazania i otwarcia 1600 publicznych biblio- 
tek gminnych zorgamizowanych przez Mini- 
sterstwo Oświaty oraz uruchomienia z ini- 
cjatywy Komitetu Upowszechnienia Książki 


KAZDY MOŻE KUPIĆ! 


20.000 wiejskich punktów bibliotecznych 
odbyła żię w dniu 16 bm. we wsi Pustelnik, 
gmina Dęby Wielkie, pow. Minsk Mazo- 
wiecki. 


W uroczystości wzieli udzia}: członek Ra-, 


dy Państwa — dr. Kołodziejski, wicemini- 
ster Oświaty — ob. Garncarczyk, Dyrektor 
Biura Komitetu Ministrów do Spraw Kultu- 
ry — Biegański, przewodniczący W.R.N. — 
Liper wojewoda warszawski Dura, 
przedstawiciela wojewódzkich i powiato- 
wych władz samorządowych. przedstawi- 
ciele władz oświatowych. partii politycz- 
nych oraz kilka tysięcy okolicznych chło- 
pów. 

Do zebranej na uroczystości ludności 
wiejskiej przemówił członek Rady Pan- 
stwa — dr. Kołodziejski. 

„Z prawdziwym wzruszeniem zabieram 
głos — ropoczał di. Kołodziejski — świa- 
dom, że w tej samej chwili w 20 tys. miej- 
scowości Polski odbywa się podobna uro- 
czystość”. Przechodząc do omówienia osiqq- 
nięć ustroju demokracji ludowej. dr. Koło- 
dziejski podkreślił m. in. że „prawo do peł- 
ni życia duchowego przyznane zostało 
wszystkim obywatelom, każdemu zapew- 
niona została możność korzystania z dóbr 
I zdobyczy kuliury i możność współdziała- 
nig w jej tworzeniu. Wieś wprzagnięła zo- 
stała do planowej budowy lepszego świata, 
lepszego cziowieka”. 

„Tworzymy wiedze i sztukę — mówił da- 
lej dr. Kołodziejski — nie tylko po to, by jej 
twory przeżywać, konsumować. tworzymy 
wiedze, by uczynić z niej narzedzie świado- 
mego. planowego budownictwa naszego 
jutra. Dlaieaa najwyższe czynniki państwo- 
we z Prezydentem Rzeczypospolitej na 'cze- 
le, zapoczątkowując akcję upowszechnienia 
książki, położyły szczególny nacisk na wy- 
tworzenie i uprzystępnienie dobrej ksiązki. 
Kultura bowiem jest potężną dźwignią hi- 
storyczną, gdy staje się własnością mas”. 

Symholicznega otwarcia bibliotek doko- 
nal w imieniu Ministerstwa Oświaty wice- 
minister Garncarczyk, który m. in, powie- 
dział: - 

„Przekazując nasz wspaniały dorobek 
w dziedzinie upowszechnienia książki przez 
ctwarcie ponad 20.009 bibliotek w dniu dzi- 


siejszym, składam życzenia, aby książka 
posłana na wieś, dotarła do najszerszych 
ludowych, aby ułatwiła i przyśpieszyła 


ła proces przebudowy naszej WSI . 
r. D. 


Dobre i tanie książki 


„Przez upowszechnienie dobrej ksiązki do 
upowszechnienia kultury w narodzie —oło 
hasło przyświecające Komitetowi Upow- 
szechnienia Książki w jego dość intensyw- 
nej pracy. Do upowszechnienia potrzebna 
jest nie tylko dobra, ale i tania książka. Obu 
tym warunkom starał się uczynić zadość 
Komitet Upowszechnienia Książki, organi- 
zując przy współudziale instytucji wydaw" 
niczych masowe wydawnictwa najbardziej 
wartościowych dzieł literatury polskiej 
1 obcej. 

Duża wysokość nakładu pozwoliła na 
skalkulowanie dośc niskich stosunkowo 
cen, q komisia specjolistów postarała się 
o możliwie najlepszy dobór, 

Część zapowiedzianych książek ukazała 
się już na rynku księgarskim, a pozostałe 
sq w przygotowaniu. Dotychczas wydano 
12 utworów w 22 tomach. Są to utwory 10 
autorów, wśród których znajdują się pisa- 
rze polscy i obcy, współcześni i piszący na 
przełomie wieku XIX i XX. W tematyce 
wydanych dzieł jest duża różnorodność. 

Czytelnicy beda mogli dobierać sobie 
książki według upodobań. Trzeba tylko 
przynajmniej cośkolwiek wiedzieć żarów- 
no o książce, jak i jej autorze. Pożądane są 
dobre recenzje. Zanim jednak one się uka- 
żą, wystarczy garść zasadniczych informa- 
cyj. które pozwola na odpowiedni dobór. 


1) JEŻ T. T. — „Narzeczona Ha- 
rambaszy”. Powieść z końca XVIII w. 
ujęta na tle walk Serbów z Turkami o nie- 
podległość Serbii. Autor (właściwe nazwi- 
sko Zygmunt Miłkowski) pędzący życie 
żołnierza tułacza po roku 1848, zapoznał 
gie dobrze z życiem południowych Słowian 
1 opisywał je w swoich powieściach, inte- 


rasujacych czylsinika zywością, prostotą 


i prawdą opowiadań. 


Do takich powieści należy i „Narzeczona 
Harambaszy” napisana w 1972 r. Wykazuje 
na przykładzie zwyciestwo miłości ojczy- 
zy nad porachunkami osobistymi, rezyg- 
nację ze szczęścia osokizałego z ukochaną 
kobieta dla wyższych celów, 


2) KRASZEWSKI J.L -— „Stara Blrsń”. 
Jest to swego rodzaju epos obyczajowy 
z czasów  słarosławianskich (IX wiek), 
Autor, znany ze awej obfitej twórczości li- 
terackiej, postanowił napisać cykl „Powie- 
ści Historycznych” i pierwszym utworem 
była właśnie „Śłura Rash”, jedna z najlep- 
szych licznych jego powieści. Z tego same- 
qo cyklu historycznego wybrona została 
jego powieść „Starosta Warszaw- 
ski', ujmująca stosunki społeczne Polski 
przed rozbiorami. Obie powisści ujęte re- 
alistycznie i z oddaniem kolorytu przesz- 
łości. 

3) ORKAN W. — „W raztokash”. W 
jednej z najlepszych swoich powieści 
przedstawia autor zagadnienie walki jed- 
nostki z gromadą. Rzecz dzieje się na wsi 
góralskiej na Podhalu, która autor dobrze 
znał z wlasnych przeżyć. Bohater powieści, 
mlody zapalony społecznik, widząc nę- 
dzę szarej masy chłopskiej, podejmuje 
walkę o lapsze jutro. o sprawiedliwość spo- 
łeczną. W imię proletariaiu wiejskiego 
walczy z wójiem. przedstawicielem wyzy- 
sku i zaśniedziałej głupoty. Samotny w 
walce przegrywa ją. gdyż nie umiał zwer- 
bować ludzi do walki zbiorowej. Powieść 
wydana po raz pierwszy w 1903 r. 

AORZESZKOWA E. —- „Dziurdzio- 
wie”. Tematem taj powieści jest tragiczna 


w skutkach ciemnota wsi, tłem zaś sala sa- 
dowa, która sianowi swego rodzaju deko- 
rację na poczatku i końcu powieści. Zabo- 
bonni chiopi zabijaja piękną żonę kowala, 
posądzoną o czary. Za swój czyn siają 
przed sądem, przeświadczeni, że ZNISZCZY” 
li siłę czartowską”, Jeden z krytyków na- 
zwał tę powieść — obok opisu skutków 
ciemnoty — „malowniczą baśnią o pięknej 
czarownicy - kowalowej żonce, uosabiaja- 
cej poezje ludu”, Pierwsze wydanie tej po- 
wieści ukazało się w 1838 r. Autorka jest 
powszechnie znaną pisarką z epoki pozy- 
tywizmu. 

5) SEMPOŁOWSKA S. — „Na ratu- 
nek". Autorka znana z opieki nad więż- 
niami politycznymi i 2 ofiarnej pracy spo- 
łecznej przedstawiła v7 swoim utworze lo- 
sy tragicznej wyprawy polarnej generala 
Nobilego w 1228 r. Omawiając wypadki, 
znane z dzienników i opisów osobistych 
uczestników wyprawy, przedstawia boha- 
terstwo i braierstwo ludzi śpieszących na 
ratunek sowieckich i szwedzkich lotników 
oraz marynarzy na łamaczach lodów. 
Piękna karia, dokument braterstwa ludzi 
i głęboko pojetago obowiąztu, szczególniej 


przez jednego a uczonych szwedzkich, 
Malmgreena. 
6) SIENKIEWICZ H. — „Krzyżacy”. 


Rutor nagrodzony nagroda Nobla za po- 
powieść „Quo Vadis" napisał wiele powię- 
ści historycznych a między nimi „Krzyża- 
cy”. Jest to powieść z XIV w. przedstawia- 
jąca walke Poiaków z naporem wyradzają- 
cego sie moralnie kszyżactwa. Z dużą znajo- 
mościa historii i wysokim artyzmem przed- 
stawia stosunki, poprzedzające na wiele 
lat zwycięski pogrom Krzyżaków pod 
Grunwaldem. W powieści bohater Jurand 
doznaje niecodziennych krzywd ze strony 
zawistnych, mściwych Krzyżaków. Drugą 
powieścią tego autora w tanim wydawnie- 
twie jest pierwszorzedny w ujęciu utwór 
dla młodzieży. „W pustyni i w 
puszczy”, przedstawiający przygody 
młodych podróżników Stasia i Nelli. 

7) WIKTOR J. — „Orka na ugorze”. 
Współczesny autor w powieści tej przed- 
slawi? oiiarną działalnęść ośwłatową na- 
uczycielki na wsi, gdzie panuje jeszcze w 
pełni duszna aimosiera społeczna, „ugór” 
oświatowy i chwasty społeczne, Powieść 
z ostatnich lat przedwojennych. 


8) BREK A. — „Szosa Wołoko: 
łamska”. Współczesna opowieść wojen- 
na ujeła przez biorącego udział w wojnie 
autora radzieckiego w formie wywiadu 
z dowódca batalionu a nastepnie dawódca 
pułku, Kazachem  Momysz-Uły.  Przedsta- 
wia obronę decydującego w walkach od- 
cinka drogi wiodącej do Moskwy przed 
nąwaia niemiecką. Ciekawie przedstawia 
momenty przełamywania strąchu i psy- 
chozy śmierci wśród żołnierzy oraz budze- 
nia woli życia, poczucia wspólnej odpo- 
wiedzialnoścj i wali zvrycięstwa. 


9) GORKI M. — „Matka”. Znamy I ce 
niony pisarz radziscki przedstawił w tei 
powieści życie konspiracyjne proletariatu 
za czasów carskich. Goarntce młodych ro- 
hatników socjalistów przewodzi młody, 
zdolny i wartościowy chłopiec, Dzintaja 
konspiracyjnie, Wiara tych młodych ludzi 
dziełojących w imie dobra ludu pracuiace- 
go udziela sie i gtarei matce. które pa e 
reszłowaniua syna wspóipracuje dalej, Ui- 
mujgca dobroć. wiarn w zwycięstwo idei 
promieniuie wokół dzięlnej matki į zache- 
ca do dalszej walki ztykajacych się z niq 
ludzi. 


10) HUGO W. — „Nedznicy”. Powieść 
ta należy do cyklu opowieści o regadnie- 
niach społecznych, Znany pisarz francvski, 


wygnany z kroju za przekonania poliłysz-. 


ne, napisał te powieść w drugiej połowie 
XIX w. Przedstawił w viai ciekawa dziela 
człowieka, który w walce a prawo do lep. 
szego życia szuka dróg, błądzi i nawraca 
na właściwą droge, 


Omówione Ksiażki przeznaczone są do 
bibliotek publicznych, społecznych i pry- 
watnych. Gdziekolwiek się znajdą służyć 
maju  upowszechnieniu czytelnictwa a 
przez nie upowszechnieniu kultury. 


I. Makarąk 


Gdzie nabyć te książki? 


Komitet Upowszechnienia Ksiażki ułat- 
wia szarokim masom pracującym dobre 
i tanie książki. Na zlecenie KUK ukazały 
się już nastepujące ksiazki: 


1) Jeż T.T. — Narzeczona Harambaszy w 1 to- 
mie za 100 zł. 
2) Kraszewski J. I. — Starosta Warszawski w 3 


. tomach za 300 zł. 
`) Kraszewski J. I. — Stara Baśń w 2 tom. za 


200 zł. 
i) Orkan W. — W roztokach w 2 tom. za 200 zł. 
2) Orzestkowa E. — Dziurdziswie w 1 tomie za 
100 zł. 
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6) Sempołowska S. — Na ratunek w 1 tomie zą 
100 zł 
7) Sienkiewicz H. — W pustyni 


tomach za 200 zł. 


i w puszczy w 4 


8) Sienkiewicz H. — Krzyżący w 4 tomach za 
400 zł. 

9) Wikior J. — Orka na ugorze w 1 lomie za 
10 zł. ? 

10) Bek A. — Szosa Wołakołamska w 1 tomie za 
10 zł. . 

11) Gorkij M. — Matka w 2 tomach za 200 zł. 

12) Hugo W. — Nędznicy w 2 tomach za 200 zł 


Ażeby wymienione książki mogły jak 
najszybciej dotrzeć do wszystkich bibliotek 
świetlicowych, miejskich į wiejskich, do 
domów kultury, bibliotek zakładowych, 
gminnych i szkolnych, do rak każdego 
człowieka pracy — Komitet Upowszechnieę- 
nia Książki poczynił ułatwienia w naby- 
waniu w poszczególnych Oddziałach Pań- 
stwowych Wydawnictw Szkolnych. W 12 
punktach Rzeczypospolitej znajdują się 
składy wydawnictw ianiej książki, w któ- 
rych nabywać można książki bezpośrednio 
i za pośrednictwem poczty. Zamawiającym 
drogą poczłową podajemy szęczeqółowe 
adresy i Nr kont PKO: 


Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych — Oddziały: 


WARSZAWA, Plac Dąbrowskiego 8 — Konte 
PKO [-710. 

BYDGOSZCZ, Jagiellońska 1 — Konto? PKO 
V1-1180, 


KATOWICE, Bankowa 8 — Konto PKO IH-4839. 
KIELCE, Focha 33 — Konto PKO XIV-710. 
KRAKÓW, Rynek Kleparski — Kanto PKO IV-893 
LUBLIN, Bernardyńska 6 — Konto PKO II-497, 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 123 — Konlo PKO VT1-895. 
OLSZTYN, 1 Maja 7 — Konto PKO XI-330. 
POZNAŃ, Ogrodowa 11 — Konto PKO V-144. 
SOPOT, 1 Maja 5 — Konto PKO Gdynia X1-4269. 
SZCZECIN, PL Żołnierza Polskiego — Konto PKO 
X-127. 
WROCŁAW, Podwale Mikołajskie 6 
PKO VTI-181. 


Każdy z wymienionych Oddziałów PZWS 
ra zamówienie wysyła żądane książki, 

1) Wysylać można zamówienia na do. 
wolną liczbę książek spośród podanych w 
powyższym spisie, a więc zamawiąć można 
zarówno poszczególne dzieła, jak i cały 
komplet wydanych książek. 

2) Przy zamawianiu dzieł wielofomowych 
(up. „Krzyżacy” 4 tomy. „Starosta War 
szawski” 3 tomy itd.) zgloszenie przyjmuje 
się zawsze na całe dzieło: poszczególnych 
tomów z dzieła wielitomowego zamawiac 
nie można. s 

3 Cena podanych powyżej w spisie kajq: 
zeń jest liczona lacznie z kosztami przesył: 
ki pocztowej, 

4 )Wysyłka książek następuje po prze 
słaniu pieniedzy do Oddziały Pańsiwawych 
Zakładów Wydawnictw Szkolnych. 

5) Esiążki są wysyłane w kolejności o 
trzymanych zgłoszeń. W razio brąku żąda: 
nych książek (z powodu ich wyczerpania) 
przesłane pieniądze pozostają do dyspo- 
zycji wysyłającego. Można zażądać zwrotu 
lub przekazać na inną książkę. - 

6) Zamówienia na pranumaratę należy 
wysłać DO NAJBLIŻSZEGO ODDZIAŁU 
PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW WYDAW. 
NICTW SZKOLNYCH, KTORYCH ADRESY 
ZOSTAŁY WYŻEJ WYMIENIONE. POD TYM 
SAMYM ADRESEM NALEŻY PRZEKAZY- 
WAĆ WPŁATY: PRZEKAZEM POCZTO- 
WYM LUB NA KONTO PKO. PRZY WPŁA- 
CIE NA PKO NALEŻY PAMIETAĆ O WPI. 
SANIU NR KONTA. W ZAMÓWIENIU NA- 
LEŻY PODAĆ DOKŁADNY ADRES (Imię 
i nazwisko, wieś, poczta, powiat). 

Kło wcześniej zamówi, ten, ze względu 
na kolejność realizowania zgłoszeń, prę- 
dzej otrzyma książki, 

Dobre i tanie książki oczekuja na pil- 
nych i dobrych czytelników. 


vsro ank 


HODOWLA ZWIERZĄT 


Prof. dr Z. Moczarski, wydawnictwo Im 
stytutu Naukowo - Wydąwniczego Ruchu 
Ludowego „Polska”, Poznań, ul. Pąderew- 
skiego 6. Książka liczy 164 strony, 48 ry- 
cin, cena 900 złotych. 

Książka powyższa wyszła .ostatnjo w 
czwartym wydaniu. Była ona od dawna 
oczekiwana. zwłaszcza przez młodzież u- 
czącą się rolnictwa. Poprzednie 3-cie wy- 
danie tej książki rozeszło się w ciągu jed: 
nego roku, co swiadczy a jej poczytności, 

Na treść „Hodowli zwierząt” składaja się 
trzy następujące działy: I — Budowa zwie” 
rząt i czynności organów, II — Żywienie 
zwierząt domowych gospodarskich, UI — 
— Hodowla zwierząt gospodarskich. 

Książka powyższa zasługuje na szerokie 
rozpowaszechnienie, 


Konte 
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Go wiemy o mikronawozach 


Sprawa nawożenia pod szczególne ro- 
śliny już nie raz na łamach naszej prasy 
była poruszana. Każdy rolnik z grubsza 
orientuje się, jakiego nawożenia wyma- 
gają poszczególne rośliny. Dla nikogo 
dziś na wsi nie są obce takie nawozy 
jak sól potasowa, kainit, langbajnit, ka- 
limag, siarczan amonu, saletry, azotniak, 
żuzle Thomasa, supertomasyna, czy też 
superfosfat. Nawozy te powszechnie są 
używane į nazwy ich, jak też i właściwo- 
ści, nikogo dziś nie dziwią. Ale mało za- 
pewne rolników słyszało o nawozach 
mineralnych, których używa się w zni- 
komych ilościach. A szkoda, gdyż do- 
świadczenia lat ostatnich wykazały, że 
są one roślinom równie potrzebne, jak i 
nawozy używane w dużych ilościach. 

Ponieważ — jak już powiedzieliśmy — 
nawozów tych używa się w małych ilo- 
ściach, czasami w dekagramach na ha, 
przeto nazwano je mikronawozami (mi- 
kroćlemenłami). Do powszechnie zna- 
nych mikronawozów nauka zalicza na- 
stępujące pierwiastki: bór, miedź, cynk, 
mangan i cobalt (kobalt). Wszystkie te 
pierwiastki dodawane: pod rośliny u- 
prawne, nie tylko podniosły radykalnie 
plony „ale działały zabójczo na niektóre 
choroby roślin uprawnych (zgorzeł, chlo- 
roza). Powszechnie znana choroba bu- 
raka, zgorzel, została całkowicie opano- 
wana i przestała istnieć tam, gdzie oprócz 
normalnego nawożenia uzupełniano ie 
borem. 

Poniższa tabela, sprawdzona przez sła- 
cje doświadczalne całego świata, najle- 
piej ilustruje to zagadnienie: 


Boraka w kg Plon buraków Cukrowość 0/9 chorych 


nalha w kwinłalach w 0/0 buraków 
ziha 

o 313,32 18,38 59 
3 335,28 20,18 12 
45 422,26 20,45 4 
75 374,36 20,43 2 
15 340,72 20,30 0,7 
30 355,52 20,25 0,2 


Widzimy z tej tabeli, że w miarę zwięk- 
szania dawek boru wzrasta proceni cu- 
kru i plon, a zmniejsza się procent cho- 
rych buraków. Bor szczególnie dodatnio 
wpływa na buraki, len i lucernę. W na- 
szych warunkach, jak to wszyscy rolnicy 
praktycy wiedzą, bardzo trudno jest o 
zbiór nasion lucerny. Dodatek boru w 
postaci boraksu nie tylko, że zwiększył 
plon dwukrotnie, ale w poważnym sło- 
pniu również przyśpieszył dojrzewanie 
nasion lucerny. Najlepiej ilustrują to licz- 
by zaczerpnięte z danych prof. Djakowa 
w dóświadczeniu z lucerną: 

W 1938 r. wykonane doświadczenie da- 
ło hastępujące wyniki: 


Z 1 ha, na którym nie stosowano bo- 
ru, otrzymano 56,25 kg nasienia lucerny, 
natomiast z 1 ha, na którym dano bor, 
zbiór nasienia lucerny wyniósł 376 kg. 

Doświadczenie wykonane w 1939 roku 
dało następujące rezuliaty: 1 ha bez sto- 
sowania boru wydał 49,25 kg nasienia, 
natomiasł po zastosowaniu dawki 5 kg 
boru — uzyskano 519 kg nasienia. 

Doświadczenia radżieckiej stacji zosta- 
ły potwierdzone przez stacje w innych 
krajach. W Polsce nad mikronawozami 
pracuje prof. dr Maksimow i jego do- 
świadczenia również potwierdzają wyżej 
podane wyniki. Pozostałe mikroelemen- 
ty działają podobnie jak bor. I tak na 
przykład miedź jest nieodzownym nawo- 
zem na gleby torfowe, a zdaniem prof. 
Maksimowa miast niszczyć dobre nasze 
gleby torfowe przez kapanie w nich do- 
łów, należałoby uregulować w nich od- 
powiednie stosunki wilgotnościowe, wy- 
nawozić je związkami miedzi i zamienić 
na żyzną rolę próchniczą. s 

Według prof. Maksimowa, pod buraki 
cukrowe związków boru nałeży dawać 
30 kg na ha, pod pastewne 15 kg na ha, 
pod kelafiory 15 kg na ha, marchew 
8—10 kg na ha, pod selery i ogórki 4— 
5 kg. Manganem nawozimy tylko gleby 
alkaliczne (zasobne w związki wapnia), 
przeciętnie dajemy od 50—100 kg na ha. 
Związkami miedzi nawozimy torfy i 
dawki miedzi mogą w niektórych wy- 
padkach dochodzić do 200 kg na ha 
(szczególnie wdzięczna za nawożenie 
miedzi jest marchew). Cobalt ma zasło- 
sowanie” na torfach, dajemy go w posta- 
ci chlorku kobaltowego w minimalnych 
ilościach. Nawożenie cynkiem wpływa 
dodatnio na wykształcenie owoców. 


Pozosłaje jeszcze do omówienia spra- 
wa dostarczania w odpowiednich iloś- 
ciach poszczególnym rolnikom mikrona- 
wozów. Przed wojną była w hendiu sól 
połasowa z 40/0 domieszką boraksu. Dzi- 
siaj stosowanie boraksu okazałoby się 
bardzo drogie. Na to pyianie odpowie- 
dział w roku 1948 Zakład Chemii Rol- 
nej Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiej- 
skiego w Warszawie. Otóż prof. Maksi- 
mow zastosował nawożenie borem w po- 
staci kwasu bornego i tlenku boru, jaki 
znajduje się w poważnych ilościach w 
odpadkach zupełnie bezużytetznych, po- 
wsłających przy produkcji soli glauber- 
skiej. Wyniki, jakie otrzymał, były podo- 
bne jak przy stosowaniu boraksu. 

Pozostaje tylko sprawa dostarczenia 
na rynek odpowiedniej ilości wyżej wy- 
mienionych nawozów, oraz przeprowa- 
dzenia powszechnej akcji uświadamiają- 
cej wśród rolników. Zadania tego winna 
się podjąć Centrala Rolnicza Gminnych 
Spółdzielni Samopomocy ky ) 

-a 


, Doglądanie krów cielnych 


Krowa cielna w oborze jest zapomniana, 
żywienie jest najgorsze, a przecież krowa 
cielna potrzebuje dużo pokarmów na rozwój 
i wzrost płodu. Jeżeli w paszy pokarmów 
dla wyżywienia krowy i rosnącego cielęcia 
będzie za mało, to wzrost płodu będzie się 
odbywał kosztem swej matki, krowa będzie 
chudła i spadała z wagi. 

W ostatnich trzech miesiącach cielności 
przyrost płodu jest szybki. Cielę, które po 
urodzeniu waży 36 kg, po 6 miesiącach cią- 
ży waży dopiero 9 kg, po 7 — 14 kg, po 8 — 
22 kg, w końcu 9 miesiąca waży 34 kg. Z tego 
widzimy, że w ostatnim miesiącu cielności 
przyrasta 12 kg. Jest to bardzo duży przy- 
rost j dlatego na 6 tygodni przed ócieleniem 
krowa musi być zapuszczona, żeby mogła 
wydać dobre cielę, a jej organa mleczne 
mogły się odbudować dla lepszej wydajno- 
ści mleka, W hodowli przy dokładnym ży- 
wieniu krowom na ocieleniu ohliczamy do- 
datek pasz tak, jakby dawały 3 do 5 litrów 
raleka. 

Jeżeli krowa jest przychndzona, to trzeba 
koniecznie ją poprawić, nie wolno żałówać 
nawet dróższej paszy, trzeba dołożyć strania 
i opieki, Bo od tego zależeć będzie nie tylko 
większa wydajność mleka i wyrośnięcie cie- 
lęcia, ale częsta możemy ocalić krowę. któ- 
ra osłabiona może paść przy cieleniu. 

DAAN Wwóswy Vo elugn | remi "IRL 
do ocielenia, sami siebie okradaja, bo obni- 
żają mleczność po ocieleniu. Zapuszczać 


dobrą dójkę trzeba ostrożnie j stopniowo, 
żeby nie wywołać wapalenia wymienia. Za- 
puszczanie zaczynamy od pasz: zmniejszamy 
lub zupełnie odejmujemy pasze treściwe, so- 
czyste i lepsze siana, a zwiększymy dawki 
pasz suchych, jak słomy jare i ozime. 

Doimy krowę coraz rzadziej, jednak trze- 
ba postępować ostrożnie i uważnie, bo nie 
można dopuścić do tego, żeby krowa ucier- 
piała, Zapuszczać krowę trzeba przez kilka 
tygodni z takim wyliczeniem, by dać krowie 
6 tygodni odpoczynku. 

W naszych powojennych warunkach ta- 
kich dobrych mlecznie jest mało, znacznie 
więcej jest takich, które same grubo wcześ- 
niej zapuszczają. Krówy zapuszczone stoją 
na jałowej sieczce i najgorszym sianie i gdy 
są cielne, to jeszcze jako tako okrągło wye 
glądają, ale po ocieleniu zostaje skóra i gna. 
ty. 

Krowa na ocięleniu powinna dostawać pa- 
sze pełnowartościowe i zdrowe. Pasze źle 
sprzatnięte, spleśniałe,  przemarznięte są 
szkodliwe į mogą spowodować poronienia. 
Woda w zimie: powinna być nie zą zimna, a 
w lecie niezdrowa woda jest w kałużach 
i bagnach. 

Ruch na świeżym powietrzu jest koniecz- 
ny. Tylko w czasie wielkich mrozów, śnieżyc 
i gdy jest slisko, lepiej krów nie wypuszezać. 
"W; siereroć c'e trzeha szybkiego pędzenia 

'xieh uderzeń. : 

W oborze krowie cielnej dajemy luźuiej- 


sze stanowisko, łańcuch nieco podłużyć, są- 
siednie krowy odsunąć į wzmocnić im łańcu= 
chy, żeby się nie urwały, nie pobodły lub nie 
skakały, 

Gnój w oborze ezęsto równać i trzymaó 
stanowisko wyrównane. Gdy krowa stoi du- 
żo niżej zadem, to u niektórych krów może 
nastąpić wypadnięcie pochwy lub macicy. 
Niewskauane jest stanowisko, gdy krowa stoi 
dużo wyżej zadem niż przodem, — niestety, 
często u nas spotykane. Wiele powikłań po- 
rodowych pochadzi z tego zaniedbania, 

Gdy mamy zapisane pokrycie krowy, to 
ocielenie łatwo obliczyć. Ciąża u krów nizin- 
nych trwa przeciętnie 278 dni, u czerwonych 
281. Wobec tego, że wahania są kilkodniowe 
— trzeba barcznie śledzić oznaki zbliżające- 
go się porodu, Oznaki te to przede wszyst- 
kfm nabrzmienie wymienia i etrzyków, za- 
chowanie się krowy, zapadnięcie się brzu- 
cha, nabrzmienie warg sromowych oraz wy- 
raźne zagłębienia koło nasady ogona i zwiot- 
czenie wiązadeł. Te ostatnie óznaki, wystę- 
puja na parę dni przed ocieleniem. Oznaka 
ostatnią jest wydzielanie się ślużu i kręcenie 
się krowy. 


Przed samym ocieleniem paszę dawać 


lżej strawna ! zmniejszyć dawki, posłać obf.-. 


cie czystą drobną słomą, krowę traktować 
łagodnie, by ją przyzwyczajaić do pomocy 
przy porodzie. 

Przy pierwiastkach „trzeba już na kilka 
tygodni przed ocieleniem obłaskawiać i przy- 
zwyczajać do dojenia przez rozcieran:e wy- 
mienia i pociąganie za strzyki, i 

Poród u krowy trwa parę godzin, nie na- 
leży zbytnio śpieszyć się z pamocą i robić 
zbiegowisko sąsiadów, 

Zbyt szybka pomoc może przerwać nor- 
malne parcie krowy i przeszkodzić ułożenin 
się cielęcia. Gdyby parcie trwało więcej jak 
pół godziny, „trzeba pomagać, jednak nie 
wolno ciągnąć za mocno (najwyższa siła 
trzech ludzi). 

Wychowanie krowy kosztuje dnżo pracy 
t nakładu i trzeba długo na to czekać, dla- 
tego nie wolno zdać się na ślepy los, a po- 
stępować fachowo i rozsądnie. 


Inż. agr. Fr, Krzywicki 


Łubin będziemy siać 
w blokach nasiennych 


Dobre ziarno siewne zwiększa wydatnie 
plony. Nasze zboża, motylkowe i pastewne 
są przypadkową mieszaniną różnych odmian 
— często zwyrodniałych. Zakłady Hodowli 
Roślin umiejętną i wytrwałą pracą produ- 
kują ziarno siewne — elity i oryginały — 
które dają lepsze plony i posiadają wiele 
innych zalet, 1 

Nasiona te są bardzo cenne į nie powinny 
być marnowane przez zasiewanie ich na 
wąskim polu. 

Z oryginałów w pierwszym roku otrzyma- 
my I odsiew, w drugim roku II odsiew, 
w trzecim roku III odsiew, 

Hodowlę roślin pierwszych odsiewów po- 
winni prowadzić rolnicy zespołowo. Blok 
nasienny żyta, łubinu, czy ziemniaków może 
powstać wtedy, gdy kilku sieje obok siebie 
wyznaczoną odmianę. Im więcej gospodarzy, 
tym lepiej, bo szerszy pas pola jest zasiany 
i łatwiej zapobiec temu, by w pobliżu nie 
siano takiej samej niekwalifikowanej rośliny. 

Korzyści dla rolników są duże, gdyż obok 
dobrego ziarna siewnego dla siebie i sąsia- 
dów rolnicy producenci ziarna korzystają 
+ pierwszeństwa przy zaopatrywaniu cię w 
artykuły przemysłowe dla gospodarstwa rol- 
nego, oraz korzystają z premii. 

W sezonie wiosennym bloki nasienne obej- 
imują uprawę roślin pastewnych, jak łubin 
słodki, bobik, i wyka. 

Dla naszych słabych gleb ogromne zna- 
czenie ma łubin słodki. Koła Samopomocy 
lub grupY rolników winny już teraz żgła- 
smać do Związku Samopomocy przystąpienie 
do bloku, aby na czas otrzymać ziarna do 
siewu. 

FAA 


Zwrócić nwzgę na ziemniaki 
w kopcach 


W gospodarstwie rolnym łagodna wil- 
gotna zima może narobić wiele szkód, 
czasami nie mniejszych, niż w duże mro- 
zy. Szczególnie wrażliwe na taką pogo- 
dèe są ziemniaki w kopcach. Osłatnimi 
czasy stwierdzono, że w przygniatają- 
cej wiekszości ziemniaki psują się nie od 
nadmiertych mrozów, lecz na skutek 
nierównomiernej ciepłoty w  kopcach. 
Więlu rolników jesienią  zaopatrzyło 
ziemniaki tak, jakby miała być normal- 
na zima. Tymczasem zima nie tylko 
nie jest normalna, ale w niektórych oko- 
licach dni bywają  niejednokrótnie cien* 
lejsze, niż wiosna, albo na jesieni. Na 
skutek dużej ciepłoty i nadmiernego za- 
bezpieczenia ziemniaków w  kopcach, 
może im w wielu wypadkach zabraknąć 
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powietrza, lub też na skutek wysokieł, 
wilgotnej temperatury kartofle mogą za” 
cząć w wzmożotym temple oddychać 
co w rezultacie prowadzi do przyspie« 
szonego kiełkowania i poważnych strat. 

Należy więc skorzystać z ciepłych dni 
zimowych i zajrzeć do kopca: W wypadku 
zagnicia, jak też nadmiernego wykieiko” 
wania kłębów, należy obydwa te proce- 
sy jak najszybciej przerwać. W wypad*. 
ku zagnicią należy kartofle przebrać, a 
w wypadku wykiełkowania oberwać 
wszystkie kiełki, a następnie włożyć do 
kopca, przykryć normalnie słomą i zię- 
mią. zapewniając odpowiednie warunki 
wentylacyjne. Na wypadek większych 
mrozów należy mieć w pobliżu kopców 
pewien zapas Ściółki (łęty, słoma) i za- 
wsze w odpowiedńim momencie zabez- 
pieczyć kopce przed mrozami. 

(P-a) 


Porady gospodarskie 


NAWOŻENIE POD PSZENICĘ 


Czy nawozić pszenicę zasianą w żytniku 
bez nawozów (bez obornika i bez nawozów 
sztucznych). W polu tym występuje silnie 
miotła. Jak należy ją tępić? 

Piotr Gajda, Rozwadów 

Zasianie pszenicy w stanowisku po ży” 
cie wskazuje, że gleba musi być zasobna 
i żyzna. Na ziemi słabej danie pszenicy po 
życie i bez nawozów byłoby zbyt ryzy. 
kowne. 

Wiosną powinno się pszenicę zasilić sa- 
letrą lub saletrzakiem w ilości 75—100 kg 
na ha, O ile gleba reaguje na nawozy fo- 
sforowe i potasowe (według spostrzeżeń 
z lat poprzednich) należy wiosną zastoso- 
wać i te nawozy około 2 q superfosfatu 
i I q soli potasowej). Superfosfat i sól po- 
tasową zmieszaną razem należy wysiać, 
gdy tylko ziemia dostatecznie obeschnie 
i mocno przybronować. Nawozy ażotowe 
wysiać kilka dni później; saletry można 
nie bronować. 

Obecność tzw. miotły czyli mietlicy 
rolowej wskazuje na nadmiar wody w gle” 
bie. Radykalną poprawę można osiągnąć 
przez odwodnienie. Nie stosować upraw 
wpływających niekorzystnie na strukturę 
gleby, a zwłaszcza unikać nadmiernego bro- 
nowania (wystarczy 1—2 razy), nie orać 
wiosną, lub gdy gleba jest zbyt mokra (gdy 
skiba „wieci się”), Tylko orkę zimową 
można wykonywać przy nadmiernej wil- 
gotności roli, 

Gdy mietlica występuje tylko na części 
pola, to na terenie tym należy zaniechać 
uprawy ozimin, a uprawiać jedynie rośliny 
nieopanowywane przez ten chwast, a więc, 
ziemniaki, warzywa, koniczyny itp, 

Należy pamiętać, że saletra pobudzi rów- 
nież i mietlicę do szybszego rozwoju. 


M. Z. 


GWARANCJA NA MASZYNY 
ROLNICZE 4 


We wrześniu 1948 roku kupiłem w spół. 
dzielni w Wołominie na raty sieczkarnię 
żelazną C. E. B,, która nie chce rżnąć siecz- 
ki, bo rzezaki (noże) zostawiają brodę, Już 
z dziesięć razy byłem w spółdzielni, gdzie 
powiedziano mi, że fabryka przyśle inne 
noże i mechanika, ale jak dotychczas to 
skończyło się tylko na obietnicach. Zapła” 
ciłem już i nie mam żadnego wyjścia. Chcią 
łem zwrócić sieczkarnię a wziąć inną, ale 
spółdzielnia nie chce się na to zgodzić. lak 
mam postąpić, bo już mi zbrzydła chodze- 
nie ze snopkami słomy dò sąsiadów, a 
chciałbym skończyć i chodzenie do spół. 
dzielni. 

Z. K., gm. Ręczaje 


Na braki lub miedokładnie działające 
maszyny z winy fabryki nabywca otrzy” 
muje gwarancję fabryczną na przeciąg od 
1 do 2 lat. Na miejscu. we wsi trzeba spi- 
sać protokól, najlepiej niech to zrobi prezes 
czy sekretarz Koła Samopomocy Chłopskiej 
lub sołtys w towarzystwie jednego znają” 
cego się na tych sprawach rolnika. W pra» 
tokóle powołać się na umowę kupna i wy- 
mienić wady sieczkarni. Protokół taki musi 
być podpisany przez sporządzających i go” 
spodarza. 

Jeżeli kierownik spółdzielni ` nie zechce 
załatwić sprawy, to zwrócić się do Zarządu 
Spóółdzielni =» dła dokładności można 
zażądać od sekretarki pokwitowania). Jeśli 
również i Zarząd nie załatwi Wam spra- 
wy przychylnie, to trzeba napisać podanie 
dó Centrali Handlowej Maszyn Rolniczych 
w Łodzi (powołać się na umowę zakupu 
i załączyć protokół). 

A. R. 
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CO SŁYCHAĆ W KRAJU 


Warszawa w 4-tą rocznicę wyzwolenia 


kim. Pamięć ich uczcili obecni powstaniem 
i jednominutową ciszą, 
Z kolei zabrał głos gen. Wągrowski, który 


j Dzień 17 stycznia jest niezwykle uroczy- 
stym dniem dla narodu polskiego, a szczegól” 
nis dla ludności Warszawy. Cztery lata te- 
mu — 17 stycznia — po czteroletniej nie” 
woli, nasza bohaterska stolica została nwol- 
niona spod butnego jarzma prusactwa. 


Tegoroczną rocznicę oswobodzenia jak 
i w latach ubiegłych, stolica obchodziła nie- 
zwykle uroczyście, W sali Teatru Polskiego 
odbyła się akademia ku czci żołnierzy ra- 
dzieckich i polskich, 


Na uroczystość tę przybyli: marszałek Sej- 
mu Kowalski, wicemarszałek Szwalbe, Rząd 
R. P. z premierem Cyrankiewiczem, wicepre- 
mierem Korzyckim i marszałkiem  Rolą-Ży- 
mierskim na czele; przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego, z badad of ZSRR Le- 
biediewem oraz przedstawiciele Zw. Zawodo- 
wych, organizacyj społecznych i politycznych. 

Akademię otworzył przewodniczący SRN 
Sankowski, składając hołd poległym w wal- 
ce o Warszawę żołnierzom polskim i radziec” 


przypomniał okoliczności, w jakich w etycz- 
niu 1945 roku oswobodzona została Warsza- 
wa, podkreślając niezwykłe bohaterstwo żoł- 
nierzy radzieckich i polskich. 


Przemawiający następnie płk. Własow 
przypomniał o braterstwie broni żołnierzy 
polskich i radzieckich, zrodzonym wśród bo* 
jów od Lenino przez Warszawę po Berlin. 
Okrzykiem na eześć Warszawy i jej ludu płk. 
Włąsow zakończył swe przemówienie. 


Prezydent Tołwiński, przemawiając w 
imieniu Zarządu Miejskiego, nakreślił obraz 
zniszczeń oraz podał imponujący bilans osią” 
gnięć na polu odbudowy Warszawy, dokona- 
nych w ciągu czterech lat od dnia jej wyzwo” 
lenia. 3 

Na zakończenie zebrani uchwalili treść de” 
pesz do generalissimusa Stalina i prezydenta 
R. P. Bieruta. 


Robotnicy fabryczni i rolni 
na kierowniczych siunowiskuch 


Nasze Państwo Ludowe zerwało raz na 
zawsze z kapitalistycznymi przywilejami kla- 
sowymi. Spotykane codziennie w prasie no- 
tatki o nominacjach i powierzaniu naczel- 
nych stanowisk w przemyśle, hutnictwie, gór” 
nictwie, rolnictwie i handlu zwykłym robot- 
nikom, fornalom i pracownikom biurowym 
jest najlepszym dowodem, że w Polsce Ludo- 
wej o wartości człowieka nie stanowi uro- 
dzenie i przywilej klasowy, lecz jego zdolno” 
ści i ofiarność w służbie dla dobra narodu. 


Dlatego na stanowiskach dyrektorów w 
górnictwie spotykamy dziś takie nazwiska 


jak: Wątorek, Zieliński, Węgrzyk, Piesza, 
Szczęśniak i dziesiątki innych. 
- Cały szereg robotników objęło również sta” 
nowiska dyrektorów poszczególnych fabryk 
i zakładów, Nie odosobnionym też wypad- 
kiem jest fakt, że obok mężczyzn stanowiska 
dyrektorów obejmują kobiety, jak Matylda 
Rozmer robotnica, która została mianowana 
dyrektorem technicznym Piłowskich Zakła- 
dów Przemysłu Odzieżowego. 

W. rolnictwie robotnicy rolni i fornale obej- 
mują stanowiska rządców, administratorów, 
magazynierów it.p. funkcje. 


Będziemy budować statki 
dla Albanii 


Prawie całkowicie zniszczony nasz prze- 
mysl okrętowy w czasie działań wojen- 
nych szybko został odbudowany. 

Obecnie stocznie nasze budują statki nie 
tylko dla kraju, lecz i zagranicy. Ostatnio 
Ministerstwo Żeglugi podpisało umowę z 
Albanią na wybudowanie przez Stocznie 
Polskie dla Albanii dwóch motorowców 


drobnicowych. 

Transakcja ta, będąca zapoczątkowaniem 
eksportu zpaowęnege w Polsce tonażu 
okrętowego, ma ogromie znaczenie dla 
polskiego przemysłu stoczniowego, który 
uznany został przez zagranicznych fachow- 
ców za czynnik równorzędny stoczniom za- 
granicznym. 


Odbudowa przemysłu nuwozowego 


Obok przemysłu hutniczego į metalowego 
dużym zniszczeniem podczas wojny uległ 
nasz przemysł nawozowy. Olbrzymie zakłady 
w Chorzowie 4 Mościcach, centrum nawozów 
azotowych, zostały przez cofające się wojska 
niemieckie zniszczone, a maszyny | urządze” 
nia wywiezione w głąb Niemiec. 

Rolnictwo nasze w roku 1945 było zupeł- 
nie pozbawione niezastąpionych nawożów 
azotowych, a olbrzymie zapotrzebowanie na” 
leżało pokryć z niewielkich dostaw nawozów 
U.N.R.R.A. Odrodzone Państwo ludowe, do- 
ceniając olbrzymie znaczenie rolnictwa, w re" 
kordowym tempie przystąpiło do odhadov 
zniszczonych fabryk nawozowych. 


Jeszcze w roku 1945 — dzięki olbrzymiej 
pomocy rządu i niebywałej ofiarności nasze- 
go robotnika — zostały częściowo urucho* 
mione zakłady ehorzowskie, rozpoczynając 
produkcję azotniaku j ealetrzaku, 


Mimo, że w myśl hasła: „Więcej nawo- 
zów — to więcej chleba”, produkcja naszych 
nawozów szybko wzrastała z roku na rok, to 
jednak na skutek szybkiego rozszerzania po” 
wierzchni upraw ilość ich była stale niedosta- 
teczna. 


Budowa silosów w Wielkopolsce 


W. gromadzie Polska Wieś, gm. Łagiewni- 
ki, w pow. poznańskim, Związek Samopo- 
mocy Chłopskiej przeprowadził praktyczny, 
wzorowy wyrób silosów. W pracy tej brało 
ndział 200 chłopów. .We wsiach: Stęszew, 
Swarzędz i Suchy Las pracuje już 4 formy 
do budowy silosów. 


Nadmienić należy, że eilosy dla rozwoju 
hodowli mają pierwszorzędne znaezen'e. 
A tak sprawne i pożyteczne działanie Zwia- 
zku Samopomocy Chłopskiej zagrzewa chło- 
pów do wydajniejszej pracy. 


Poza tym duże trudności odczuwało rol- 
nictwo ze względu na brak niektórych nawo- 
zów, a szczególnie saletry wapniowej, która 
znana jest jako znakomity nawóz konieczny 
tam, gdzie zachodzi potrzeba szybkiego za” 
silenia roślin w azot. 

Wiosną tego roku, po raz pierwszy od ro- 
ku 1939 rolnicy będą mogli nabyć saletrę 
wapniową wyprodukowaną w kraju. Zakłady 
mościckie po dalszej odbudowie fabryki, 
w roku abiegłym przystąpiły do produkcji 
saletry wapniowej, 

Dalszym bardzo ważnym osiągnięciem na” 
szego przemysłu nawozowego, to uruchomie- 
nie produkeji supertomasyny. Ten wysoko” 
procentowy nawóz fosforowy jest niezwykle 
ceniony w rolnictwe, a to dlatego, że zawie 
ra w sobie obok fosforu duży procent wap” 
na i dlatego może być z dobrym wynikiem 
stosowany na wszystkich glebach, zarówno 
lekkich, jak ciężkich i kwaśnych. Superto' 
masyna była produkowana przed wojną w 
Chorzowie, Obecnie fabryki chorzowskie zo- 
stały wykorzystane do produkcji nawozów 
azotowych. Dlatego w Bonarce koło Krako- 
wa wybudowano nową fabrykę, przeznaczoną 
wyłącznie do produkcji supertomaszyny. Fa- 
bryka ta rozpoczęła już produkcję. 

Supertomasyna jest nawozem wysokopro- 
centowym zawierającym około 28% kwasu 
fosforowego i 42% wapnia: Otrzymuje się 
ją z żużlu wielkopiecowego, kwasu fosforo- 
wego i wapna. Swą jakością przewyższa ona 
prawie dwukrotnie jakość superfosfatu j to- 
masyny zwyczajnej. 

Uruchomienie produkcji nowych gatunków 
nawazów jest widocznym dowodem szybkiej 
odbudowy naszego przemysłu nawozowego, 
który w produkcji nawozów azotowych prze- 
kroczył znacznie poziom przedwojenny, 

Obok produkcji nawozów zakłady cho- 
rzowskie ostatnio uruchomiły produkcję sa” 
letry potasowej. 


ELEKTRYFIKACJA 1.371] WSI W ROKU 1949 


Państwowy plan inwestycyjny na rok 
bieżący przewiduje zelektryfikowanie 1.371 
gromad, co w porównaniu z ub. r. (1.217) 
stanowi wzrost o 154 gromady. 

Celem powiązania prac elektryfikacyj- 
nych z zainteresowanymi czynnikami zor- 
ganizowano Wojewódzkie Komitety Elek- 
tryfikacji Wsi, w skład których wchodzą 
przedstawiciele woj. rad narodowych, 
ZSCh, partyj politycznych. 
Zjednoczeń Energetycznych i Inne. 


NOWY MOST NA PILICY 


W Spale odbyło sie otwarcie ncwo od- 
budowanego mostu żelazno - betonowego 
na rzece Pilicy. Jest to czwarty z rzędu 
mos todbudowany w pow. rawsko - ma- 
zowieckim. 

Koszt odbudowy mostu wyniósł 16 mil. 
zł, przy czym dzięki współzawodnictwu 
pracy techników i robotników osiągnięto 
oszczędności w kwocie 2,5 miliona zł. 


NAGDRODY ZA PODNIESIENIE 
PRODUKCJI ROLNEJ 


W nagrodę za osiągniecia w dziedzinie 
podniesienia produkcji rolnej w ramach 
akcji współzawodnictwa pracy, trzy wsie 
położone w pow. bartosznickim: Ronajcy, 
Galiny I Rykaty, otrzymały od Minister- 
stwa Rolnictwa biblioteki, wyposażone w 
książki o treści fachowej. 


RADZIECKIE TRAKTORY DLA 
POW. HRUBIESZOWSKIEGO 


W ostatnich dniach Związek Radziecki 

dostarczył rolnictwu polskiernu 19 trakto- 
rów typu gąsienicowego. Traktory te Z0- 
stały przejęte przez Państwowe Nieru- 
chomości Ziemskie okręgu hrubieszow- 
skiego: gdzie ze względu na swoją spe- 
cialną konstrukcję, będą użyte do prac na 
glebach, wymagających silnych maszyn: 
W najbliższych dniach spodziewane są 
dalsze transporty traktorów ze Związku 
Radzieckiego. 


ELEKTRYFIKACJA W WOJ. ŁÓDZEIM 


W ciągu roku 1948 w woj. łódzkim ze- 
lektryfikowano ogółem 70 wsi, zamiast 
planowanych 45. W ten sposób Zjedno* 
czenie Energetyczne okręgu łódzkiego 
wykonało swój plan roczny w 155 proc- 

Do zelektryflkowania w ciągu roku bie- 
żącego wyznaczono w woj. łódzkim po- 
nad 30 wsi. 


NOWE GATUNKI ROŚLIN I WARZYW 


Dążąc do osiągnięcia jak najwyższej 
wydajności plońów w naszym rolnictwie, 
Państwowe Zakłady Hodowli Roślin od- 
dały ostatnio do dyspozycji chłopów no- 
we odmiany roślin, jak: kapustę abisyń- 
ską, perille, rącznik i krokosz. 

Ponadto oddział wielkopolski P.Z-H.R 
wyhodował 27 nowych, odmian ziemunia- 
ków, 10 odmian pszenicy ozimej i jarej 
oraz 11 odmian owsa. Wyhodowane no- 
we odmiany roślin dają dużo większe pło- 
ny i odznaczają się większą odpornością 
w naszym klimacie. 


ZAŁOGI FABRYCZNE OBEJMUJA 
PATRONAT NAD OŚRODKAMI 
MASZYNOWYMI 


W celu przyjścia z pomocą chłopom, 
robotnicy licznych fabryk obejmują patro- 
nat nad ośrodkami maszynowymi: W wo- 
jewództwie krakowskim robotnicy fa- 
bryk: Fabloku, Solvay, Sygnały i innych 
zakładów oraz hut organizują drużyny 
techniczne, które wyjeżdżają w teren i 
przeprowadzają remont zepsutych ma- 
szyn i narzędzi rolniczych, W listopadzie 
i grudniu na terenie woj. krakowskiego 
pracowało bezinteresownie kilka takich ! 
ekip robotniczych. 


SETNE PRZEDSZKOLE CHTPD 
W WOJ. ŁÓDZKIM 


W Bukowcu, gmina Bróice, pow. łódz- 
kiego. otwarto setne wiejskie przedszko” 
le CHTPD w woj. łódzkim. Przedszkole 
mieści się w świeżo wyremontowanym 
budynku. 37 dzieci będzie otrzymywać 
codziennie gorące obiady. Ze składek 
miejscowego społeczeństwa zakupiono 
dla dzieci nową bieliznę i ubranka. 


Okręgowych 
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Niehezpieczeństwo 
włórnego unulialeiyzmu 


W ostatnich miesiącach zarówno czyn- 
niki państwowe, jak też instytucje spo- 
łeczne wypowiedziaiy walkę analiabetyz- 
mowi. zwrócono powszecaną uwagę na 
doniosłość tego zagadnienia, zaplanowano 
akcję i opracowano metody walki. 

Na łamach tygodnika „Chłopi i Pań. 
stwo‘, w całym szeregu artykułów rozpa- 
trywano zagadnienie walki z analfabetyz- 
mem z punktu widzenia stosunków wiej- 
skich. Należy przypuszczać, że nareszcie 
ten przykry, istotny w sensie ujemnym 
dla zycia społecznego problem znalazł roz- 
wiązanie. 

poświęcając tyle uwagi i energii analfa- 
betyzmowi, zapomniano niestety o równie 
ważnym, równie niepokojącym zjawisku, 
jakim jest wtórny analfabetyzm. 

Sprawę tę należy z taką samą troską 
potraktować, należy pomyśleć o planowej, 
powszechnej akcji przeciwstawiającej się 
procesowi wtórnego analfabetyzmu. 

Na czym ten proces polega, jakie są je- 


go skutki, jakie Środki zapobiegawcze 
można mu przeciwstawić? „NE 
„Wtórni analfabeci'* — to wszyscy ci, 


którzy w chwili ukończenia szkoły pow» 
szechnej (a nawet średniej), stracili łącz- 
ność z książką i nauką, którzy zdobytych 
wiadomości nie użytkowali, w żaden 'spo- 
sób ich nie utrwalali ani odświeżali, którzy 
nie podejmowali najmniejszego wysiłku 
rozszerzania zakresu tych wiadomości 
i którzy w konsekwencji z biegiem lat za- 
sób zdobytych wiadomości mimowoli u- 
szczupli do tego prawie stopnia, na ja- 
kim pozostawali na początku nauczania, 
Praktycznie, to znaczna część absolwen- 
tów szkół, którzy po kilku latach z trud- 
nością mogą się podpisać, niezdolni są do 
wykonania prostych działań rachunko- 
wych, nie zgoła nie pamiętających z hi- 
storii lub geografii. Praktycznie, to wielu 
młodych podlegających z każdym dniem 
powolnemu procesowi wtórnego analfabe- 
tyzmu. 

Walka więc z samym analfabetyzmem 
nie wyczerpuje w pełni całokształtu zagad- 
nień oświatowych. Dane statystyczne do- 
tyczące absolwentów szkół czy kursów, nie 
świadczą bynajmniej o zadowalającym po- 
ziomie oświatowym. 

Równolegle z energiczną walką przeciw 
analfabetyzmowi, trzeba dokładać wszel- 
kich starań nad utrwaleniem jej efektów, 
trzeba skutecznie przeciwstawiać się nie- 
bezpieczeństwu wtórnego analfabetyzmu. 

Ta druga akcja jest niewątpliwie trud- 
niejsza i wymaga specjalnych sposobów. 
Do zasadniczych należeć będą: 

1. Propagowanie czytelnictwa — na tym 
odcinku specjalna rola przypada instytu- 
cjom społecznym, oświatowym, nauczy- 
cielstwu i młodzieży. Nie należy tu lekce- 
ważyć możliwości oddziaływania dzieci 
w wieku szkolnym na środowisko domowe. 

2. Dostarczenie w odpowiednim czasie 
i odpowiedniej ilości prasy. 

3. Wykorzystanie akcji Komitetu Upow. 
szechnienia Książki polegające na rozpro- 
wadzeniu taniej książki, drogą bibliotek 
wędrownych jak i prowadzonych przy 
szkoiach, względnie miejscowych kołach or. 
ganizacyj społecznych, spółdzielczych itp. 

4. Częste organizowanie konkursów, 
ankiet związanych z aktualnymi zagadnie- 
niami, akcja ta winna powodować wypo- 
wiedzi piśmienne. 

5. Organizowanie odczytów, zebrań dy- 
skusyjnych, świetlic. 

6. Działalność wykazująca ujer- .e skut- 
ki wtórnego analfabetymzu wśród mlo- 
dzieży. 

7. Upowszechnianie korespondencyjnych 
ferm nauczania, 

8. Propaganda samokształcenia, tworze- 
nie zespołów samokształceniowych. 

9. Działalność oświatowa w kołach milo- 
dzieży. 

10. Konkursy czytania książek. 

W ramach niniejszego artykułu trzeba 
się ograniczyć, tylko do ogólnych wytycz- 
nych, do zwrócenia uwagi na zagadnienie. 
warunki lokalne nasuwać będą konkretne 
į formy i sposoby pracy. 

Niewatpliwie dotychezasowa działalność 
oświatowa realizowała w poważnym stop- 
niu walkę z wtórnym analfabetyzmem. 
Jednak niebezpieczeństwo jest szczególnie 
groźne i wymaga intensywnej pracy. 
Trzeba zrozumieć rozmiary tego niebezpie- 
czeństwa, tak jak zrozumiano niebezpie- 
czeństwo analfabetyzmu i tak jak w tam- 
tym wypadku trzeba podjąć energiczną 
walkę. Koła młodzieżowe, koła stronnictw 
politycznych, Samopomocy Chłopskiej, 
miejscowe nauczyciełstwo, winny żywo za- 
interesować się tym zagadnieniem, zorien- 
tować w miejscowej sytuacji i zacząć 
działać. 
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Proces przywódców komunistycznych 


w Nowym Jorku 


Imperialiści amerykańscy lubią występo” 
wać w roli obrońców wolności, Jak zaś owa 
„wolność w rzeczywistości wygląda w Ame 
ryce, ilustruje najlepiej fakt wytoczenia pro 
cesu 12 czołowym działaczom parti komuni: 
stycznej U.S.A. Proces ten rozpoczął się 
w Nowym Jorku w dniu 17 stycznia. 

Przywódców tych przed kilku miesiącam: 
aresztowano, a potem zwolniono za kaucja. 
Obecnie zaś postawiono ich przed sądem. Za” 
rzuca się im, że byli organizatorami i członka- 
mi partii, opartej o zasady marksistiowsko” 
leninowskie. Największą „zbrodnią“, jaką po- 
pelnili oskarżeni, było to, że w r. 1945 zw 
brali się, ażeby zreorganizować part'ę komu 
nistyczną. Grozi im kara do 10 lat węzien:a 
i grzywna do wysokości 10 tysięcy dolarów. 
Jest to pierwszy proces w historii Stanów 
Zjednoczonych, gdzie oskarżeni odpowiadają 
przed sądem nic za popelnione czyny prze” 
stępcze, ale za swoje przekonania polityczne. 
Stanowi to wyraźne pogwałcenie konstytucji 
U.S.A, 

Proces rozpoczął się w atmosferze histerii. 
Reakcyjna prasa rozpoczęła zaciekłą nagon 
kę przeciw komunistom, aby w ten sposób 
nastroić opinię publiczną nieprzychylnie dla 
oskarżonych. W pobliżu miejsca rozprawy, 
zgrupowano 400 policjantów, rzekomo dla 


strzeżenia gmachu sądowego i; zapobieżenia 
demonstracjom. 


Obrona oskarżonych w skłąd której wcho” 
dzą najwybitniejsi postępowi prawnicy ame 
rykańscy, zwróciła się do Sądu Najwyższego 
o odwołanie rozprawy, ponieważ ława przy” 
sięgłych składa się wyłącznie z przedstawicieli 
bogatej burżuazji nowojorskiej, z całkowitym 
pominięciem przedstawicieli rohotników i kół 
postępowych. Jednakże Sąd Najwyższy to 
żądanie odrzucił. Obrona domagała się rów- 
nież odroczenia rozprawy na 90 dni z uwagi 
na chorobę jednego z oskarżonych, przewod- 
niczącego parti; komunistycznej U.S.A., Fo- 
stera, i nemożności należytego przygotowa” 


uia obrony oraz zbadania szczegółów aktu 
oskarżenia, 
Jako świadkowie oskarżenia figurują 


wszyscy renegaci, którzy w ciągu ubiegłych 
30 lat opuścili partię komunistyczną w U.S.A. 


Proces nowojorski jest dalszym ogniwem 
kampanii, jaką imperialiści i mońopoliści 
amerykańscy rozpętali przeciw siłom postępu 
i demokracji: Inscenizując tę komedię, która 
żywo przypomina osławiony proces o podpa- 
lenie Reichstagu, chcą oni najpierw zohydzić 
w opinii a potem zdławić dążenia wyzwoleń* 
cze roboiników amerykańskich. 


Nieudała próba rozbicia 
Światowej Federacji Zw. Zaw. 


Od dłuższego czasu na terenie Świato- 
wej Federacji Związków Zawodowych, 
przedstawiciele związków - amerykań- 
skich i brytyjskich prowadzili zamasko- 
waną grę, mającą na celu podporządko- 
danie tej instytucji interesom monopolj- 
stów anglo-amerykański h lub jej rozbi- 
cie. W październiku ubie, Mego roku, gdy 
było jasne, że zawodowy ruch mas pracu 
jących w świecie stoi zdecydowanie na 
stanowisku antykapitalistycznym, Rada 
Wykonawcza brytyjskich związków za- 
wodowych (T.U.Ć.) powzięła uchwałę, 
domagającą się zawieszenia działalności 
Światowej Federacji Zw. Zawodowych. 

Sprawa ta znalazła się ostątnio na po- 
rządku dziennym obrad Biura Wyko- 
nawczego Federacji. W czasie dyskusji 
przedstawiciele W. Brytanii i U. S. A. pp. 
Deakin i Carey oświadczyli, że obecnie 
proponują już nie czasowe zawieszenie 
działalności Federacji, ale całkowitą jej 
likwidację. 

Gdy olbrzymia większość przedstawi- 
cieli krajów, reprezentowanych w Świa- 
towej Federacji Zw. Zaw. wypowiedziała 
się z oburzeniem przeciw wnioskowi bry- 
tyjskiemu o zawieszenie działalności Fe- 
deracji delegacji brytyjskich i; amerykań- 
skich, a wraz z nimi i holenderskich 
związków zawodowych demonstracyjnie 
opuścili salę. 

Jak widać, żmudne przygołowania do 
rozbicia międzynarodowej współpracy 
na odcinku zawodowego ruchu robotni- 
czego spełzły na niczym. Jeszcze przed- 
wcześnie byłoby sądzić, że opuszczenie 
sali obrad przez przedstawicieli brytyj- 
skich, amerykańskich i holenderskich 


związków zawodowych oznacza ostate- 
czne zerwanie tych związków z Federa- 
cją. Przywódcy ich, jakkolwiek skwapli- 
wie wykonują polecenia kapitalistów, bę- 
dą musieli się liczyć z opinią dołów ro- 
botniczych. Opinia ta zarówno w Amery- 
ce, jak w Anglii jak w Stanach Zjedno- 
czonych i Holandii, bynajmniej nie po- 
krywa się z polityką ludzi, którzy słoją 
na czele ruchu zawodowego w tych kra- 
jach. Nawet odpadnięcie związków za- 
wodowych tych trzech krajów nie wpły- 
nie na osłabienie lub zmianę polityki 
Światowej Federacji Zw. Zaw., która obe- 
cnie reprezentuje 70 krajów i z górą 70 
milionów robotników, 


Wysłąpienie przedstawicieli amerykań- 
skich i brytyjskich, jest jeszcze jednym 
przykładem szeroko zakrojonej akcji im- 
perialistycznego kapitału przeciw rucho- 
wi robotniczemu w świecie. Dla koncer- 
nów i monopoli jedność ruchu robotni- 
czego w świecie stanowi najpoważniej- 
szą groźbę. lch panowanie opiera się bo- 
wiem na rozproszkowaniu sił klasy robo- 
tniczej w świecie, co umożliwia im jej 
wyzysk. To jest istotny powód ataków 
imperialistów na Światową Federację 
Zw. Zaw. przy czym posłużyli się oni rze- 
komymi „socjalistami? w rodzaju pp. 
Deakina i Carey'a. Zbyt wiełką jednak 
jest świadomość społeczna robotników w 
świecie. 

Długo walczyli oni o jedność swego ru- 
chu, jako istotne zabezpieczenie swoich 
zdobyczy i swobód deomkratycznych, 
„dłałego udaremnią wszelkie próby rozbi- 
cia łej jedności, 


Rozkwit gospodarki narodowej ZSRR 


Centralny Urząd' Statystyczny przy Ra- 
dzie Ministrów ZSRR opublikował wyniki 
wykonania planu odbudowy i rozwoju go- 
spodarki narodowej ZSRR za rok 1948. 


Plan produkcji przemysłowej na rok 1948 
został wykonany w 106 proc. Produkcja 
przemysłowa ZSRR w roku 1948 podniosła 
się w porównaniu z rokiem 1947 o 27 proc. 
I przekroczyła poziom z roku 1940 o 18 proc. 

Zbiory zbóż na terenie ZSRR przyniosły 
przeszło 7 miliardów pudów ziarna i osiąg- 
nęły poziom przedwojenny. Obszar zasie- 
wów w roku 1948 zwiększył się w porówna- 
niu z rokiem ubiegłym o 13,8 milionów ha. 

W ciqgu roku 1948 powiększyło się znacz. 
nie pogłowie bydła w kołchozach i sow- 
chozach. 

Na stepowych terenach europejski., 
części ZSRR przeprowadzono zasiew © 


chronnych pasm leśnych na powierzchni 
199 tysięcy hektarów oraz przygotowano 
glebę dla zasiewów pasm leśnych na rok 
1949 na przestrzeni 270 tys. hektarów. 

W latach 1946, 1947 i 1948 odbudowano, 
wybudowano i oddano do użytku ok. 4.000 
państwowych przedsiębiorstw przemysło- 
wych. W ciągu pierwszych trzech lat pięcio- 
latki oddomo do użytku 51 milionów metrów 
kw. przeztrzeni mieszkalnej. Na wsi wybu- 
dowano i odbudowano za ten okres ponad 
1.600.000 domów: mieszkalnych. 

Tak więc w wymiku potężnego współza 
wodnictwa socjalistycznego o terminowe 
wykonanie powojennego planu pięciolet: 
niego —- państwowy plan na rok 1948 zo- 
stał przekroczony i nastąpił dalszy rozkwit 
gospodarki narodowej, dalszy wzrost stopy 
„yciowej oraz poziomu kulturalnego narodu 
radzieckiego. 
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Rząd nankiński zabiega o pokój 


Nieustanny zwycięski pochód Armii Lu- 
dowej w Chinach stawia rząd Czamą-Kai- 
Szeka w rozpaczliwej sytuacji. Ostatnio 
Rada Polityczna Kuomintangu, widząc bez- 
nadziejność swego położenia, zwróciła się 
do rządów Z. S. R. R. Stanów Zjednoczo 
nych, W. Brytanii i Francji z prośbę o po- 
średniczenie między Nankinem a rządem 
Chin Ludowych. Rząd radziecki na powyż- 
szą propozycję odpowiedział odmownie, 
ponieważ uważa, że obecna wojna domowa 
jest wewnetrzną sprawą narodu chińskiego. 
Odmówiły również pośrednictwa U. S. A. 
i W. Brytania. 

Przewodniczący chińskiej partii komuni- 
stycznej Mao-[Tse-Tung, ogłosił w ubiegłym 
tygodniu warunki, pod jakimi gotów jest 
rozpoczać rokowania pokojowe z rządem 
nankinskim. Mao-Tse-Tung domaga sie mie- 
dzy innymi ukarania zrodniarzy wojennych, 
zniesienia obecnej konstytucji, reformy rol- 
nej oraz zniesienia traktatów, uzależniają- 
cych gospodarkę Chin od zagranicznych, 
głównie amerykańskich kapitalistów. Mao- 
Tse-Tung oświadczył przy tym, że chińska 


narodowo-'wyzwoleńcza armia rozporządza 
dostatecznymi siłami, potrzebnymi da cał- 
kowitego zniszczenia wszystkich wojsk kuo- 
mintangowskich. 

Pod koniec ubiegłego tygodniq oqłoszona 
w Nankinie, że Cząnq-Kai-Szek wyilechał 
z Nankinu, * udając się do swej rodzinnej 
miejscowości, Fenghua, w prowincji Cze- 
kiang. Opuszczając Nankin, Czamg-Kai-Szek 
oświadczył, ża wyjeżdża z Nankinu, ponie- 
waż potrzebuje odpoczynku. W rzeczywi- 
stości wyjazd Czanqg-Kai-Szeka był konięcz- 
ny. ponieważ jakikolwiek jego udział w 
rządzie umiemożliwiłby podjęcie jakichkol. 
wiek rokowań. Czang-Kai-Szek wielekretnie 
już nawiązywał i ziywał porozumienia 
z przedstawicielami komunistów. Dlatego 
obecnie nikt nie uwierzyłby jego zapewnie- 
niom i propozycjom na temat pokoju. Przy- 
wódcy Chin Ludowych zdecydowamie stoją 
na stanowisku, że wszelki kompromis 
z Czang-Kai-Szekiem przerodziłby się w nie- 
długim czasie w nowy konflikt zbrojny, 
podozas gdy naród chiński pragmie pokoju 


W New Delhi i w Nowym Jorku 


radzono o sprawie Indonezji 


Holenderska agresja w Indonezji była 
w ubiegłym tygodniu przedmiotem obrad 
konferencji 19 krajów azjatyckich į muzul- 
mańskich, która zakończyła się w dniu 
22 b. m. 

W wyniku obrad uchwalono rezolucję któ- 
ra przesłano przewodniczącemu Rady Bez- 
pieczeństwa. We wstępie do tej rezolucji 
uczestnicy konferencji stwierdzają, że agre- 
sja holenderska w'Indonezji-stanowi pogwal- 
cenie Karty Narodów Zjednoczonych, oraz 
zagrożenie ` pokoju w Azji południowo- 
wschodniej į w świecie, 

Państwa azjatyckie domagają się nie- 
awłocznego zwolnienia aresztowanych człon- 
ków rządu indonezyjskiego, wycofania wojsk 


holenderskich ze stolicy Indonezji Jogja- 
karty, oraz opuszczenia przez Holendrów 
pozostałych terenów Republiki Indonezyj- 


skiej do 15 marca bir, 

Również do tego czasu ma być utworzony 
rząd tymczasowy, złożony zarówno z przed- 
stawieieli Republiki Indonezyjskiej, oraz te- 
renów, które nie wchodziły dotychczas w jej 
skład. Władza nad całym obszarem Indonezji 
ma być przekazana tymczasowemu rządowi 
Stanów Zjednoczonych Indonezji do 1l stycz- 
nia 1950 r. 

Uchwały te niczego nie rozwiązują i hy” 
najmniej nie idą po linii zadań walczących 
o niepodległość ludów Indonezji. Jest to pró- 
ba kompromisowego załatwienia konfliktu 


Prymas 


pomiędzy uciskanymi i ich ujarzmicielami, 
które odpowiadałoby może interesom tmtej- 
szej burżuazji, związanej z anglo-amerykań- 
skim kapitałem, ale żadną miarą nie odpo- 
wiada interesom walczących mas ludawych, 
które domagają się nie tylko zniesienia po- 
litycznej niewoli swego kraju, ale również 
zlikwidowania w nim rabunkowej działalno- 
ści obcego kapitału. 

Sprawą Indonezji zajmowała się również 
w ciągu ubiegłego tygodnia Rada  Bezpie- 
czeństwa, nie powzięła jednak żadnych” 
uchwał, Przedstąwiciele U.S.A., Chin, Kuby 
i Norwegii zgłosili rezolucję która wzywa 
obie strony do zaprzestania walk, a Holen- 
drów do zwolnienia przywódców republikań- 
skich, nie załatwia jednak sprawy  najważ- 
niejszej t. j- sprawy natychmiastowego wy- 
cofania wojsk holenderskich z okupowanych 
zerenów Indonezji. 


Przeciw tej rezolucji wypowiedział się 
przedstawiciel Związku Radzieckiego Jakub 
Malik, stwierdzając, że jest ona wynikiem 
konszachtów i zmowy między U.S.A, a agre- 
sorami nolenderskimi, której celem jest po- 
zbawienie Repuhliki Indonezyjskiej niepod* 
ległości t wydanie jej na łup agresora. 

Malik wysunął w imieniu delegacji radziec« 
kiej propozycję, aby wszystkie wojska holen- 
derskie zostały niezwłocznie wycofane z tere” 
nów Republiki Indonezyjskiej. 


Węgier 


spiskował przeciw Republice 


W Budapeszcie ukazała się tzw. „Żółta 
Księga”, zawierająca dokumenty w spra- 
wie Mindszenty'ego, który, stwierdzą w 
swych zeznaniach, iż celem jeqo było wzno- 
wienie monarchii na Węgrzech, z Ottoaem 
Habsburgiem na tronie. 

Księga zawiera szczegóły rozmowy, prze- 
prowadzonej przez Mindszenty' ego z Oto- 
nem Habsburgiem w lecie 1947 roku w Ot- 
tewie. Sekretarz Mindszenty'ego, Zakar, w 
ten sposób opisuje przebieg tej rozmowy: 
„Mindszenty złożył wyczerpujące sprawo- 
zdamie Otłonowi na temat działalności mo- 
narchistów na Węgrzech. Otto podkreślał, 
że monarchiści węgierscy winni być gołowi 
do podjęcia akcji, ponieważ moga liczyć na 
zwolenników w Stanach Zjednoczonych. 
które „popra łederacyjne królestwo środko: 
wo - europejskie po zakończeniu trzeciej 
wojny”. 

Sekretarz Mindszenty'ego, Zakar, stwier: 
dza, iż kardynał miał pełna świadomość, iż 
jego rozmowy z Ottonem wymierzone były 
przeciwko demokracji węgierskiej. 

Dalsze dokumenty dotyczą działalności 
Mindszenty'ego po jego powrocie ze Sta- 
"ów Zjednoczonych na Węgry. Zgodnie 
« instrukcjami, otrzymanymi od Ottona, na- 
wiezał on kontakt z amerykańskim poslsm 
w Budapeszcie. W jednej z rozmów z Mind- 
-zentym, poseł USA potwierdził stanowisko 
Ottona na temat możliwości obalenia repu- 


“bliki wegierzkiej | wyraził przekonanie, ża 


„nadzieje na obalenie republiki węgierskiej 
łączą sie z możliwością wybuchu trzeciej 
wojny”. 

W rozdziale, zatytułowanym „zdrada 
i szpiegostwo”, Żółta Księga przynosi doku- 
menty o konłaktach Mindszenty'ego z po- 
selstwami mocarstw zachodnich w Buda- 
peszcie. Prymas węgierski dostarczał posel. 
stwom tym regularnych raportów o sytuacji 
na Węgrzech i domagał się od nich inter- 
wenci. W jednym ze swych listów do człon- 
ka angielskiej misji wojskowej, Mindszenty 
proponował, by wojska amerykańskie i an- 
gielskie wkroczyły do kraju. Mindszenty w 
swych raportach, kierowanych do posel- 
stwa amerykanskiego, szczególnie dokład. 
nie informował o działalności Węgierskiej 
Partii Komunistycznej. Poseł USA domagał 
się szczególnie danych, dotyczących komu- 
mistów i wolsk radzieckich, stacjonowemych 
na Wegrzech, 

Mindszenty wykorzystywał swe stanowi 
sko arcybiskupa, używając kleru i organi 
zacji katolickich dla swej działalności szpie- 
cowskiej. M. in. sekretarz urzędu arcybi- 
skupa w Budapszecie, Santor Cserto, peinił 
funkcje łącznika między prymasem wegier- 
skim a pocalstwami: amerykanskim emgiel- 
skim i szwajcarskim, W orędziach swych 
nawoływał do przeciwstawienie sie zarzą: 
dzeniom rzadu oraz wielokrotnis wysteno- 
wal otwarcie przeciwko przerrowedzeniu 


reformy rolnej i nacioralizecji przemysłu. 


Penicylina — 


W świecie nauki od dawna utarło się po- 


w.cdzenie, że wielkimi odkryciami rządzą 
przypadki. Powiedzenie to okazało się słusz- 
ue i przy odkryciu penicyliny, tego cudow- 
nego leku, któremu miliony istnień ludzkich 
zawdzięcza dziś swe życie, 

Odkrycie penicyliny zawdzięczamy angiel- 
skiemn uczonemu bakteriologowi Aleksan- 
drowi Flemingowi, Badacz ten prowadził od 
1928 roku badania nad hodowlą gronkowca 
złocistego. t. j. bakterii wywołującej zakaże- 
nia przyranne. Bakterie owe. Fleming hodo- 
wał na specjalnej pożywce w szlannych na- 
czyniach, Jedna z takich pożywek pewnego 
razu uległa przypadkowemu zakażeniu i obok 
gronkowców wyrosła nań duża kolonia zie- 
lonej pleśni. Badając ową pożywkę Flem ng 
zauważył, żę wokół pleśni wytworzyła się pu- 
sta przestrzeń nie porosła bakteriami gron- 
kowca, Fleming, który nie wiełe się znał na 
pleśni, przesłał ją do zbadania amerykańskie- 
mu nczonemu Thomowi, apeejaliście od ple- 
śni, który po zbadaniu stwierdził, że jest to 
rzadka odmiana pleśni pędzlaka, zwana z ła- 
cińska „Penicillium notatnm“, A 

Zastanawiając się nad przyczyną, dlaczego 
w miejscu powstania pleśni nie rosną bakte- 
rie gronkowca, Fleming doszedł do wniosku, 
że pleśń owa musi w sohie wytwarzać jakieś 
chęmiczne ciała o własnościach zabójczych 
w odniesieniu do niektórych bakteryj. Po 
dłuższych badaniach Fleming na drodze do- 
świadczalnej otrzymał ów związek i nazwał 
go penicyliną. 

Przy dalszych badaniach penicylina okaza- 
ła się bardzo niewygodna, gdyż pozostawia- 
na w ciepłoeie pokojowej ulegała rozpadowi 
i traciła własności bakteriobójcze, Nietrwa- 
łość penioytmyczniechęciła Fleminga dodal- 
szych badań nad jej własnościami. * 

Przerwane prace przez Fleminga * podjał 
na nowo w 1940 roku angielski uczony pa- 
tolog Florey i zdołał otrzymać nowy gatunek 
penicyliny stałej, nie ulegającej szybkiemu 
rozpadowi i mie tracącej swych własności, 
Ta nowa odmiana penicyliny pozwoliła Flo- 
rey'owi na prowadzenie dalszych badań nad 
jej własnościami. 

W wyniku tych badań Florey przekonał 
s'ę, że penicylina działa nie tylko zabójczo na 
bakterie żyjące na zewnątrz, lecz również 
hamuje wzrost bakteryj żyjących wewnątrz 
organizmów. Po przeprowadzeniu badań nad 
leczeniem penicyliną zwierząt i osiagnięcin 
dobrych wyników rozpoczęto leczenie ludzi, 

W roku 1945 Florey przeprowadził 
swymi współpracownikami próbne leczenie 
dwóch pacjentów į wtedy przekonał się 
o niezwykle leczniczych własnościach penicy- 
lny dla ludzi, Małe jednak ilości penicyliny 
nie pozwoliły początkowo na szersze zastoso- 
wanie jej w leqznictwie, dlatego należało 
jak najszybciej przystąpić do rozbudowy pro- 
dukcji penicyliny na szeroką ekalę. W tym 
celu Florey udał się do Stanów Zjednoczo- 
nych, gdzie przy współpracy Amerykanina 
Coglnilla opracował doskonałą metodę szyb- 

*kiej prodnkcji penicyliny, Otrzymawszy po- 
trzebne fundusze na budowę zakładów od 
ministerstwa rolnictwa Florey i Coglnill roz- 
budowali potężne zakłady į przystąpili do 
masowej produkcji penicyliny. 


Zastosowanie penicyliny 


Po „przeprowadzeniu pierwszych badań, 
uczeni nie przypuszczali jak wielce pożytecz- 


e o 


OCZY ZMARŁYCH PRZYWRACAJĄ 
UZROK OCIEMNIAŁYM 


Według doświadczeń lekarzy franeuskich, 
w wielu wypadkach można przywrócić wzrok 
ociemniałe.au. Ostatnio za pomocą źrenicy 
wyjętej z oczu zmarłych przywrócono wzrok 
kilku niewidomym, Operacje te udają się, 
jednak tylko w wypadkach, gdy nerwy oczne 
niewidomego nie są uszkodzone, a ślepota 
nastąpiła na skutek jakiegoś wypadkn, pod- 
czas którego pewna część oka została uszko- 
dzona. 

Duża ilość zdrowych ludzi utraciła wzrok 
w obecnej wojnie, Większość z nich nerwy 
wzrokowe ma dobre, a ślepota nastąpiła je- 
dynie w wyniku uszkodzenia zewnętrznej 
gałki ocznej. Być może, że nie jeden z tych 
nieszczęśliwych hędzi* mógł z powrotem 
ujrzeć swych najbliż: ` 


ze , 
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cudowny lek 


nym lekiem jest penicylina. Jednak już po 
pierwszych zastosowaniach jej w lecznictwie 
przekonamo się o jej niezwykłych  własno- 
ściach leczniczych w odnies en u do licznych 
chorób, a szczególnie do chorób powodowa- 
nych stanem zapalnym, jak: zapalenie opon 
mózgowych, opłucnej, uszu, gardła, chorób 
wenerycznych itp. Zapalenie opon mózgo- 
wych, które dotychczas było chorobą niemal 
n euleczalną, od chw li zastosowania penicy- 
Eny przestało być chorobą groźną. 

Cenne usługi oddaje leczenie penicyl'ną 
i przy szeregu innych chorób, a szczególnie 
przy wszelkich zakażeniach 1 ropn:ach. Dla- 
tego wynalazek penicyliny możemy zaliczyć 
do największych odkryć doby współczesne, 
które milionom ludzi ocaliło życie, wróc ło 
zdrowie, a wraz z n'm szezoście i radość. 

Wynalazcy pen cyl ny pozostaną w pamię- 
ci milionowych rzesz ludzkich jako nieza- 
pomniani dohroczyńcy, jak ongiś Pasteur, 
odkrywca szczepionki przeciwko wściekliźnie. 


W. Zarębski 


Różne w'adsmości 


ZBIEG*OKOLICZNHOŚCI 
W CYFRACH 


Niektórym cyfrom przypisywano w da- 
wnych czasach znaczenie niemal mistyczne. 
Nawet i dzisiaj istnieją ludzie, którzy dzi- 
wną wagę przywiązują do cyfr, uważając 
niektóre z nich za pomyślne dla siebie, zaś 
inne nie. Okazuje się , że bardzo często 
występuje jakieś dziwne powiązanie życia 
ludzkiego z cyframi. 

Tak naprzykład Henryk H król francu- 
ski przyszedł na Świat w czternaście wie- 
ków, czternaście dckad i czternaście lat po 
narodzeniu Chrystusa, Czternastego gru- 
dn'a urodził się, a czternasty maja był 
dniem jego Śmierci. Żył cztery razy czter- 
naście lat, cztery razy czternaście dni 
i czternaście tygodni, a imię jego Flenri 
de Bourbon zawiera czternaście liter, 

Dla Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, fatalną okazala sę dwudziestka, 
Wybory prezydenta odbywaią się tam co 
4 lata. Tak się złożyło, że wszyscy, którzy 
to stanowisko objęli w latach 1840, 1860, 
1880 i 1920 zmarli w ciągu pelnienia swej 
władzy. 

Nasz król Jan III Sobieski miał również 
swoją liczbę. Panował w 17 wieku, urodził 
się, ożenił, został koronowany i umarł 
17 czerwca, 


DOMY Z GIPSU 


Inżynierowie radzieccy przystąpili do 
budowy skladanych dotaków, których 
ściany 1 ptzepierzenia tworzą jednolite 
bloki odlane z mieszaniny oriłek i gipsu. 
Drewnianą konstrukcję dachu, okien 
i drzwi stanowią gotowe części składowe. 

Domki tego typu składają się z dwóch 
pokojów, przedpokoju i kuchni, Montaż 
jednego takiego domu wraz z wykończe- 
niem trwa 9 godzin. 

Domek jest bardzo tani. Kosztuje 9 ty- 
sięcy rubli, taniej od domu murowanego 
iw niczym nie ustępuje pod względem ja- 
kości domom murowanym, 


PERFUMY 
Z ZARAZKÓW GRUŻLICY 


Podczas badań nad zarazkami gruźlicy, 
uczeni francuscy zauważyli, że bakterie 
gruźlicy zawierają silną woń, zbliżoną do 
zapachu róży. W wyniku dalszych do- 
świadczeń uczonym udało się oddzielić 
ową substancię i okazało się, ze jest ona 
alkoholem  fenylo-etylowym, używanym 
przy produkcji perfum. 

becnie uczeni czynią starania, aby za” 
razki gruźlicy użyć do wyrobu perfum 
o zapachu róż. 


NIEZWYKŁA OPERACJA 


W szpitalu im. Św. Jadwigi w Ciepli- 
cach Zdroju dakonano z wynikiem po- 
myślnym rzadko spotykanego w chirur- 
gii zabiegu — operacji serca. 

Rana została zadana nożem, który 
przebił przeponę: worek osierdziowy í u- 
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tkwił w prawym przedsionku serca, prze- 
cinając je na długości 12 mm. 

Tej niezwykłej operacji doxonaso w 
trzy kwadranse po wypadku, co również 
wpłynęło na pomyślny wynik operacji. 


BEZCENNE SKARBY W STOLIKU. 


Komisja Specjalna w Krakowie zatrzv- 
mała bogatego jubiłera, który w zamk- 
niętym stoliku pragnął przemycić cenny 
skarb w postaci złotych monet, 
tów i innych kosztowności. 

Wśród monet znajdowały się miedzy 
innvmi monety złote z wizerunkami Wta- 
dysława Warneńczyka i Władysława 
IV-go. złote funty angielskie oraz ruble 
rosyjskie. , 

Wszystkie kosztowności skonfiskowa- 
no na rzęcz Skarbu Państwa, a nieuczci- 
wy spekulant powędrował do obozu. 


DZIELNY ROLNIK. 


W okolicach Rdzewa pod Poznaniem 
na stawie bawiła się grupa dzieci, z któ- 
rych troje w pewnei chwili wpadło pod 
pokrywę lodową. Wypadek zauważył 
przechodzacy gosnodarz Fabisiak, który 
z narażeniem własnego życia pośp e- 
szvł natvchmiast z pomocą tonącym, ra- 
tując całą trójkę nieostrożnych smyków. 


OBUWIE I GALANTERIA 
ZE SKÓR ŚWIŃSKICH. 


Skóra Świńska była do. miedawna uwnża- 
na za niepotrzebny produkt i najczęściej szła 
do śmietnika, Pierwsze próby nad wyprawą 
skóry świńskiej przeprowadził przemysł gar- 
barski w roku 1947, Próby te wykazały, iż 
ze skór świnskich można otrzymać cenny 
surowiec, pod wielu względami dorównujący 
jakością skórze bydlęcej. 

Polski przemysł garbarski w roku ubieg- 
łym przystąpił do masowej wyprawy skóry 
świńskiej — w najbliższych latach bedzie- 
my produkować różną galanterię jak teczki, 
torehki damskie, portfele, paski itp. 

Ze względu ma dobrą wytrzymałość skóry 
świńskiej w najbliższych latach bedzie po- 
djęta na wielką skalę produkcja obuwia. 


BUDOWA NAJDŁUŻSZEGO TUNELU 
NA ŚWIECIE: 


Nedawno ukończono plany bndowy naj- 
dłuższego na świecie tunelu, który ma poła- 
czyć Danię ze Szwecią. Tunel na dnżej prze- 
sirzeni bedzie przechodził pad wodą. Szero- 
kość tunelu ma wynosić 50 metrów, a koszt 
jego bndowy 1 miliard dolarów, 


Odpowiedzi Redakcji 

Ob J. Antes w, Donosy, pow. pińczowski: Na 
list Wasz odpowiadamy listownie. Podajemy Wam 
w liście kilka możliwości załatwienia sprawy. 

Ob. F. D. w Olkęcinie: Jeśli dotychczasowe za- 
biegi lekarskie nie pomogły, należy chłopca skie- 
rować do specjalisty, Listownie nie da się udzielić 
porady. W Warszawie Klinika chorób skórnych 
znajduje się przy ul Koszykowej 8a, 

Jeśli tylko warunki Wam pozwolą. nie odkła- 
dajcie wyjazdu do lekarza A 

Ob. T. Brożbar, pow, przeworski: Materiał wy- 
korzystaliśmy, prosimy o dalszą współpracę. 

Prezes — pow, Zamość: JeśH jesteście starsi wie- 
kiem, przypomnijcie sobie sytuację naszą po pierw- 
szej wojnie światowej, w szczególności na wsi, 
a więc czasy drukowania marek i ogólnego chao- 
su gospodarczego. Przypomnijcie sobie również sy- 
tuację „ustabilizowaną' później za sanacji, kiedy 
chłop dzielił zapałkę na cztery części. Wreszcie 
przeczytajcie sobie artykuł w tym nnmerze p t. 
„Kierunek gospodarki narodowej jest słuszny”, 
Weźcie również pod uwagę to, co dzieje się we 
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Francji, we Włoszech, otoczonych „opieką“ Mar- 
haalla. Pomyślcie nad tym wszystkim. 

Ob. Dr. R. Gierszewski w Sopocie: O zabezpie- 
czeniu drobiu przed chorobami zakaźnymi przez 
dodawanie do paszy cykorii pisał lekarz weler. 
Z Olszański w artykule p t „Cy»oria — lekar- 
stwem dla zwierząt“ w nr 52 „Chł. i3P.* Numer ten 
Ohywatelowi Doktorowi wysyłamy. 

Ob. M. J. pow, Starogard: O uprawie konopi 
udzieli informacji na łamach gazety nasz doradca 
fachowy, 

Oh. Waclaw Daruk. Zadębie, pow. Hrubieszów: 
Nades'aną korespondencję zamicszczamy Prosimy 
o nadsyłanie od czasu do czasu korespondencji 
z tamte szego terenu na aktualne i konkrelne te- 
maty. 


Komunikaty organizacyjne 
WOJEWŚDZKI ZJAZD PSL 


odbędzie się dnia 20.1.49 r. w Rzeszowie 
z udziałem przedstawicieli NKW i Sekreta- 
riatu Naczelnego. 


WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE PSL i ŚL 


odbędą się dnia 29 i 30.1.49 r. w Lublinie, 
Olsztynie i Warszawie: 

dnia 2.1.49 r. w Katowicach; 

dnia 5 i 56.11.49 r. w Krakowie i Łodzi 
z udziałem Powiatowych Komisji Współ: 
działania PSL 1 SL oraz przedstawicieli 
Centrali obu Śtronnictw. 


WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE KOBIET 
PSL i SL 


odbędą sip dniu 27.1.4% r. w Rzamzowie, 
dnia 29.1.49 r. w Bydgoszczy, 
dnia 23.11.43 r. w Szczecinie 
x udziałem powiatowych delegańtek 1 przed- 
stawicielek Wydziału Kobiecego PSL I SL 
z Centrali. 


WOJEWODZIE KONFERENCJE KOBIET 
PSLE 


odbędą się. dnia 29.1.49 r. w Kielcach. 
dnia 2.11.49 r. w Szczecinie 

x udziałem powiatowych delegatek i przedr 

stawicielek -Wydziału Kobiecego P. S. L. 

z Centrali. 


POWIATOWE KONFERENCIE PSL 


odbędą się, dnia '27.1.48 r. w Bochni, wol. 
krakowskie, `“ : 

dnia 28.1.49 r. w Nowym Sqczn, woj. kra 
kowskia, 

dnia 30.1.49 r. w Aleksandrowie 
1 Sępolnie. woj. bydgoskie, 
z udziałem delegaiek powiatowych i woje 
wódzkich Sekcji Kobiet PSL. f 


POWIATOWE KONFERENCJE PSL 


odbedq się dnia 30.1.43 r. w Elblągu, Kwh 
dzynłu i Sztumie, woj. gdańskie I w Wie- 
lunłu, woj. łódzkie, 

z udziałem przedstawicieli powiatu I Zarzą 
du Woj. PSI. 


Kaj. 


SZCZOTKI — PĘDZLE 
Huart- Petal 


TA N'S Y C HFOIWISIK I 
KRAKÓW 


UL FLORIAŃSKA 36 w podwórzu. 
Tel. 570-34. 
Kr, 008222 


PIECZĘCIE gumowe, metalowe, grawer- 
wanie ręczne — maszynowe, tablice, wy- 
konuje: J. Marczyk. Rytownik. — Kraków, 


Św. Tomasza 24. 
Nr, 003223 


ADRES REDAKCJI TYGODNIKA: WARSZAWA, ULICA MAZOWIECKA Nr 9. 


ADMINISTRACJA: WARSZAWA, AL. 


JEROZOLIMSKIE 83. 
Redaguje Kolegium Redakcyjne. 


Prenumerata miesięczna wynosi 20 zł. Cena pojedyńczego numeru 5 zł, Opłatę 
za prenumeratę należy wpłacać w Zarząuach Powiatowych P.S.L. — na poczcie 
na konto P.K.O. Nr 1-7477, listonoszom pocztowym, lub na adres administracji. 


Nadesianych rękopisów 


Redakcja nie zwraca. 


Składano i drukowano w Spółdzielni Wydawniczej „Chłopski Świat”, 
AJ. Jerozolimskie 83. Tel. 8-69-18. 


CENY OGŁOSZEŃ: Ogloszenia wymiarowe (za 1 mm szerok. 1 szpalty): za 
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Za zastrzeżone miejsce 50% drożej. 
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